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ROZDZIAŁ 1 
 
 
 
 
 
 
 
 

Obi-Wan Kenobi szedł przez ruchliwy miejski rynek w 
Banderze. Chciałby zatrzyma� si� i kupi� kawałek owocu muja, 
lecz Qui-Gon Jinn ani na chwil� nie zwalniał kroku. Mistrz Obi-
Wana przemierzał zatłoczone ulice płynnie niczym rzeka, 
pozornie bez lawirowania i kluczenia toruj�c sobie drog� 
kosztem jak najmniejszego wysiłku. Obi-Wan czuł si� jak 
oci��ały piaskoczołg przy zwinnym gwiezdnym my�liwcu. 

Bardzo si� starał dotrzyma� kroku swojemu mistrzowi. Miał 
z nim wła�nie wyruszy� na pierwsz� oficjaln� misj�. Rycerz 
Jedi oci�gał si� z wzi�ciem Obi-Wana pod opiek� jako swego 
ucznia. Wprawdzie mieli za sob� wspólne bitwy i przygody, 
Qui-Gon jednak si� wahał. Dopiero po ostatniej przygodzie, 
kiedy razem spojrzeli �mierci w oczy w gł�bokich tunelach 
bandorskiej kopalni, podj�ł decyzj�, aby go szkoli�. 

Obi-Wan wci�� nie był pewny, co mistrz o nim s�dzi. Qui-
Gon był skrytym m��czyzn�, który nie dzielił si� swymi 
my�lami, dopóki nie było to konieczne. Niewiele te� wiedział o 
czekaj�cej ich misji. B�dzie musiał jednak zdoby� si� na 
cierpliwo�� i zaczeka�, a� mistrz wyjawi mu szczegóły. 
Tymczasem na wargi cisn�ło mu si� niesłychanie wa�ne 
pytanie, którego nie miał �miało�ci zada�: czy Qui-Gon wie, 
�e dzi� s� jego urodziny? 
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Tego dnia ko�czył trzyna�cie lat. Dla ucznia Jedi było to 
wa�ne wydarzenie; teraz oficjalnie był ju� Padawanem. 
Tradycyjnie z okazji tych urodzin nie urz�dzano hucznej 
uroczysto�ci, lecz cich� ceremoni� poł�czon� z zadum� i 
medytacjami. Obi-Wan wiedział, �e nieodł�czn� cz��ci� tej 
samej tradycji był wa�ny prezent, który miał otrzyma� od 
swego mistrza. 

Qui-Gon nie wspomniał o nim tego poranka, ani 
podczas posiłku, ani w trakcie przygotowa� do podró�y, 
ani w drodze do l�dowiska. Przez cały ten czas ledwie rzucił 
trzy słowa. Czy�by zapomniał? Mo�e nie wiedział? 

Obi-Wan miał wielk� ochot� przypomnie� o tym Qui-
Gonowi, lecz ich znajomo�� była zbyt �wie�a. Nie chciał, 
�eby mistrz pomy�lał sobie, �e jest zachłanny albo 
samolubny lub, co gorsza, natr�tny. 

Zreszt� Yoda na pewno uprzedziłby Qui-Gona; Obi-
Wan wiedział, �e dwaj mistrzowie Jedi pozostawali w 
stałym kontakcie. Czekaj�ca ich misja mogła by� jednak 
tak wa�na, �e Yoda te� zapomniał. 

Omin�li ostatniego sprzedawc�, skr�cili w zaułek i 
dotarli do stanowiska startowego. W dowód wdzi�czno�ci 
dla nich gubernatorka Bandomeer postarała si�, aby mieli 
czym odlecie� i znalazła mały statek handlowy, którego 
pilot zgodził si� zabra� ich na Gal�. Obi-Wan zdawał 
sobie spraw�, �e z chwil� wej�cia na pokład rozmowy 
skupi� si� wokół przyszłej misji. Czy powinien teraz 
powiedzie� Qui-Gonowi, �e dzi� s� jego urodziny? 

Stoj�cy przed nimi wysoki, niezgrabny pilot ładował na 
swój statek skrzynie transportowe. Obi-Wan poznał po 
długich, gi�tkich r�kach, �e był Phindianinem. Przyspieszył 
kroku, �eby podej�� do pilota, lecz Qui-Gon poło�ył mu 
dło� na ramieniu. 
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- Zamknij oczy - polecił. 
Obi-Wan j�kn�ł w duchu. Tylko nie teraz! Wiedział, �e 

mistrz zamierza mu zada� klasyczne �wiczenie Jedi: 
„Skupienie na chwili obecnej daje wiedz�". W �wi�tyni 
zawsze doskonale sobie z nim radził, tego poranka był 
jednak roztargniony i ledwo pami�tał o czymkolwiek poza 
własnymi urodzinami. 

- Co widzisz? - spytał Qui-Gon. 
Z zamkni�tymi oczami Obi-Wan zbierał my�li, jakby były 

piórkami na porywistym wietrze. Chwytał obserwacje w 
locie, przypominaj�c sobie rzeczy, które odnotował jego 
wzrok, lecz nie umysł. 

- Mały statek transportowy z gł�bok� rys� na prawej 
burcie i kilkoma wgnieceniami w spodzie kokpitu. Phin- 
dia�ski pilot w czapce lotniczej, goglach i z brudnymi 
paznokciami. Dwana�cie gotowych do załadunku  
Skrzynek transportowych, jedna torba lotnicza, jeden 
medpakiet... 

- A hangar? - zagadn�ł łagodnie Qui-Gon. 
Stary kamienny budynek z trzema stanowiskami 

startowymi. Wzdłu� �ciany biegn� pionowe rysy, trzy 
metry poni�ej sklepienia na lewo usiłuje rosn�� zielone pn�cze 
z jednym fioletowym kwiatem cztery metry w dół od... 

- Sze��  metrów - poprawił go  surowo  mistrz.  - 
Otwórz oczy. 

Obi-Wan podniósł powieki. Przenikliwe, bł�kitne oczy Qui-
Gona patrzyły na niego badawczo, jak zawsze wywołuj�c w 
nim uczucie, jakby włóczył po ziemi �wietlnym mieczem albo 
miał poplamion� koszul�. 

- Czy co� rozprasza twoj� uwag�, Obi-Wanie? 
- Moja pierwsza oficjalna misja, mistrzu. Chc� si� 

dobrze spisa�. 
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- Co ma by�, b�dzie - odparł neutralnie Mistrz Jedi. 
Czekał,   nie   odrywaj�c   oczu   od   twarzy   Obi-Wana. 
Uczniowi nie wolno było okłamywa� swego mistrza, za- 
taja� przed nim prawdy, ani nawet lekko si� z ni� roz- 
mija�.  

- Obi-Wan starał si� nie kr�ci� i nie odrywa� spojrzenia od 
Qui-Gona. - By� mo�e rozprasza mnie co� bardziej 
osobistego. 

W oczach mistrza zamigotały nagle wesołe ogniki. -Aha. 
Mo�e urodziny? 

Chłopiec pokiwał głow�, mimo woli u�miechaj�c si� 
szeroko. 

- Oczekujesz zatem prezentu. - Qui-Gon zmarsz- 
czył brwi. 

Wi�c jednak zapomniał! Jednak ju� po chwili mistrz wło�ył 
r�k� do kieszeni, a kiedy j� stamt�d wyj�ł, ukrywał co� w 
du�ej, silnej dłoni. 

Obi-Wan patrzył wyczekuj�cym wzrokiem. Mistrzowie 
zwykle tygodniami lub miesi�cami zastanawiali si� nad swoim 
prezentem. Cz�sto udawali si� do odległych zak�tków po 
kryształ uzdrawiaj�cy lub koc czy te� peleryn� od tkaczy z 
planety Pasmin, którzy wytwarzali niezwykle ciepłe odzienie z 
materiału tak lekkiego, �e wydawało si� prawie niewa�kie. 

Qui-Gon wcisn�ł Obi-Wanowi w gar�� gładki, okr�gły 
kamyk. 

- Znalazłem go dawno temu. Byłem wtedy prawie 
w twoim wieku. 

Chłopiec grzecznie przyjrzał si� kamykowi. Czy miał jak�� 
moc? 

- Znalazłem go w Rzece �wiatła na mojej rodzinnej 
planecie - dodał Qui-Gon. 
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No i ...? zaciekawił si� Obi-Wan. Mistrz jednak milczał. 
Chłopiec zdał sobie spraw�, �e prezent był dokładnie tym, na 
co wygl�dał: kamieniem. 

Qui-Gon nie był zwyczajnym mistrzem. Obi-Wan wiedział o 
tym, wi�c spojrzał jeszcze raz na podarunek. �cisn�ł otoczak w 
dłoni. Kamyk był gładki, wypolerowany i miły w dotyku, a 
kiedy padało na niego sło�ce, w jego l�ni�coczarnej gł�bi 
wida� było ciemnoczerwone �yłki. Obi-Wan u�wiadomił sobie, 
�e kamie� jest pi�kny. 

Podniósł wzrok na Qui-Gona. - Dzi�kuj�, mistrzu. 
B�d� go strzec jak skarbu. 

- Czy dopełniłe� ju� urodzinowego obrz�du Poda-
wana?  -  zagadn�ł  Rycerz  Jedi.  - Tylko   pami�taj�c 
o przeszło�ci, mo�emy wyci�ga� nauk� z tera�niejszo�ci. 

W dzie� swoich trzynastych urodzin ka�dy Padawan musi 
sp�dzi� jaki� czas na refleksji, odwoła� si� zarówno do 
dobrych, jak i złych wspomnie� i zastanowi� si� nad nimi. 
     - Nie miałem czasu, mistrzu – przyznał Obi-Wan. 

Jego misja na Bandomeer obfitowała w niebezpie-
cze�stwa; mi�dzy innymi porwano go i porzucono na 
platformie górniczej. Qui-Gon wiedział, �e nie miał czasu. 
Dlaczego wi�c pytał? 

- Tak, czas ucieka - rzekł beznami�tnie Mistrz Jedi. 
- Trzeba go jednak goni�. Chod�my, pilot czeka. 

Obi-Wan powlókł si� za Qui-Gonem, walcz�c z 
uczuciem beznadziejno�ci. Czy kiedykolwiek zdoła zadowoli� 
swojego nowego mistrza? Kiedy ju� mu si� zdawało, �e Qui-
Gon obdarzył go zaufaniem, stracił grunt pod nogami. Teraz 
u�wiadomił sobie, �e jedyn� rzecz�, jak� mistrz go 
rzeczywi�cie obdarzył, był kamyk. 
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ROZDZIAŁ 2 
 
 
 
 

Dwie minuty - zawołał pilot, kiedy si� zbli�yli. -Ko�cz� 
ładowanie. 

- Nazywam si� Qui-Gon Jinn, a to Obi-Wan Keno- 
bi - przedstawił ich obu rycerz Jedi. 

- Tak, wielka niespodzianka, Jedi nietrudno zauwa- 
�y� - mrukn�ł pilot, podnosz�c karton. 

- A ty si� nazywasz... - wyczekuj�co zawiesił głos 
Qui-Gon. 

- Pilot. Mój zawód to moje imi�. - Istota miała typo- 
we dla Phindian �ółte oczy w czerwone smugi, jak rów- 
nie� zwisaj�ce do kolan r�ce. 

- Jeste� Phindianinem - zauwa�ył Obi-Wan. - Mój 
przyjaciel... pewna znana mi osoba jest Phindianinem. 
Nazywa si� Guerra. - Guerra był jednym z niewolników 
na   platformie  górniczej,  gdzie  wi�ziono  Obi-Wana. 
Omal nie zgin�ł, aby ocali� mu �ycie. 

- Mam go zna�? - burkn�ł Pilot. - Wydaje ci si�, �e 
znam ka�dego Phindianina w galaktyce? 

- Oczywi�cie, �e nie - odpowiedział speszony Obi 
-Wan. Był zaskoczony grubia�stwem pilota. Mo�na by 
pomy�le�, �e go czym� obraził. 

- Pozwól mi wi�c ładowa�, a sam wejd� do �rodka - 
rzucił szorstko Pilot. 

- Chod�my - polecił Qui-Gon. 
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Obi-Wan powlókł si� za mistrzem do kokpitu, gdzie 
obaj zaj�li swoje miejsca. 

- Na nasz� pierwsz� wspóln� misj� Yoda wybrał 
spraw�, która jego zdaniem b�dzie zwykł� formalno�ci� 
- oznajmił Qui-Gon. - Oczywi�cie, Yoda równie� ma- 
wia, �e: „je�li na zwykł� formalno�� liczysz, w nadzie- 
jach si� zawiedziesz". 

Obi-Wan si� u�miechn�ł. - Lepiej niczego nie ocze-
kiwa�, niech ka�da chwila ci� zaskakuje - powiedział. 
Nauczono go tego w �wi�tyni. 

Qui-Gon pokiwał głow�. - Gal� od lat rz�dzi dynastia 
Beju-Tallah, która zdołała zjednoczy� �wiat pełen gł�bokich 
plemiennych nienawi�ci. 	yj� tam trzy plemiona -miejskie, 
podgórskie i nadmorskie. Przez lata władcy z rodu Tallah 
ulegli zepsuciu. Ograbili planet� z bogactw, a lud jest 
bliski buntu. Stara królowa zdaje sobie z tego spraw�. 
Zamiast wi�c przekaza� tron swemu synowi, ksi�ciu Beju, 
zgodziła si� na elekcj�. Lud wybierze jednego z trzech 
kandydatów, w�ród których jest równie� ksi���. Beju 
wi�kszo�� �ycia sp�dził w odosobnieniu, poniewa� królowa 
obawiała si� o jego �ycie, jest jednak przygotowany do roli 
władcy i spieszno mu zasi��� na tronie. 

- Wybory wydaj� si� m�drym rozwi�zaniem - za 
uwa�ył Obi-Wan. 
Tak,  zawsze   jest  m�drzej   przystosowa�  si�  do 
zmian - zgodził si� Qui-Gon. - Mimo to niektórzy wci�� si� 
opieraj�. Na przykład ksi��� Beju. Chodz� słuchy, �e 
nie jest zadowolony z konieczno�ci poddania swojej 
kandydatury pod powszechne głosowanie. Jego zdaniem 
władza na Gali nale�y mu si� z racji urodzenia. B�dziemy 
tam strzec pokoju i pilnowa�, �eby wybory przebiegły bez 
zakłóce�. 
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- Czy cokolwiek wskazuje na to, aby ksi��� co� za- 
mierzał? - spytał Obi-Wan. 

- Yoda twierdzi, �e nie. Powiedział te� jednak, �e 
niepowinni�my na tym  polega�.  - Qui-Gon westchn�ł. 
- Typowa rozmowa z Yoda. Powinni�my by� wi�c przy- 
gotowani na wszystko. 

Pilot wszedł do sterowni i usiadł w fotelu. Nachylił 
si�, �eby wprowadzi� kurs do komputera nawigacyjnego. 
- Wysadz� was na Gali i polec� dalej - oznajmił. - Nie 
kr��cie si� teraz i sied�cie cicho. 

Qui-Gon i Obi-Wan zamienili si� rozbawionymi 
spojrzeniami. Czy�by wiózł ich najbardziej nieuprzejmy pilot 
w galaktyce? 

Statek wystartował i po chwili Bandomeer stała si� 
zaledwie kolejn� planet�, szarym �wiatem na ciemno-
niebieskim tle kosmosu. Obi-Wan wpatrywał si� w jej obraz 
na ekranie widokowym. 	ycie przyjaciół, których tam 
poznał, potoczy si� dalej swym torem. 

- Ciekawe, co robi Si Treemba? - wyszeptał. 
- Pewnie wtyka nos w nie swoje sprawy - odparł 

Qui-Gon. Obi-Wan wiedział jednak, �e Rycerz Jedi te� 
lubi Si Treemb�. Jego arkonia�ski przyjaciel wykazał si� 
wierno�ci� i odwag�. 

- Razem z Clat'H� b�d� mieli na Bandomeer pełne 
r�ce roboty - zauwa�ył Qui-Gon, wspominaj�c imi� ko- 
lejnej przyjaciółki. - Trzeba jeszcze wiele wysiłku, �eby 
planeta odtworzyła swoje naturalne zasoby. 

- Brak mi równie� Guerry - westchn�ł Obi-Wan.  
Był wiernym przyjacielem. 

- Wiernym? - Qui-Gon nachmurzył si�. - Wydał ci� 
w r�ce stra�y. Omal przez niego nie zgin�łe�. 
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- Ale w ko�cu mnie ocalił - przypomniał Obi-Wan. 
- Wprawdzie stra�nicy zrzucili mnie z platformy kopalni, 
ale Guerra dopilnował, �ebym spadł na sie�. 

- Miałe� szcz��cie, Obi-Wanie. Moc pomogła ci wy- 
l�dowa� bezpiecznie. Nie, nie mog� si� z tob� zgodzi� 
co do twojego przyjaciela. Je�li kto� twierdzi, �e nie wol- 
no mu ufa�, zazwyczaj dobrze jest o tym pami�ta�. Nie 
utrzymuj�, �e Guerra jest zły, ale ja z pewno�ci� wystrze- 
gałbym si� takiej osoby. 

Nagle statek skr�cił i przechylił si� niepokoj�co. 
- Ojej! Przepraszam, bardzo dziwna szczelina w prze- 

strzeni - powiedział Pilot. - Za du�o gadacie tam z tyłu. 
Czas wł�czy� hipernap�d. 

Statek wskoczył w nadprzestrze� i Bandomeer 
znikła w smugach gwiazd. Obi-Wan poczuł dreszcz 
emocji; rozpocz�ł swoj� pierwsz� oficjaln� misj�. 

* * * 

Byli w połowie drogi na Gal�, kiedy na pulpicie ste-
rowniczym zacz�ło uporczywie mruga� �wiatełko alar-
mowe i rozległo si� brz�czenie. 

- Nie przejmujcie si� - uspokoił ich Pilot. - To tylko 
mały wyciek paliwa. 

- Wyciek paliwa? - spytał Qui-Gon. Niespodzie- 
wanie ostrzegawcze piszczenie przeszło w gło�ny ryk 
syreny. 

- Ojejku, przepraszam. - Pilot wył�czył wska�nik. - 
Musz� opu�ci� nadprzestrze� i wyl�dowa� na 
najbli�szej planecie. - Szybko wprowadził dane do 
komputera nawigacyjnego. - 	aden problem - dodał, 
po�wistuj�c przez z�by. 
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Statek z dygotem wszedł w normaln� przestrze�. Na-
tychmiast o�ył komunikator. 

- Zidentyfikujcie si�! - padło ��danie z gło�nika. 
- Ten �wiat nie jest przyjazny - mrukn�ł Pilot. 
- Co to za planeta? - spytał Qui-Gon. 
- Zamkni�ta dla statków z zewn�trz - wymamrotał 

Pilot. 
- Zidentyfikujcie si� albo was zestrzelimy! - grzmiał 

głos. 
- Znajd� wi�c inn� planet�! - zasugerował ze zło- 

�ci� Qui-Gon, wyprowadzany pomału z cierpliwo�ci. 
- Nagły wypadek - Pilot nachylił si� do komunikatora. 
- Mamy nagły wypadek na pokładzie, l rycerzy Jedi! 

To nagły wypadek dotycz�cy Jedi! Prosz� o zezwolenia 
na l�dowanie... 

- Nie udzielam zezwolenia! Powtarzam: nie udzie- 
lam zezwolenia! 

Qui-Gon rzucił okiem na ekran. - Gdzie jeste�my? 
Musimy znajdowa� si� w pobli�u Gali. Ten układ powinien 
by� zamieszkany; na pewno mo�emy wyl�dowa� gdzie 
indziej! 

- Nieprawda! - krzykn�ł Pilot, raptownie skr�caj�c 
w prawo. 

Nieprawda? Obi-Wan drgn�ł, słysz�c to wyra�enie. 
Jego przyjaciel Guerra cz�sto go u�ywał. 

- A to dlaczego? - spytał Qui-Gon. 
Nagle pojawiły si� dwa gwiezdne my�liwce i rozdzieliły 

szyk, �eby zaj�� ich z boków. Laserowe działa otwo-
rzyły ogie�. 

- Poniewa� nas atakuj�! - wrzasn�ł Pilot. 
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ROZDZIAŁ 3 
 

 

Na widok mkn�cych w ich stron� my�liwców Pilot 
zacz�ł wykonywa� manewry unikowe. Obi-Wan wpadł na 
konsolet�. 

- Chyba potrafi� ich zgubi�! - krzykn�ł Phindianin, 
gdy statek zakołysał si� pod ostrzałem laserów. 

- Przesta�! - wrzasn�ł Qui-Gon. Skoczył naprzód 
i wyrwał mu z r�k stery. - Głupi jeste�? Ten pojazd nie 
zdoła si� wymkn�� dwóm my�liwcom! 

- Jestem dobrym pilotem! - zawołał podniecony Pi- 
lot. - A ty nie mo�esz posłu�y� si� swoj� Moc�? 

Qui-Gon popatrzył na niego gro�nie, a potem pokr�cił 
głow�. - Nie zdziałam cudu - rzekł stanowczo. - 
My�liwce eskortuj� nas na dół. Je�li nie polecisz ich �ladem, 
zestrzel� nas. 

Pilot niech�tnie przej�ł stery. Gwiezdne my�liwce 
zatoczyły łuk i leciały z obu stron statku, wskazuj�c mu 
drog�. Kiedy ukazało si� l�dowisko, zaczekały, póki nie 
były pewne, �e statek zbli�a si� do powierzchni 
planety, po czym odleciały. 

Pilot pomału posadził transportowiec. Qui-Gon podszedł 
do ekranów widokowych, �eby si� lepiej rozejrze� po 
stanowisku l�dowania. - Statek otaczaj� roboty zabójcy - 
oznajmił. 
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- To nie brzmi dobrze - rzucił nerwowo Pilot. - Mam 
kilka miotaczy i granat protonowy... 

- Nie - przerwał mu Qui-Gon. - Nie b�dziemy wal- 
czy�. One maj� nas pilnowa� do czasu, gdy kto� nie 
przyb�dzie. Nie zaatakuj� nas. 

- Nie byłbym taki pewny - stwierdził Pilot, przygl�- 
daj�c si� Jedi. 

- Jestem gotowy, mistrzu - rzekł Obi-Wan. 
- W takim razie, chod�. - Qui-Gon uruchomił d�wi- 

gni� opuszczaj�c� trap i wyszedł na zewn�trz. Obi-Wan 
szybko pod��ył jego �ladem. Pilot przyczaił si� w wej- 
�ciu. 

Roboty zabójcy odwróciły si� w ich stron�, lecz nie 
otworzyły ognia z wbudowanych miotaczy. - Widzisz, 
maj� nas tylko eskortowa� - oznajmił cicho Qui-Gon. - 
Nie wykonuj �adnych raptownych ruchów. 

Obi-Wan kroczył po rampie, nie spuszczaj�c robotów 
z oczu. Były to maszyny do zabijania, zaprojektowane i 
zaprogramowane tak, aby walczyły bez skrupułów i nie 
dbały o konsekwencje. Na jakim �wiecie wyl�dowali? 

Kiedy stan�li u podnó�a trapu, Qui-Gon powoli pod-
niósł r�ce. - Jeste�my Jedi... - zacz�ł, lecz przerwał 
mu strzał z miotacza. Roboty zabójcy ruszyły do ataku. 

Obi-Wan usłyszał szelest peleryny Qui-Gona. Mistrz 
skoczył, wykonał obrót i wyl�dował na pobliskiej stercie 
starych metalowych skrzy�. Obi-Wan te� nie stał w miejscu ; 
bez namysłu przeskoczył nad głowami pierwszego 
szeregu robotów. Wyszarpn�ł zza pasa �wietlny miecz, 
wł�czył go i zobaczył dodaj�ce otuchy bł�kitne �wiatło. 

Słyszał, jak z warczeniem i zgrzytem przegubów roboty 
obracaj� si�, �eby lepiej mierzy� do celu. Jedi mieli nad 
nimi przewag�; byli du�o szybsi i zwinniejsi. Obi-Wan 
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stwierdził, �e posługuj�c si� Moc� i własnymi zmysłami 
potrafi przewidzie� ruchy maszyn. 

Qui-Gon zeskoczył ze skrzyni, jednym ciosem 
przecinaj�c trzy roboty. Metalowe głowy spadły z 
grzechotem i potoczyły si� po posadzce, zdumione 
korpusy zadr�ały, a potem run�ły na ziemi�. 

Obi-Wan rozr�bał pierwszego robota na prawo i wy-
korzystał zamach, �eby wykona� piruet i zbi� z nóg 
drugiego. Ten zachwiał si�, usiłuj�c wycelowa� bro�, gdy 
Obi-Wan przeci�ł mu szczudłowate ko�czyny �wietlnym 
mieczem. Natychmiast po upadku robota młody Jedi 
zdruzgotał płytk� sterownicz� na jego piersi. Nieczynna 
maszyna znieruchomiała. 

Obi-Wan jednak biegł ju� w stron� nast�pnych 
robotów. Wyczuwał za sob� ruchy Qui-Gona i wiedział, �e 
mistrz spycha automaty pod rozsypuj�cy si� mur l�do-
wiska. Walcz�c, tn�c mieczem, stale si� poruszaj�c, Obi-
Wan zdołał zaj�� roboty z boku, dzi�ki czemu mógł 
zap�dzi� tam, gdzie �yczył sobie Qui-Gon. 

Kiedy Jedi udało si� przyprze� je do �ciany, zostały 
jeszcze tylko cztery. Walcz�c rami� w rami�, Obi-Wan i 
Qui-Gon uchylali si� od nieustannego ognia miotaczy i 
nagłym ruchem uderzyli na roboty, przecinaj�c im 
szczudłowate nogi. Cztery maszyny run�ły na ziemi�, a 
Qui-Gon jeszcze raz je zaatakował, �eby si� upewni�, �e 
nie wstan�. 

Odwrócił si�, �eby spojrze� na Obi-Wana. W bł�kit-
nych oczach miał ogie�. 

- Wi�c to nie była eskorta. Myliłem si�. Bywa. 
Obi-Wan otarł pot z twarzy r�kawem tuniki i wsun�ł 

miecz �wietlny za pasek. 
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    - B�d� o tym pami�tał - rzekł z u�miechem. 
Qui-Gon odwrócił si�, przeszukuj�c hangar z ponu- 
r� min�. - Gdzie ten przekl�ty Pilot? 

Phindianin znikn�ł. 

Qui-Gon wszedł po trapie do statku. Pulpit sterowniczy 
nie działał, trafiony salw� z miotacza. 

- Musieli rozkaza� jednemu z robotów, aby to zrobił, 
gdy reszta walczyła - stwierdził zas�piony Mistrz Jedi. 
- Teraz nie mo�emy odlecie�. 

Qui-Gon wyj�ł komunikator. Wystukał współrz�dne, 
aby skontaktowa� si� z Yoda, urz�dzenie jednak nie 
działało. 

- Widocznie   na  tej   planecie  przerwano  ł�czno�� 
- mrukn�ł. - Najwyra�niej nie �ycz� sobie ingerencji. 

- Co zrobimy, mistrzu? 

- Musimy spyta� Pilota - odparł Qui-Gon. 
- Ale jak go znajdziemy? 

Rycerz Jedi zacisn�ł usta. - Nie martw si�. On sam 
nas znajdzie. 
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ROZDZIAŁ 4 
 
 

Opu�cili stanowisko l�dowania i pod��yli w�sk�, kr�t� 
uliczk� do centrum miasta. Qui-Gon polecił Obi-Wanowi 
przysłoni� twarz kapturem. 

- Z   pewno�ci�  jeste�my  na   Phindarze -  szepn�ł 
Mistrz Jedi. -Wszyscy mijani byli Phindianami i wiem, �e 
Gala jest niedaleko. To chyba Laressa, ich stolica. Nie 
s�dz�, aby na tej planecie go�ciło wielu obcych. Musi- 
my si� postara� nie rzuca� w oczy. Schowaj r�ce pod pe- 
leryn�. 

Obi-Wan posłusznie wykonał polecenie. - Mistrzu, 
czemu uwa�asz, �e Pilot nas znajdzie? Sk�d wiesz? 

- Nie wyl�dowali�my tu przypadkowo. 
Obi-Wan uwa�ał, �e był to zupełny przypadek, ale 

miał do�� rozumu w głowie, �eby o tym nie wspomina�. 
Skupił na otoczeniu uwag�, której teraz nic ju� nie roz-
praszało. Pu�cił w niepami�� urodziny i wszystkie inne 
sprawy, koncentruj�c si� wył�cznie na obserwowaniu 
ruchów swojego mistrza. W miar� jak zbli�ali si� do 
centrum miasta i tłum g�stniał na ulicach, w Qui-Gonie 
zachodziła zmiana. Zwykle ju� sam� postaw� 
przyci�gał oczy; Mistrz Jedi był wysokim, pot��nie 
zbudowanym m��czyzn� o zwinnych ruchach. 

Na tej planecie jednak poruszał si� inaczej. Zatracił 
cechy, które czyniły go wyj�tkowym i wlókł si� noga w 
nog� z tłumem. Obi-Wan patrzył i wyci�gał nauk�. On 
równie� zrównał tempo z otaczaj�cymi go Phindianami. 
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Zerkał na to samo, co oni, odwracał wzrok i patrzył 
przed siebie, wszystko w rytmie ruchów przechodniów. 
Dostrzegł, �e Qui-Gon robi to samo. Spojrzenie mistrza 
straciło wyraz gł�bokiego skupienia, lecz Obi-Wan 
wiedział, �e Jedi chłonie wszystko wzrokiem. 

Phindaru był dziwnym �wiatem. Jego mieszka�cy nosili 
zgrzebne ubrania i Obi-Wan widział, �e cz�sto je łatano.  
Ruchome  napisy na  ekranach sklepów głosiły: DZISIAJ 
BRAK TOWARU, albo: ZAMKNI
TE DO NAJBLI	SZEJ 
DOSTAWY. Phindianie rzucali okiem na tablice, wzdy-
chali i ci�gn�li dalej z pustymi koszami na zakupy. 
Przed zamkni�tymi na głucho sklepami tworzyły si� 
kolejki, jakby Phindianie łudzili si�, �e wkrótce zostan� 
otworzone. Wsz�dzie pełno było robotów zabójców, które 
zgrzytały przegubami i kr�ciły głowami. L�ni�ce, srebrne 
�migacze p�dziły grz�skimi, niebrukowanymi ulicami, lek-
cewa��c przepisy ruchu drogowego i pieszych, którzy 
próbowali przej�� na drug� stron�. 

Tłum przenikało jakie� uczucie i Obi-Wan posłu�ył 
si� Moc�, �eby wyj�� mu naprzeciwko i je zrozumie�. 
Co czuli ci przechodnie? 

- Strach - zauwa�ył cicho Qui-Gon. - Jest wsz�dzie. 

Nagle na chodniku zjawiło si� trzech Phindian w długich 
do ziemi srebrnych płaszczach i ciemnych, pochłaniaj�cych 
promienie sło�ca maskach. Kroczyli rami� przy ramieniu, 
a reszta czym pr�dzej schodziła im z drogi na grz�sk� 
ulic�. Zdumiony Obi-Wan zwolnił kroku; przechodnie 
uciekli tak szybko i bez namysłu, sił� nawyku 
wchodz�c w błoto: Phindianie w metalicznych płasz-
czach nie stracili rezonu, zaj�li cały chodnik, jakby mieli do 
tego prawo. 
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Qui-Gon szarpn� ł mocno Obi-Wana za peleryn� i 
obaj szybko zeszli z brukowanej �cie�ki na zabłocon� ulic�. 
M��czy�ni w srebrnych okryciach przeszli obok. 

Kiedy tylko si� oddalili, pozostali Phindianie bez słowa 
wrócili na chodnik. Znów zacz�li zagl�da� do sklepów i 
odwraca� si� po stwierdzeniu, �e niczego tam nie ma na 
sprzeda�. 

- Zwróciłe� uwag�, �e niektórzy s� jacy� dziwni? - 
wyszeptał Qui-Gon. - Spójrz na ich twarze. 

Obi-Wan przyjrzał si� przechodniom i dostrzegł ich 
rezygnacj� i rozpacz. Powoli jednak zdał sobie spraw�, �e 
twarze niektórych Phindian nie wyra�ały niczego. W ich 
oczach malowała si� dziwna pustka. 

- Tu si� dzieje co� niedobrego - zauwa�ył cicho 
Qui-Gon. - To co� wi�cej ni� strach. 

Nagle zza zakr�tu wypadł z rykiem wielki złoty �migacz. 
Phindianie na ulicy szybko si� rozbiegli, a ci, którzy szli 
chodnikiem, przywarli plecami do �cian budynków. 

Obi-Wan czuł promieniuj�c� z pojazdu Ciemn� Stron� 
Mocy. Qui-Gon lekko dotkn�ł jego ramienia, daj�c mu 
znak, �eby wycofał si� szybko i bezgło�nie. Weszli w zaułek, 
sk�d przyjrzeli si� przelatuj�cemu �migaczowi. 

Za sterami siedział kierowca w srebrnym płaszczu, a z 
tyłu dwoje pasa�erów. Oboje nosili długie okrycia ze złotej 
tkaniny. Phindianka miała prze�liczne pomara�czowe oczy ze 
złotymi smu�kami barwy swojego płaszcza. Siedz�cy obok niej 
m��czyzna był masywniejszy ni� wi�kszo�� Phindian i miał 
długie, muskularne r�ce. Nie nosił lustrzanej maski i arogancko 
omiatał ulic� spojrzeniem małych oczu koloru spi�u. 

Obi-Wan nie potrzebował �wi�tynnej lekcji, �eby 
wyt��a� uwag�. Chłon�ł otoczenie czujnymi zmysłami. Qui-
Gon miał racj�, działo si� co� bardzo niedobrego. Mówił 
mu to ka�dy dostrze�ony szczegół. Tu panoszyło si� zło. 
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Złoty �migacz znikn�ł za rogiem, omal nie potr�ca-
j�c małej dziewczynki, któr� rozpaczliwie ci�gn�ła matka. Obi-
Wan odprowadził pojazd osłupiałym wzrokiem. 

- Chod� - zawołał Qui-Gon. - Pójdziemy na targ. 
Przeszli na drug� stron� ulicy i znale�li si� na du�ym placu. 

Rynek pod gołym niebem przypominał te, jakie Obi-Wan 
widywał na Bandomeer i Coruscant, chocia� w tutejszych 
licznych straganach nie było na sprzeda� niczego oprócz kilku 
skrawków nieprzydatnego złomu i nielicznych zgniłych 
jarzyn. 

Pomimo to targ roił si� od tłumu Phindian. Obi-Wan 
nie miał poj�cia, co mogli kupowa�. W witrynie sklepu 
po drugiej stronie placu zobaczył robotnika, który wł�czył 
tablic� informacyjn�. Błysn�ł czerwony napis: CHLEB. 

Tłum nagle rzucił si� w po�piechu do sklepu i w 
ci�gu kilku sekund powstała kolejka, która wiła si� dookoła 
rynku. 

Obi-Wan i jego mistrz omal si� nie zgubili w �cisku. Wtem 
kto� wyrósł u boku Qui-Gona. 

- Jak to miło znów zobaczy� Jedi - rzekł uprzejmym tonem 
Pilot, jakby podziwiał pogod�. - Chod�cie za mn�. 
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ROZDZIAŁ 5 
 
 

Oui-Gon poszedł za Pilotem; Obi-Wan pod��ył w 
�lad za nimi. Nie miał poj�cia, sk�d mistrz wiedział, �e 
Phindianin ich znajdzie, ani dlaczego ufał jego 
przewodnictwu. 

Pilot gnał w susach kr�tymi zaułkami i w�skimi bocznymi 
ulicami. Biegł szybko, cz�sto ogl�daj�c si� na boki albo 
podnosz�c wzrok ku dachom, jakby si� obawiał, �e kto� ich 
�ledzi. Obi-Wan był przekonany, �e kilkakrotnie zatoczyli 
koło. Wreszcie Pilot zatrzymał si� przed kawiarenk� o tak 
brudnej witrynie, �e nie wida� było przez ni� wn�trza. 

Uchylił drzwi i szybko wpu�cił ich do �rodka. Po chwili 
oczy Obi-Wana przyzwyczaiły si� do półmroku. Na 
�cianach wisiało kilka halolampek, lecz nie przyczyniały si� 
one nadmiernie do rozproszenia ciemno�ci. Tu i tam w sali 
stało pół tuzina pustych stolików, w drzwiach wisiała 
wyblakła zielona zasłona. 
Pilot odsun�ł kotar� i omijaj�c ciasn�, zagracon� kuchni�, 
zaprowadził Jedi do mniejszej sali na zapleczu. 
Pomieszczenie �wieciło pustkami, je�li nie liczy� samot- 
nego klienta, który siedział plecami do �ciany w najdalszej 
od wej�cia wn�ce. 

Klient wstał i rozło�ył długie, phindia�skie ramiona. 
- Obawan! 
To był Guerra, przyjaciel Obi-Wana! 
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Pomara�czowe oczy rozja�niła mu rado��. - Przyszedłe� 
wreszcie, przyjacielu! Jestem szcz��liwy, �e ci� widz�, nie 
kłami�! 

- Ja te� - odparł Obi-Wan. - l zaskoczony. 
- Ot, niespodzianka! - za�miał si� Guerra. - To jed- 

nak nie moja robota. Nieprawda. Skłamałem! Zdaje 
si�, �e poznałe� ju� mojego brata, Paxxi Derid�. 

Pilot u�miechn�ł si� do nich. - Miałem zaszczyt 
przywie�� was tutaj. Dobra podró�, prawda? 

Oui-Gon uniósł brwi i spojrzał na swego ucznia. 
Weseli bracia Derida zachowywali si�, jakby Jedi przyj�li 
zaproszenie na przyjacielsk� wizyt�, a nie zostali porwani, 
ostrzelani, a potem pozostawieni własnemu losowi. 

Mistrz wszedł do sali. - Zatem Pilot celowo spu�cił 
paliwo. 

- Prosz�, mów mi Paxxi, Jedi-Gonie - powiedział 
przyja�nie Phindianin. - Oczywi�cie, �e spu�ciłem pali- 
wo. Nie spodziewali�my si� waszej zgody na podró� na 
Phindar. 

- Wiedziałe� o tym? - Obi-Wan spytał Guerr�. 
- Nie, nie wiedziałem - odparł szczerze Phindianin. 
- Nieprawda. Skłamałe� - powiedział Paxxi, sztur- 

chaj�c brata w �ebra.  
- To  prawda,  rzeczywi�cie skłamałem! - przyznał 

Guerra. - Schowałem si� w ładowni statku. Kiedy ucie- 
kłem  z  platformy górniczej,  znale�li  si� tacy,   którzy 
chcieli mnie z powrotem zap�dzi� do pracy w kopalni. 
Ja jednak t�skniłem za Phindarem. Oto wi�c jestem! 

- Czemu wi�c si� ukrywałe�? - spytał Obi-Wan. - l dla 
czego, skoro jeste�cie rodowitymi Phindianami, po prostu 
nie wyl�dowali�cie? 

- Dobre pytanie, bardzo m�dre - powiedział 
szczerze Guerra. - Po pierwsze, jest blokada. A po drugie, 
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przest�pcy s� tu wyj�tkowo �le widziani, nawet je�li s� 
tubylcami. 

- Jeste� przest�pc�? - Obi-Wan nie mógł w to uwierzy�. 
- O, tak, ale niegro�nym. 
- Nieprawda, bracie! Za twoj� głow� wyznaczono 

cen�! - zachichotał Paxxi. - Za moj� równie�! Roboty 
zabójcy maj� rozkaz strzela� do nas bez ostrze�enia! 

- Racja!  - przytakn�ł Guerra.  -  Po  raz  pierwszy 
znów si� nie mylisz! 

- Kto wyznaczył nagrod� za wasze głowy? - zacieka- 
wił si� Qui-Gon. Obi-Wan zauwa�ył, �e bracia Derida 
jednocze�nie irytuj� i �miesz� jego mistrza. - l 
dlaczego? 
Syndykat  -  odparł  Guerra.   Jego   sympatyczna 
twarz spowa�niała. - Pot��na organizacja przest�pcza, 
która zawładn�ła Phindarem. Tutejsza sytuacja jest bar- 
dzo zła, Jedi. Z pewno�ci� zauwa�yli�cie to nawet pod- 
czas tak krótkiego pobytu. Syndykat rozpocz�ł blokad� 
planety; nikomu nie wolno odlecie� i nikomu l�dowa�. 
S�dzili�my jednak, �e nawet oni nie odwa�� si� zatrzy- 
ma� dwóch Jedi w opałach. My�leli�my, �e pozwol� 
wam wyl�dowa�, nabra� paliwa i odlecie�. Wtedy ja i 
mój brat mogliby�my wymkn�� si� ukradkiem i zosta� na 
Phindarze. Łatwy plan! - winszował sobie Guerra. -
Bardzo m�dry! Nieprawda - poprawił si�, rzucaj�c 
okiem na Qui-Gona. - Stało si� inaczej... 

- Rzeczywi�cie, inaczej - wtr�cił Obi-Wan. – Przede- 
wszystkim, napadły nas roboty zabójcy, a teraz utkn�li- 
�my na Phindarze i nie mo�emy odlecie�. 

- Aha, pomy�lałem o tym! - zawołał Guerra. - Rze- 
czywi�cie wygl�da na to, �e utkn�li�cie. Niemniej jed- 
nak, wprawdzie Syndykat �ci�le nadzoruje główny port 
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kosmiczny, zawsze s� sposoby, �eby opu�ci� planet�, je- 
�li ma si� do�� pieni�dzy. 

- Jeste�my Jedi - rzucił zniecierpliwiony Obi-Wan. 
- Nie mamy du�o pieni�dzy. Mo�e to wy powinni�cie za- 
płaci�, skoro to wasza wina, �e tu ugrz��li�my. 

- Racja!   Powinni�my zapłaci�!  Słyszałe�,  Paxxi?  
- spytał rozbawiony Guerra. Chwycili si� z bratem za ra- 
miona i parskn�li sobie gło�nym �miechem w twarz. 

Kiedy sko�czyli, Guerra otarł łzy z oczu. - �wietny dowcip, 
Obi-Wanie. Bardzo �mieszny. Nie mamy pieni�dzy. Nie 
martwcie si� jednak, prosz�. Wiemy, jak zdoby� pieni�dze. 
Du�o pieni�dzy. Mo�emy to zrobi� bez trudu. No, niezupełnie, 
mo�emy potrzebowa� niewielkiej pomocy Jedi. 

- Ach, tak - rzekł niefrasobliwie Qui-Gon. Wbił w Gu- 
err� przenikliwe spojrzenie niebieskich oczu. - Wreszcie 
dotarli�my do sedna sprawy. Mo�e powiedzieliby�cie nam, 
po co naprawd� nas tu �ci�gn�li�cie... i dlaczego chcecie, 
�eby�my zostali? 
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ROZDZIAŁ 6 
 
 
 

Guerra u�miechn�ł si� do Qui-Gona. - Zaczekaj, 
przyjacielu.   Czy�by�  chciał   powiedzie�,   �e   ci� 
oszukali�my? Ja miałbym oszuka� mojego przyjaciela Obi-
Wana? Jak to mo�liwe? Qui-Gon czekał. 

- Ojejku, mo�e rzeczywi�cie oszukałem. Ale miałem 
bardzo wa�ny powód! 

- Jaki? - spytał Obi-Wan. - Tylko tym razem mów 
cał� prawd�. 

- Nigdy niczego nie ukrywam przed Obi-Wanem - 
zapewnił go Guerra. - Ojej, mo�e nieprawda. Teraz 
jednak powiem prawd�, szlachetni Jedi. Od czego mam 
zacz��? 

- Mo�e powiedziałby� nam, dlaczego wydano na 
ciebie wyrok �mierci - zasugerował Qui-Gon. - To był- 
by dobry pocz�tek. 

- Szczera prawda! Có�, przypuszczam, �e 
Syndykat nazwałby mnie złodziejem - zacz�ł Guerra. - 
Pozostałych równie�.Nie złodziejem!  - wtr�cił  Paxxi -  
Bojownikiem o wolno��, który kradnie! Racja, dzi�kuj� ci, 
bracie - rzekł Guerra, składaj�c mu ukłon. - Oto kim 
jestem. Mój brat równie�. Widzicie, wszystko jest pod 
kontrol� Syndykatu – dostawy �ywno�ci, surowców, leków, 
ciepła, wszystkiego, czego Phindianom potrzeba do �ycia. 
Zrozumiałe, �e w takiej sytuacji trzeba znale�� tak� metod� 
kupna i sprzeda�y towarów, której Syndykat nie nadzoruje. 

- Czarny rynek - wtr�cił Qui-Gon. 
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- Racja, mo�na tak to uj�� - przytakn�ł mu Guerra, 
kiwaj�c głow�. - Tu troch�  ukradniemy, tam troch� 
sprzedamy. Ale wszystko dla dobra ludu! 

- l własnego zysku - dodał Qui-Gon. 
- To równie�. Mamy cierpie� dotkliwiej ni� dotych- 

czas? - spytał Paxxi. - Syndykatowi jednak si� to nie po- 
doba; je�li mamy kra��, musimy to robi� dla nich. Na to 
si� nie zgadzamy. 

- Dlaczego nasz talent miałby słu�y� bandzie rabu- 
siów? - oburzył si� Guerra, uderzaj�c pi��ci� w stół. 
- Oczywi�cie sami jeste�my złodziejami. Ale uczciwymi! 

- Racja, bracie! - powiedział Paxxi. - l nie jeste�my 
mordercami i dyktatorami. 

Racja, bracie! - Guerra pokiwał głow�. - Dlatego 
musimy wyzwoli� nasz� ukochan� planet� z r�k tych po- 
tworów.  Przywódca Syndykatu nazywa si� Banntu. To 
gangster bez sumienia, cierpienie innych sprawia mu 
przyjemno��! - Pomara�czowe oczy Guerry wyra�ały 
smutek. - Przykro mi to mówi�, ale jego asystentka Ter- 
ra nie jest lepsza. Wprawdzie jest pi�kna, lecz serce ma 
zimne i złe. 

- To z pewno�ci�  Phindianie,  których widzieli�my 
w złotym �migaczu - powiedział Obi-Wan. 
- Nosili złote płaszcze? - spytał Paxxi. - Tak, to oni. 
Guerra i Paxxi popatrzyli po sobie ze smutkiem i po- 
trz�sn�li głowami; opu�ciła ich wesoło��. 

-A ci Phindianie, których widzieli�my na ulicy? - spytał 
Qui-Gon. - Ci o pustych twarzach? 

Paxxi i Guerra znów zamienili �ałosne spojrzenia. 
Guerra westchn�ł. 

- Odnowieni - wyszeptał. - To takie smutne. 
- Wła�nie - zgodził si� Paxxi. 
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- To metoda ostatecznej kontroli - wyja�nił Guerra. 
- Słyszeli�cie o czyszczeniu pami�ci? 

Obi-Wan pokiwał głow�. 
- W ten sposób przeprogramowuje si� roboty. Meto 

da ta usuwa wszelkie �lady ich pami�ci i umiej�tno�ci, 
�eby mo�na było ponownie je zaprogramowa�. 

Guerra przytakn�ł mu skinieniem głowy. 
- Syndykat wynalazł urz�dzenie pozwalaj�ce robi� 

to samo z Phindianami, których uwa�a za wrogów albo 
m�cicieli. Po usuni�ciu wspomnie� porzuca si� ich na 
innej planecie, w jakim� okropnym miejscu. Ofiary tego 
zabiegu trac� pami�� tego, kim s� i co potrafi�. Dla 
członków Syndykatu to rodzaj zabawy; robi� nawet za- 
kłady, jak długo dana osoba prze�yje. Za takim nie- 
szcz��nikiem pod��a robosonda i przekazuje holoobraz 
z miejsca akcji. Wi�kszo�� nie prze�ywa. 

Rysy Qui-Gona st��ały. Obi-Wan widywał ju� przedtem 
ten wyraz na jego twarzy, wyraz �wiadcz�cy o tym, jak 
gł�boko mistrza oburzały niesprawiedliwo�� i czyste 
okrucie�stwo. 

- Nie wszyscy s� wywo�eni poza planet� - powie- 
dział cicho Paxxi. - Ich los jest chyba najsmutniejszy. Na 
Phindarze pełno jest pozbawionych korzeni osób, które 
nie pami�taj� swoich bliskich ani najdro�szych. Nie pa- 
mi�taj� tego, co kiedy� potrafili. S� bezradni. Teraz wie- 
lu Phindian mija na ulicy swoich ojców, �ony i dzieci, 
i ich nie poznaje. Widzicie wi�c, �e Syndykat nie cofnie 
si� przed niczym - stwierdził Guerra. - l tu przechodzi- 
my do sedna sprawy, mianowicie do tego, jak mogliby- 
�cie nam pomóc. 

- Je�li m�drzy Jedi b�d� tak uprzejmi - dodał Paxxi. 
- Widzieli�cie napisy w sklepach i na targu. Braki 

wszystkiego tworzy Syndykat. To sposób kontrolowania 
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czasu, podobnie jak proces odnawiania jest metod� 
kontrolowania umysłów.  Niedobory wywołano sztucz- 
nie. Je�li ludzie cały dzie� stoj� w kolejce tylko po to, 
�eby wykarmi� rodziny, nie maj� czasu si� buntowa�. Czy 
kiedykolwiek czego� starcza? Sk�d�e, dobra s� odmie- 
rzane tak starannie, �e nast�pnego dnia znów trzeba 
sta� w kolejce. 

- Syndykat zgromadził zapasy wszystkiego, czego 
potrzebujemy - doko�czył Paxxi. - 	ywno��, lekarstwa, 
materiały budowlane, wszystko to le�y ukryte w maga- 
zynach. Wiemy o tym. 

Cz��� znajduje si� w olbrzymich składach w pod- 
ziemiach ich siedziby, tutaj w Laressie - stwierdził Guer- 
ra. - Rozumiecie ju�, do czego zmierzamy? Je�li uda 
nam si� okra�� magazyn, poka�emy ludowi, �e Syndykat 
pozbawia go �ywno�ci i leków, a wtedy wybuchnie bunt! 
Potrzebujemy tylko waszej pomocy. Widziałem w kopalni, 
�e Jedi potrafi� wywiera� wpływ na umysły. Obawan 
przekonał dozorców, �eby wpu�cili go do magazynu. Tutaj 
mógłby zrobi� to samo! 

- Do�� - przerwał mu stanowczo Qui-Gon. - Po 
pierwsze, Rycerze Jedi nie s� złodziejami. Po drugie, 
mamy własn� misj�. Nie przybyli�my tu po to, �eby si� 
miesza� w problemy innej planety. A tak dla ciekawo- 
�ci, jak zamierzacie wynie�� wszystkie łupy bez walki? 
l czemu s�dzicie, �e ta akcja przetr�ci kr�gosłup tak 
pot��nej organizacji przest�pczej? Przecie� Syndykat 
niew�tpliwie dysponuje olbrzymimi sumami. Dlacze- 
go obrabowanie jednego składu miałoby cokolwiek 
zmieni�? 

- Aha! Doskonale, Jedi-Gonie. Bystry jeste�, całkiem 
jak Obi-Wan! - Guerra pocz�stował Qui-Gona przyja- 
cielskim kuksa�cem. - Porozmawiajmy. Po pierwsze mu- 
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sz� wam powiedzie�, �e magazyn z pewno�ci� ma jesz- 
cze  jedno  wej�cie.  Jak  inaczej   mo�naby  ukradkiem 
wnosi� i wynosi� stamt�d towary? Wystarczy wi�c, �e 
wejdziemy do �rodka i znajdziemy drugie drzwi. Proste! 
Wszystko wyniesiemy! 

- To nie takie proste - zauwa�ył Qui-Gon. 
Ale chyba warto zaryzykowa� - upierał si� Guerra. 

- Musz� wam powiedzie� co� jeszcze. Wiemy, �e oprócz 
�ywno�ci, leków i broni w magazynie jest równie� skar- 
biec. A w nim cały maj�tek Syndykatu! 

- Skarbiec  -  powtórzył  Qui-Gon.   - To  oznacza 
wzmocnione stra�e. 

- Racja!  -  przytakn�ł  uradowany  Guerra.  - Ale 
Paxxi i ja mamy klucz! 

- Sk�d go wzi�li�cie? - zaciekawił si� Obi-Wan. 
- H�, h�! On pyta, sk�d! - za�miał si� Guerra. 
- H�, h�! To długa historia! - odparł jego brat. 
- Wiemy te�, jak si� dosta� do budynku - dodał Gu- 

erra. - Widzicie? Łatwizna. To jak, pójdziecie? 
- Wyja�nijmy co� sobie - przerwał mu  Qui-Gon 

z niedowierzaniem. - Chcecie, �eby dwaj Jedi pomogli 
dwóm   pospolitym  złodziejom   ukra��  skarb   bandzie 
gangsterów? 

Obi-Wan milczał. Zgadzał si� ze swoim mistrzem. To nie 
była misja w stylu Jedi. Yoda nigdy by tego nie pochwalił. Lubił 
Guerr�, niemniej jednak cieszył si�, �e Qui-Gon 
zaprotestował. 

- Wła�nie tak! - zawołał Phindianin, nie trac�c we- 
soło�ci w obliczu rozdra�nienia Mistrza Jedi. 

- Zaczekaj, bracie, powinni�my co� jeszcze wyja�ni� 
- oznajmił Paxxi. - Powinni�my zapewni� Jedi, �e zdecy- 
dowanie bardziej nam zale�y na wyzwoleniu naszego 
ludu ni� na zrabowaniu skarbu. 
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- Tak, oczywi�cie! Chocia� nie zaprzecz�, �e mały 
skarb pomógłby... 

Przerwał mu hałas dobiegaj�cy z kafejki. Paxxi szybko 
wybiegł z sali, �eby zbada� sytuacj�. Po chwili wrócił. 

- Bardzo mi przykro. Obawiam si�, �e pora zmyka�. 
Zdaje si�, �e roboty zabójcy szukaj� nas wszystkich! 
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ROZDZIAŁ 7 
 
 
 

Oui-Gon zerwał si� na nogi. - Czy s� tu tylne drzwi? 
- Mamy co� lepszego, Jedi-Gonie - odpowiedział Guerra. - 
Prosz� za mn�. 

Podszedł do kominka, przycisn�ł co�, czego Oui--Gon 
nie zauwa�ył, i �ciana si� odsun�ła. Za ni� ukazał si� otwór. 

Z kawiarenki dobiegł łoskot. - Czas si� chyba po-
�pieszy� - powiedział niefrasobliwie Guerra. - Ty pierwszy, 
Paxxi. Wska� drog� Obi-Wanowi. 

Phindianin w�lizn�ł si� do otworu, Obi-Wan i Oui--Gon 
poszli w jego �lady. Guerra wszedł ostatni, zamykaj�c za 
sob� przej�cie. 

Po�rodku ka�dego kamiennego stopnia znajdowało si� 
wgł�bienie powstałe przez setki lat pod naciskiem kroków. 
Paxxi wspinał si� szybko; Obi-Wan deptał mu po pi�tach. Na 
szczycie schodów przecisn�ł si� przez krat� i znikn�ł. 

Po wyj�ciu na zewn�trz Oui-Gon stwierdził, �e 
zgodnie z przypuszczeniami, znajduje si� na dachu. 
Wylot tajnych schodów zamaskowano jako cz��� 
systemu wywietrzników. Guerra zasun�ł z powrotem 
krat�. 

Mistrz Jedi zbli�ył si� do kraw�dzi dachu i przykl�kn�ł. 
Poło�ył si� na brzuchu, a potem podczołgał kilka cali 
naprzód, �eby wyjrze�. 

Ulice w dole patrolowały poruszaj�ce si� sztywno roboty 
zabójcy. Kierowali nimi ubrani na srebrno stra�nicy 
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Syndykatu, którzy wymachiwali miotaczami. Chmary 
automatów wchodziły do jednego sklepu lub zakładu po 
drugim, po drodze wyrzucaj�c na ulic� krzesła, stoły, półki i 
rzeczy osobistego u�ytku. Przypominały stado owadów, 
które oczyszczaj� miasto. Ka�dy Phindianin, który miał 
nieszcz��cie znale�� si� na ulicy, szybko uciekał, �eby 
roboty zabójcy albo stra�nicy Syndykatu nie pocz�stowali 
go uderzeniem kolby miotacza lub wyładowaniem piki 
energetycznej. 

- Nie wygl�da na to, �eby czegokolwiek szukali - 
szepn�ł Oui-Gon do le��cego obok Guerry. - Chc� ra- 
czej wprowadzi� terror. 

- Racja,  Jedi-Gonie!   -  przytakn�ł  mu   boja�liwie 
Phindianin. - l robi� to skutecznie. 

Oui-Gon zamarł w bezruchu. - Kroki - szepn�ł towarzy-
szowi do ucha. - Kto� wchodzi po zewn�trznych schodach. 

- Czas i�� - powiedział Guerra i odsun�ł si� od kra 
w�dzi dachu. 

Gestami nakazali Obi-Wanowi i Paxxiemu zachowa� 
cisz�. Dzi�ki swym długim, muskularnym r�kom bracia 
lekko przeskoczyli na drugi dach. Oui-Gon spojrzał na 
ucznia. Przepa�� mi�dzy dachami była szeroka. Je�li 
Obi-Wan nie zdoła jej przeskoczy� o własnych siłach, b�dzie 
musiał wzi�� go na plecy. 

Bezgło�nie zadał pytanie: dasz rad�? Obi-Wan na-
tychmiast skin�ł głow�. Po raz kolejny Qui-Gonowi za-
imponował nieomylny instynkt młodego Podawana. Obi-Wan 
wydawał si� zawsze wiedzie�, czego od niego oczekiwał. 

Chłopiec wahał si� tylko przez ułamek sekundy. Qui--Gon 
widział, jak gromadzi Moc wokół siebie. Potem 
szybkimi, długimi krokami podbiegł do kraw�dzi dachu i 
skoczył. Dzi�ki Mocy i własnej sile wyl�dował bezpiecznie po 
drugiej stronie. 
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Qui-Gon dał susa za nim. Odwaga Obi-Wana cz�-
sto imponowała mu nie mniej ni� jego instynkt. 

Bracia Derida byli ju� na �rodku drugiego dachu, od-
pychaj�c si� od podło�a długimi r�kami, �eby zwi�kszy� 
pr�dko��. Guerra rzucił wzrok za siebie, chc�c sprawdzi�, czy 
Jedi id� za nimi. 

Qui-Gon i Obi-Wan dogonili ich i w czterech przeskoczyli 
na dach nast�pnego domu. Na szczycie wznosił si� budynek 
niewielkiej elektrowni. Uciekinierzy schowali si� za ni�. Stali 
przez chwil�, wyt��aj�c słuch, maj�c nadziej�, �e po�cig 
nie dotarł a� tutaj. 

Usłyszeli jednak, �e kto� wskoczył na dach. Prze�ladowca 
nie był jeszcze widoczny, ale nadchodził. Paxxi wydał cichy j�k. 
Szybko i bezszelestnie przeszli na koniec dachu. Guerra 
pierwszy dotarł do kraw�dzi i złapał za gzyms, szykuj�c si� do 
skoku. 

Wtem kto� znienacka schwycił go za szyj�. Guerra 
zacharczał. Qui-Gon błyskawicznie si� odwrócił, gotów 
zaatakowa� phindia�sk� kobiet�, która dusiła Guerr�. 

- Guerra, to ja! Kaadi! - powiedziała Phindianka. 
- K-k-aaa... - wyrz�ził Guerra. 
- Ojej,   przepraszam.   -  Wypu�ciła   jego   szyj� 

z u�cisku. - Chciałam ci� tylko zatrzyma�. Biegasz tak 
szybko! 

- Najwyra�niej nie do�� szybko! - oznajmił wesoło 
Paxxi. - Całe szcz��cie! T�sknili�my za tob�, Kaadi. 

Guerra, Paxxi i Kaadi obj�li si� długimi ramionami i 
u�ciskali trzykrotnie, aby okaza� sobie wielk� czuło��. 
Przysun�li twarze blisko do siebie i przez dług� chwil� 
u�miechali si� do siebie promiennie. 
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- Nasi dobrzy przyjaciele, Jedi-Gon i Obi-Wan, a to 
Kaadi, równie� nasza dobra przyjaciółka - przedstawił 
ich Guerra, rozcieraj�c sobie kark. 

- Qui-Gon i Obi-Wan - poprawił go Mistrz Jedi. 
- Tak wła�nie powiedziałem - odparł Guerra. - Oj- 

ciec Kaadi jest wła�cicielem tej kafejki, gdzie omal nas 
nie złapano.  Lokal od dawna słu�ył rebeliantom za 
miejsce spotka�. Ona równie� walczy z Syndykatem. 

Kaadi u�miechn�ła si� szeroko. Była drobn� kobiet� o 
kruczoczarnych włosach i �ółtych oczach z zielonymi �yłkami. - 
Upłynniam dobra. Potrzebne wam zapasowe cz��ci do 
�migacza? Mo�e akumulator? 

- Nie,  dzi�kujemy - odparł  uprzejmie  Qui-Gon. 
Najwyra�niej na tej planecie bez przerwy otaczali go 
złodzieje. 

Jakie� wie�ci o twoim zacnym ojcu Nuucie? - spy- 
tał współczuj�co Paxxi, spuszczaj�c głow�, aby móc 
spojrze� kobiecie prosto w oczy. 

Kaadi przestała si� u�miecha� i pokr�ciła głow�. -Je�li 
zginie, chyba dowiemy si� o tym. Dostaniemy jak�� 
wiadomo��. 

Guerra i Paxxi milczeli przez chwil�. Wyci�gn�li r�ce do 
szczupłej Kaadi i ka�dy z nich obj�ł j� jednym długim 
ramieniem. 

- Jej ojciec jest jednym z odnowionych - wyja�nił 
Guerra. - Wysłano go na Alb�. 

Qui-Gon współczuj�co pokiwał głow�. Na Albie szalała 
krwawa, chaotyczna wojna domowa. 

Kaadi popatrzyła na niego jasnymi, �ółtozielonymi 
oczami. - Tak, tam jest strasznie. Mimo to by� Phindia-
ninem to mie� nadziej�. 
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- Tak - wyszeptał Qui-Gon. - Nigdy nie wolno wam 
jej traci�. 

- Pozwólcie mi teraz wyja�ni�, dlaczego was �ciga- 
łam. Musz� ostrzec braci Derida, �e ich zauwa�ono. 
Syndykat wie, �e wrócili�cie i zdwoił wysiłki, aby was 
pojma�. 

- Nie boimy si�  - odparł Guerra. - Nieprawda. 
Skłamałem! 

- Chcesz powiedzie�, �e przyczyn� całego tego za- 
mieszania na dole byli Guerra i Paxxi? - spytał Qui- 
-Gon. 

Kaadi potrz�sn�ła głow�. - Nie tylko oni. Stra�e szukaj� 
równie� Jedi, a tak�e wszystkich, których uznano za 
buntowników. Terra i Banntu zaczynaj� masowe aresz-
towania. Przybywa jaki� wa�ny go��, wi�c chc� si� 
upewni�, �e nikt im nie sprawi kłopotów. Ogłosili, �e 
ka�dy sabota� albo zakłócenie porz�dku b�d� karane 
�mierci� lub odnowieniem, nawet w przypadku samego 
podejrzenia. 

- Kto przybywa? - zaciekawił si� Qui-Gon. 
- Ksi��� Beju z planety Gala - odpowiedziała Kaadi 
Qui-Gon i Obi-Wan popatrzyli po sobie. 

- Nasi   szpiedzy  donosz�  o   planowanym  sojuszu 
- powiedziała powa�nie Phindianka. - Syndykat sfinan- 
suje kampani� ksi�cia na rzecz odzyskania władzy na 
Gali. Ksi��� ju� stworzył sztuczny niedobór bacty na swo- 
jej planecie. 

- To straszne - powiedział Obi-Wan. 
Qui-Gon musiał mu przyzna� racj�. Bacta była cudem 

medycyny, zdolnym wyleczy� nawet najci��sze obra�enia. - 
Ranni na Gali b�d� niepotrzebnie cierpie� -zauwa�ył. 

- Tak, ksi��� nie ma sumienia, całkiem jak Banntu 
i Terra - stwierdziła Kaadi. Przez chwil� �ciskała dło� 
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Guerry. - Przykro mi o tym mówi�. Teraz ksi��� wróci 
na Gal� z bact� z Phindaru. W oczach swojego ludu 
b�dzie uchodzi�  za   bohatera,   a   potem   zjawi   si�  
Syndykat i przejmie władz� na Gali, tak jak to zrobił na 
Phindarze. Tak sobie to zaplanowali. 

- Pó�niej zagarn� cały układ, jedn� planet� po dru- 
giej,  posługuj�c si� fałszywymi  brakami  niezb�dnych 
dóbr i kasowaniem pami�ci. - doko�czył cicho Guerra. 

- Roboty zabójcy wymorduj� opozycj�, a reszta 
zostanie odnowiona. -Zerkn�ł na Qui-Gona. -
Widzieli�my, jak szybko taka metoda potrafi zadziała�. 

Był to okrutny i wyrachowany plan. Mistrz Jedi zdawał 
sobie spraw�, �e Guerra przypuszalnie miał racj�, 
twierdz�c, �e podbój Gali b�dzie dopiero pierwszym 
krokiem. 

Dotychczas starał si� trzyma� z daleka od intryg 
Paxxiego i Guerry, teraz jednak zrozumiał, �e gra 
toczyła si� o stawk� znacznie wa�niejsz� ni� 
pocz�tkowo s�dził. Gdyby udało im si� wyrwa� Phindar z 
r�k Syndykatu, jego misja na Gali byłaby łatwiejsza. Razem 
z Obi-Wanem mieli dopilnowa�, aby doszło tam do wolnych 
wyborów. 

Chodziło o co� jeszcze. Qui-Gon poczuł w sercu rosn�cy 
gniew. Dzielno�� Kaadi w obliczu nieszcz��cia, jakie spotkało 
jej ojca, poruszyła w nim czuł� strun�. Nawet Guerra i 
Paxxi go wzruszyli. Pod mask� błazenady bracia 
skrywali dotkliwy ból i on go wyczuwał. T�tniła w nich 
�ywa Moc, silna i czysta. Nie wiedział, czy mo�e im w pełni 
zaufa�, lecz był pewny, �e zasługuj� na jego pomoc. 

Czasami przeznaczenie samo ci� znajduje, przypomniał 
sobie Qui-Gon. - Pomo�emy wam - oznajmił Phindianom. 
Zanim bracia zdołali co� powiedzie�, przerwał im gestem. - 
Musicie mi jednak co� przyrzec. 
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- Cokolwiek zechcesz, Jedi-Gonie - obiecał Guerra. 
- Zawsze b�dziecie mi mówi� szczer� prawd� - roz- 

kazał surowo Qui-Gon. - Nie b�dziecie przede mn� 
ukrywa� �adnych informacji, ubarwia� ich ani wypa- 
cza�. B�dziecie przestrzega� reguły Jedi, która nakazu 
je mówi� rzeteln�, szczer� prawd�. 

- Tak, Jedi-Gonie! - po�piesznie zapewnił go Guer- 
ra, a tymczasem Paxxi energicznie kiwał głow�. - Nawet 
za sto ksi��yców nie okłamałbym ci� znowu! 

- Mniejsza o t� setk� ksi��yców - odparł Qui-Gon. 
- Zrób tylko to, co ci ka��. 

Obi-Wan zerkn�ł pytaj�co na mistrza. Qui-Gon widział, 
�e chłopiec nie rozumie jego decyzji. On zbyt sztywno 
trzymał si� zasad. Niemniej jednak pójdzie za swoim 
mistrzem. 

- Lepiej działa� szybko - powiedział Guerra. - Po- 
winni�my si� włama� do siedziby Syndykatu dzisiejszej 
nocy. 

Kaadi zbladła. - Chcesz si� tam włama�, kiedy za twoj� 
głow� wyznaczono nagrod�? Czyj to pomysł? 

- Mój - powiedzieli razem Guera i Paxxi. 
- Nie s�dzisz, �e to bardzo odwa�ny plan? - spytał 

Paxxi. 
- Mo�e odwa�ny - odparła Kaadi. - A mo�e głupi. 
- Odwa�ny czy głupi, jeszcze si� przekonamy - rzu- 

cił niefrasobliwie Guerra. - Co si� mo�e nie uda�, sko- 
ro s� z nami Jedi? 

Qui-Gon posłał braciom pos�pne i poirytowane 
spojrzenie. - Nie w�tpi�, �e dzi� wieczorem si� o tym 
przekonamy. 
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ROZDZIAŁ 8 
 
 
 
 
 
Główna siedziba Syndykatu mie�ciła si� w silnie strze�onym 

pałacu, niegdy� wspaniałym, cho� obecnie popadaj�cym 
w ruin�. Drog� do posiadło�ci zagradzały ci��kie bramy, a 
nad ka�dymi drzwiami i oknem znajdowały si� laserowe 
promienie bezpiecze�stwa. 

- Wystarczy, �e przeprowadzicie nas obok dwóch 
wartowników - szepn�ł Guerra do Qui-Gona. - My zrobimy 
reszt�. 

Mistrz Jedi wolałby nie polega� na uczciwo�ci Guerry, 
ale zaszedł zbyt daleko, �eby si� teraz wycofywa�. 
Pokiwał głow�. 

Paxxi i Guerra zaprowadzili Jedi do wej�cia na tyłach 
posiadło�ci. W drzwiach stał stra�nik w typowym długim, 
srebrnym płaszczu i ciemnej masce. R�k� trzymał na 
kaburze przewieszonego przez pier� miotacza. 

Nie pozostawało nic innego, ni� podej�� prosto do 
niego. - Dobry wieczór - powiedział Qui-Gon. - Jeste�my 
umówieni. 

Wartownik przechylił głow�, �eby zmierzy� 
wzrokiem dwóch Jedi i dwóch Phindian. Jego oczu nie było 
wida�. 
- Precz, robaku. 

Qui-Gon u�ył Mocy i narzucił stra�nikowi własn� wol�. - 
Oczywi�cie, �e mo�emy wej��. 

Wartownik opu�cił miotacz. - Oczywi�cie, �e 
mo�ecie wej�� - powtórzył. 
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- Widzisz, bracie Paxxi! - ucieszył si� Guerra. - Jedi 
s� pot��ni. Nie kłami�! 

- Widz�, bracie Guerra. To prawda! 
Szybko przebyli niewielki dziedziniec, na którym za-

parkowano liczne srebrne �migacze, skutery i kilka sa� 
repulsorowych. Nast�pny wartownik stał przy szerokich 
kamiennych schodach, które prowadziły do tylnych drzwi 
pałacu. 

Phindianin zrobił krok naprzód,  unosz�c miotacz. 
- Kim jeste�cie i co tu robicie? 

Qui-Gon ponownie wezwał Moc. Zawładni�cie słabymi 
umysłami wartowników było łatwe, poniewa� nawykli 
słucha� rozkazów i rzadko my�leli samodzielnie. 

- Mo�emy si� rozejrze� - powiedział Qui-Gon. 
- Mo�ecie si� rozejrze� - powtórzył z t�p� min� war- 

townik, opuszczaj�c miotacz. 
Wymin�li go i weszli po schodach. Wej�cie 

zagradzały krzy�uj�ce si� laserowe promienie ochronne. 
- Twoja kolej - zwrócił si� do Guerry Qui-Gon. 
- Ja nic nie zrobi�. Sam zobaczysz. 
Sekund� pó�niej promienie zgasły. Drzwi si� otworzyły i 

stan�ła w nich stara Phindianka o ciemnych włosach 
przyprószonych siwizn�, ubrana w długi, srebrny płaszcz 
stra�nika Syndykatu. Qui-Gon zesztywniał, lecz 
kobieta kiwn�ła na nich r�k�. - Szybko. 

Weszli do wspaniałej komnaty o złoconych �cianach z 
jaskrawozielonego kamienia. St�pali po mi�kkim, kosz-
townym dywanie, który za�cielał posadzk�. W oknach wisiały 
migotliwe tkaniny. 

- Wszystko zrabowane naszym rodakom - szepn�ł 
Guerra. 

Kobieta prowadziła ich w�skim korytarzem. S�dz�c po 
ciasnocie i matowej posadzce z szarego kamienia, musiano 
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go zbudowa� z my�l� o robotach albo słu�bie. Długa szafa z 
rozmaitymi wieszakami i półkami mie�ciła kilka sztuk broni - 
miotacze, piki energetyczne i wibrono�e. 

- St�d stra�nicy bior� bro� przed wyj�ciem na ulic� 
- wyja�nił Paxxi. - Zawsze s� dobrze uzbrojeni. 

- Racja, wi�cej broni, �eby do nas strzela�! - za- 
�miał si� Guerra. 

Stara Phindianka zaprowadziła ich do w�skich drzwi. 
- Tutaj. Teraz na dole nie ma stra�y, ale musicie si� po- 
�pieszy�. Musz� ju� i��. - Zanim ktokolwiek zd��ył jej 
podzi�kowa�, zostawiła ich i odeszła szybkim krokiem. 

- Duenna lubi swoj� prac� - powiedział Guerra, 
�ledz�c wzrokiem kobiet�, póki nie znikła mu z oczu. - 
Nie   mo�e   si�   doczeka�,   kiedy  wróci.   Nieprawda. 
Skłamałem - dodał szeptem. - W jej srebrny płaszcz 
wszyto urz�dzenie naprowadzaj�ce. Przez cały czas 
jest �ledzona. Je�li b�dzie przebywa� zbyt długo w niewła- 
�ciwym miejscu, roboty zabójcy znajd� j� i poprosz� 
uprzejmie, �eby wróciła na swój posterunek. Nieprawda. 
Skłamałem! Zabij� j� na miejscu. 

Paxxi otworzył drzwi i pierwszy zszedł po kamiennych 
schodach; reszta poszła w jego �lady. Schody 
prowadziły do przestronnej, pustej sali. 

- Pierwsza komora magazynu - obja�nił Phindianin. 
- Pró�na. Czy to nie dziwne? 

- Racja - odparł Guerra. Zajrzał do nast�pnego po- 
mieszczenia. Tam te� zion�ło pustk�. Przyspieszonym ju� 
krokiem bracia obeszli pozostałe sale na rozległym pi�- 
trze składu. 

- Wszystko znikło - stwierdził Paxxi. 
- Racja - ze smutkiem dodał Guerra. 
- Z tego powodu nara�ali�cie nasze �ycie? - zdu- 

miał si� Obi-Wan. 
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Qui-Gon był równie rozdra�niony, co jego ucze�, lecz 
starał si� zachowa� spokój. - Nie sprawdzili�cie informacji? 
A mo�e wasz szpieg was zdradził? 

- Nieprawda! - zaperzył si� Guerra. - Duenna jest 
po naszej stronie! 

- Sk�d macie tak� pewno��? - spytał Mistrz Jedi. - 
Nieistotne. Musimy st�d wyj��. 

Nagle usłyszeli cichy warkot. Qui-Gon przechylił głow�. 
Znał ten d�wi�k, aczkolwiek było w nim co� dziwnego. Nie 
spodziewał si� go usłysze� wewn�trz budynku. 

- �migacze - stwierdził Obi-Wan. 
Nagle zza zakr�tu wyskoczył mały pojazd 

repulsorowy prowadzony przez wartownika Syndykatu. 
W �lad zanim zjawiły si� trzy nast�pne. Pilotowali je stra�nicy, a 
za plecami ka�dego siedział robot zabójca. Pierwszy 
stra�nik manewrował tak swoim pojazdem, �eby trafi� 
w Paxxiego. 

- Uciekaj! - krzykn�ł Qui-Gon. Posłu�ył si� Moc� 
i odrzucił Paxxiego, który wpadł na �cian�. Salwa z mio- 
tacza chybiła go o kilka cali. 

Obi-Wan wyszarpn�ł �wietlny miecz ruchem tak 
szybkim, �e klinga przypominała rozmazan� smug� 
pulsuj�cego �wiatła. Ci�ł pilota, lecz udało mu si� tylko 
odr�ba� r�k� robotowi z tyłu �migacza. Qui-Gon wykonał 
skok, jednak pojazd przemkn�ł obok, omal go nie 
przewracaj�c. Zd��ył jedynie zada� lekki cios kierowcy. 

Nagle ze �ciany trysn�ł cienki promie� czerwonego �wiatła, 
wymierzony prosto w Guerr�. Phindianin zauwa�ył go i rzucił 
si� do ucieczki. Mistrz Jedi te� dostrzegł �wiatło i wezwał Moc, 
aby pomóc towarzyszowi. Guerra w sam� por� przeskoczył 
promie�. 

- Promienie  pora�aj�ce!  - zawołał  Qui-Gon   do 
Obi-Wana. Na wi�kszo�ci planet zakazano u�ywania tej 
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broni,   która  wysyłała  widzialny  snop  energii  zdolny 
przeci�� ka�dego na pół. 

Obi-Wan rzucił si� na p�dz�cy w jego stron� pojazd 
i ci�ł kierowc� mieczem w szyj�. Stra�nik krzykn�ł i stracił 
panowanie nad �migaczem, zderzył si� ze �cian� i stracił 
przytomno��. Nagle ze �ciany wystrzelił promie� i trafił jednego 
z robotów. Z prawego boku maszyny posypały si� iskry i 
pomieszczenie wypełniło si� dymem. Automat upadł, lecz 
wci�� odpychał si� lew� ko�czyn�. 

Tymczasem promie� pomkn�ł prosto w stron� Obi-Wana, który 
przeskoczył nad nim, przekoziołkował w powietrzu i 
bezpiecznie wyl�dował obok Qui-Gona. 

- Promienie reaguj� na ruch - oznajmił zwi��le mistrz. - 
Niektóre s� wł�czone stale. Unikaj ich za wszelk� cen�. U�yj 
Mocy, Podawanie. - Qui-Gon obrócił si� i ci�ciem miecza 
odr�bał głow� robotowi z rozbitego �migacza. Potem wykonał 
wypad w stron� nast�pnego p�dz�cego pojazdu, zadał 
lekki cios jego kierowcy i przeskoczył nad promieniem 
pora�acza. 

Stale wł�czone promienie łatwo było omin��, je�li 
tylko Jedi nie pozwalali si� zepchn�� w ich stron�. Trudniej 
natomiast było przewidzie�, gdzie uderz� wi�zki reaguj�ce na 
ruch. Qui-Gon otworzył si� na przepływ Mocy, skupiaj�c j� 
wokół siebie, czuj�c jej pot�g� i czerpi�c z niej sił�. Zmysłami 
wyszedł na spotkanie Obi-Wanowi, aby zwielokrotniona Moc 
wypełniła pomieszczenie. 

Jeden ze �migaczy leciał w stron� Paxxiego, który sadził w 
susach, podpieraj�c si� długimi r�kami. Qui-Gon wiedział, �e 
bracia nie s� uzbrojeni. Skoczył w stron� pojazdu, skr�tem 
ciała uchylaj�c si� od promienia pora�acza. 

Obi-Wan ju� biegł w lewo i razem zaszli �migacz z 
dwóch stron, wymachuj�c �wietlnymi mieczami. Pod ich 
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ciosami wartownik wyleciał z pojazdu razem z robotem 
zabójc�. Z prawej strony padł strzał z miotacza, ale Qui-Gon 
ju� obracał si� w lewo. Wykonał półpiruet i zadał 
ostateczny cios przeciwnikowi. 

Piloci dwóch pozostałych �migaczy byli zwinniejsi. Zap�dzili 
Jedi do nast�pnego pomieszczenia. Poniewa� sklepienie było 
wysokie, mogli bez trudu omija� promienie pora�aczy, 
wzbijaj�c si� w gór�, by potem run�� lotem nurkowym i 
zaatakowa� Obi-Wana i Qui-Gona. 

Kierowcy pojazdów �cigali ich nieubłaganie. Urz�-
dzili sobie z tego zabaw�. Ze �miechem brali Jedi na cel i 
zmuszali ich do uskakiwania w bok. 

Qui-Gon i Obi-Wan posługiwali si� strategi� zrodzon� z 
desperacji: bieg, piruet, zwarcie, odwrót i znowu bieg. Wokół 
nich trzaskały promienie pora�aczy. Jeden z nich trafił 
�wietlny miecz Qui-Gona i r�k� mistrza przeszył dotkliwy ból. 

Zamaskowani wartownicy �cigali ich za�arcie, a roboty 
zabójcy raziły nieustannym ogniem z miotaczy. Dotychczas 
pancerze �wietnie chroniły stra�ników Syndykatu. Qui-Gon 
zacz�ł odbija� laserowe impulsy, kieruj�c je we wszystkie 
odsłoni�te cz��ci ich ciała: szyje, nadgarstki i obute stopy. 
Obi-Wan robił to samo. 

Qui-Gon widział, �e jego ucze� opada z sił. Jego samego 
nogi bolały od nieustannego biegania i wykonywania 
skoków, aby uchyla� si� od promieni i ognia miotaczy. Długo 
ju� nie wytrzymaj�. Wartownicy przeganiali ich od sali do sali. 
Qui-Gon zacz�ł sobie u�wiadamia�, �e pomieszczenia 
tworzyły co� na kształt labiryntu. Starał si� skupi�, w�tpił 
jednak, czy pami�ta drog� do wyj�cia. Paxxi i Guerra 
przepadli gdzie� bez �ladu. Miał tylko nadziej�, �e bracia 
znale�li sobie jak�� kryjówk�. 
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Wreszcie wpadli do sali, w której promienie pora�aczy były 
g�stsze ni� uprzednio. Cał� przestrze� zasnuwała g�sta 
paj�czyna laserowych nitek. Nie sposób było ich omin��. 

Za ich plecami słycha� ju� było buczenie dwóch �migaczy. 
Lada moment pojazdy wlec� do komnaty. Qui--Gon szybko 
odsun�ł si� na kilka kroków od progu, póki nie stan�ł prawie w 
naro�niku. Polecił Obi-Wanowi zaj�� miejsce w przeciwległym 
k�cie. Chłopiec z powag� skin�ł głow�, daj�c zna�, �e odgadł 
desperacki plan Qui-Gona. 

B�d� musieli dokładnie oceni� pr�dko�� i wysoko�� 
�migaczy na sekund� zanim si� zjawi�. Wtedy rusz� biegiem, 
wykorzystuj�c rozp�d i pot�g� Mocy, �eby wykona� skok. 
Zaatakuj� pierwszy pojazd i zderz� si� z nim w powietrzu 
w nadziei, �e str�c� zarówno kierowc�, jak i robota. Potem 
b�d� musieli sami bezpiecznie wyl�dowa�. 

Nie było czasu na omawianie planu. Qui-Gon miał 
tylko nadziej�, �e Obi-Wan zdoła pój�� w jego �lady. 

Buczenie �migacza si� przybli�yło. Mistrz Jedi rzucił si� 
biegiem; Obi-Wan ruszył w tej samej chwili. Przemierzaj�c 
olbrzymi� hal� nabrali rozp�du i obaj oderwali si� od ziemi 
dokładnie w tej samej chwili, gdy pojazd wpadł do 
pomieszczenia. 

Zanim Qui-Gon trafił stra�nika Syndykatu prosto w 
klatk� piersiow�, zd��ył jeszcze zobaczy� jego rozdziawione ze 
zdumienia usta. Pilot wypadł z pojazdu, a Qui-Gon zdołał 
ci�� go �wietlnym mieczem w kark. 

Robot zabójca miał czas wystrzeli� krótk� seri� z 
miotacza, zanim Obi-Wan uderzył go obydwoma 
nogami i wyrzucił ze �migacza. 

Impet skoku utrzymał Jedi w powietrzu. Obi-Wan 
wykonał salto przed l�dowaniem. 
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Potem do pomieszczenia wpadł drugi �migacz i na-
tychmiast si� zderzył z pierwszym. Siła wstrz�su wyrzuciła 
drugiego stra�nika i robota na zewn�trz. Oba pojazdy 
pomkn�ły dalej, wpadły na promie� pora�aj�cy i wymkn�ły 
si� spod kontroli. Kiedy zderzyły si� ze �cian�, 
pomieszczenie zatrz�sło si� w posadach. 

Nagle cz��� olbrzymiej �ciany odsun�ła si� z j�kiem i 
ukazały si� jakie� drzwi. Promienie pora�aczy za-
skwierczały i ucichły. 

Wartownicy Syndykatu byli równie zaskoczeni, co 
Jedi. Poruszały si� tylko roboty zabójcy, uszkodzone, lecz 
nie zniszczone. Jeden stracił r�k�, inny fragment tablicy 
kontrolnej, lecz ich miotacze wci�� działały. Jedi mieli 
wra�enie, �e słysz� w uszach szmer mijaj�cych ich z 
bliska strzałów. 

Moc nakazała Obi-Wanowi i Qui-Gonowi skoczy� i 
tak te� post�pili, przelatuj�c nad głowami stra�ników, aby 
wpierw zaatakowa� roboty. Qui-Gon przeci�ł jednego, 
niszcz�c go zupełnie. Obi-Wan wycelował wprost w tablic� 
kontroln� nast�pnego robota i d�gni�ciem �wietlnego 
miecza zmienił go w sycz�c� stert� złomu. 

Zaskoczeni upadkiem ze �migaczy i odkryciem tajnego 
pomieszczenia stra�nicy Syndykatu oprzytomnieli wreszcie. 
Wyci�gn�li piki energetyczne i zbli�yli si� do Jedi. 

Qui-Gon i Obi-Wan nie ruszyli si� z miejsca. 
Trzymali �wietlne miecze ostrzami w dół. Qui-Gon odliczał w 
my�lach sekundy. Miał nadziej�, �e Padwan podchwyci jego 
rytm walki. B�d� musieli zachowa� trze�wo�� umysłu i me-
todycznie zadawa� ciosy. Nie mog� pozwoli�, �eby wy-
czerpanie wzi�ło gór�. Otworzył si� na Moc. Jej wezbrane fale 
otaczały go zewsz�d, wystarczyło tylko chłon��. 
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Wartownicy Syndykatu wci�� byli oddaleni o kilka 
kroków, kiedy Obi-Wan rzucił si� naprzód. Za wcze�nie! 
krzykn�ł w duchu Qui-Gon. Zrobił jednak wypad w prawo, 
�eby osłoni� Podawana z boku. Obi-Wan atakował z furi�; 
w półmroku �migała bł�kitna smuga jego �wietlnego 
miecza. Mistrz musiał dorówna� mu szybko�ci�, inaczej nie 
zdołałby go ochroni�. Spróbował narzuci� chłopcu 
wolniejszy rytm, lecz wyczerpany Obi-Wan bliski był utraty 
panowania nad sob�. Qui-Gon u�wiadomił sobie, �e nie 
mo�e zawsze liczy� na współprac� ucznia. Trzeba b�dzie 
nad tym popracowa� pó�niej, kiedy b�d� mieli czas. Je�li 
b�d� mieli czas. 

Jedi razem ci�li i d�gali mieczami, stale w ruchu, stale 
wykonuj�c uniki, turlaj�c si� i robi�c wypady tak długo, a� 
pokonali przeciwników. Dwaj stra�nicy Syndykatu upadli 
bezwładnie na ziemi�. 

Qui-Gon przest�pił nad nimi, jednocze�nie wsuwaj�c 
�wietlny miecz za pasek. Podszedł do otworu i zajrzał do 
�rodka. 

- Wydaje mi si�, �e znale�li�my skarbiec - poinfor-
mował Obi-Wana. 
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ROZDZIAŁ 9 
 
 

Za ich plecami rozległ si� czyj� głos. - Dobra robota, 
Jedi! - pochwalił ich Guerra pełnym szacunku szeptem. 

- Wiedzieli�my, �e chocia� nieprzyjaciele mieli nad wa- 
mi ogromn� przewag�, zwyci��ycie - zapewnił ich Paxxi. 

Qui-Gon uniósł pytaj�co brew. - Czy�by? 
- Tak! - zawołali chórem bracia. 
Obi-Wan próbował opanowa� swój płytki oddech. 

Ostatnie starcie ze wartownikami wyczerpało jego siły. 
Wiedział, �e omal nie stracił wtedy kontroli nad sob�. Qui-
Gon natomiast zachował zimn� krew i systematycznie 
maskował niezdarne ruchy swojego Podawana szybkimi 
ciosami. Wprawdzie pokonali stra�ników, jednak Obi-Wan 
czuł rozczarowanie do siebie samego. Zdawał sobie spraw�, 
�e dał si� ponie�� niecierpliwo�ci i stracił koncentracj�. To 
była trudna walka. 

- Dzi�ki za pomoc - rzucił rozdra�niony Obi-Wan, 
wył�czaj�c swój �wietlny miecz. 

Och, my pomagamy przez ukrywanie si� - zapew- 
nił go Guerra. - Bracia Derida nie potrafi� walczy�. Za- 
wadzaliby�my ci. 

- Tak, ty walczysz o wiele lepiej! - Paxxi rozpromie- 
nił si� w u�miechu. 

Obi-Wan otarł pot z czoła r�kawem. 	ałował, �e nie 
potrafił podziela� entuzjazmu Deridów dla jego umiej�t-
no�ci. 
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Odwróciwszy si�, dostrzegł utkwione w nim spojrzenie 
Qui-Gona. 

- Dobrze walczyłe�, Podawanie - powiedział cicho 
jego mistrz. - Nast�pnym razem pójdzie ci lepiej. Czas 
si� skupi� na tera�niejszo�ci. Osi�gn�li�my cel. 

- Znale�li�cie skarbiec! Wspaniale! - zawołał Guer- 
ra. Kiedy dostrzegł poległych stra�ników i roboty zabój- 
ców, nachmurzył twarz. 

- Niedobrze. Musimy wyj�� st�d tak, �eby Syndykat 
nie dowiedział si� o naszej obecno�ci. Tak b�dzie 
lepiej. 

- Poszukam miejsca, �eby ich schowa� - powiedział 
Paxxi. 

- Paxxi dobrze si� zna na tym - dodał Guerra. 
- Nie b�dziemy pyta�, dlaczego - westchn�ł Qui- 

-Gon. 
- Tak, lepiej nie pyta� - przyznał Phindianin. - Naj- 

pierw jednak zabierzemy ich pancerne płaszcze. Mog� 
si� przyda�. Strzelanina chyba idzie w �lad za Jedi. 

- To ty nas tu sprowadziłe�! - krzykn�ł Obi-Wan. 
Nie mógł opanowa� rozdra�nienia, do jakiego go 
doprowadzał Guerra. Zaczynał sobie u�wiadamia�, 
�e jego przyjaciel przekr�ca fakty, �eby osi�gn�� swój 
cel. 

- Prawda! - za�miał si� Guerra. - Masz racj�! 
Paxxi znalazł magazyn wypełniony starymi cz��ciami do 

�migaczy i rozmaitymi obwodami. Posadzk� i sprz�t 
pokrywała gruba na cal warstwa kurzu. 

- Dobrze - powiedział Qui-Gon. - To nieu�ywane 
pomieszczenie. Upłynie sporo czasu, zanim ktokolwiek 
znajdzie tych stra�ników. 

Posługuj�c si� pojazdami antygrawitacyjnymi i ostro�nie 
wymijaj�c pozostałe promienie pora�aczy, zawie�li tam 
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ciała stra�ników i roboty. Zabrali cztery pancerne płaszcze i 
maski, nast�pnie zasun�li za sob� drzwi. 

- Widziałem   przy  schodach   gara�  dla   
�migaczy, wi�c   mo�emy  tam   je   zostawi�   -  oznajmił   
Guerra. 
- Chod�my teraz obejrze� skarbiec. 

- My pójdziemy przodem - powiedział Qui-Gon. 
- Obi-Wan i ja ostrze�emy was przed promieniami po- 
ra�aczy. 

Nie uszli jednak kroku, gdy jeden z wszytych w płaszcze 
komunikatorów zacz�ł piszcze�. 

- Kontrola stra�y - rozległ si� głos. - Kontrola stra- 
�y. - Dlaczego wł�czyły si� promienie pora�aczy? 

Guerra wybałuszył pomara�czowe oczy. Paxxi 
zasłonił dłoni� usta. Qui-Gon zas�pił twarz. 

Znalazł komunikator i go wł�czył. - Rutynowy przegl�d. 
Powtarzam, rutynowy przegl�d. Na dole panuje spokój. 
Proponuj� wył�czy� promienie pora�aczy na ni�szym 
poziomie w celu dokonania dalszej kontroli. 

- Zgoda. 
Rozległo si� buczenie i promienie zgasły. 
- Promienie wył�czone - oznajmił Qui-Gon. 

- Koniec zmiany - usłyszał w odpowiedzi. - Opu�ci� 
budynek. Za dziesi�� minut zamykamy. 

- Wiadomo�� odebrałem - odparł Qui-Gon. Wył�- 
czył komunikator i spojrzał na pozostałych. - Nie mamy 
wiele czasu. 

- Musimy si� wi�c po�pieszy� - powiedział Paxxi. 
Podbiegli szybko do skarbca i przecisn�li si� przez 

otwór w �cianie. Obi-Wan sapn�ł ze zdumienia. Wydawało 
mu si�, �e ju� w pokoju na górze panował przepych, ale ta 
komnata skrzyła si� od bogactwa. Na posadzce pyszniły si� 
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kosztowne dywany, uło�one jeden na drugim. Platformy do 
spania były za�cielone najpi�kniejszymi, puszystymi 
kołdrami. Obok pi�trzyły si� stosy ogromnych poduszek 
haftowanych złotymi i srebrnymi ni�mi. 

Qui-Gon kr��ył po komnacie, zagl�daj�c do pudeł i 
kartonów ustawionych pod �cian�. - Zgromadzonej tu 
�ywno�ci i leków starczyłoby na miesi�ce. 

- Muzyka, holofilmy - stwierdził Paxxi, zagl�daj�c 
do nast�pnego k�ta. 

- Zapasowe racje i bro� - dodał Obi-Wan, spraw- 
dzaj�c najbli�sze kartony. 

- To ich kryjówka - powiedział Qui-Gon. - W razie 
potrzeby mog� tu przetrwa� miesi�ce. 

- Tutaj! - zawołał Guerra. 
Zbli�yli si� szybko. W naro�niku znajdowały si� niemal 

całkowicie ukryte drzwi z pulpitem sterowniczym. 
- To musi by� sejf - oznajmił Guerra. 
Przynajmniej co do tego si� nie myliłe� - rzekł Qui- 
-Gon. 

- W .porz�dku, włamuj si� - ponaglił Obi-Wan. - 
Nie mamy du�o czasu. 

Guerra obejrzał si� na Paxxiego. Paxxi spojrzał na 
Guerr�. 

- Oczywi�cie, nie ma problemu - zgodził si� Phin- 
dianin. - Ojej, skłamałem! Nieprawda! Jest jeden pro- 
blem. 

Qui-Gon zamkn�ł oczy i zrobił wdech, aby zdoby� si� 
na cierpliwo��. - Jaki? 

Obaj Phindianie spu�cili oczy. - No wiesz - zacz�ł 
Guerra - powiedzieli�my ci cał� prawd�. Ale nie całkiem 
cał� prawd�. To prawda, �e potrafimy si� włama� do sejfu. 
Łatwizna! Ale najpierw czego� potrzebujemy. Syndykat 
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obrabował nas pierwszy, włamał si� do naszej kryjówki i 
skradł nam wszystko, co z takim wysiłkiem 
zgromadzili�my... 

- Ukradli�cie - poprawił Obi-Wan. 
- Racja, Obi-Wanie. Ukradli�my, ale tylko po to, �e 

by to pó�niej odsprzeda� rodakom - mówił szczerze 
Guerra. - Mieli�my cz��ci do �migaczy, obwody, silniki, 
wszystko, czego dawniej mieli�my na Phindarze pod 
dostatkiem, a czego teraz braknie. Sprzedaliby�my to po 
znacznie ni�szej cenie ni� Syndykat! Widzicie wi�c, �e 
wy�wiadczamy społecze�stwu ogromn� przysług�... 

- Trzymaj si� faktów - przerwał mu zniecierpliwiony 
Obi-Wan. Guerra rzeczywi�cie zaczynał wystawia� ich przy- 
ja�� na prób�. Dlaczego nie powiedział tego wcze�niej? 
- Oczywi�cie, dobra rada, Obi-Wanie - przytakn�ł 
mu Paxxi. - Zatem oni okradli nas. Nie wiedzieli jed- 
nak, �e w�ród łupów znajdowało si� co� bardzo cennego. 

- Co�, co wynalazł mój zacny brat Paxxi - dodał 
skwapliwie Guerra. - Anty rejestrator. Dzi�ki niemu mo�- 
na uniewa�ni� rejestr przekazu. 

Bracia pokiwali głowami i u�miechn�li si� do Jedi. 
Rejestr przekazu był u�ywan� w galaktyce metod� zapi-
sywania transakcji. Elektrooptyczne urz�dzenie zapisy-
wało odciski klientów i sprzedawców. 

- Aparat Paxxiego potrafi podrobi� dowolny odcisk 
w systemie bezpiecze�stwa lub rejestracji - poinformo- 
wał ich Guerra. 

Obi-Wan natychmiast zrozumiał. Antyrejestrator Pa-
xxiego mógł by� bezcenny. Pozwoliłby przywłaszcza� sobie 
nieruchomo�ci oraz mienie i włamywa� si� do dowolnego 
opartego na bazie odcisków systemu bezpiecze�stwa w 
galaktyce. 
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- To bardzo gro�ne urz�dzenie - powiedział spokoj- 
nie Qui-Gon. 

- Gro�ne? - zdziwił si� Guerra. - Nieprawda, Jedi- 
-Gonie! Ono nam pomo�e! 

- Gdyby jednak Syndykat dowiedział si�, �e je ma- 
cie - gdyby ktokolwiek si� o tym dowiedział, groziłoby 
wam wielkie niebezpiecze�stwo. 

Paxxi lekcewa��co machn�ł r�k�. - Nie boimy si�. 
Nieprawda! Skłamałem, oczywi�cie, �e si� boimy. Dzi�ki 
temu jednak jeste�my ostro�ni. Mo�emy okra�� skar-
biec, opu�ci� planet�, je�li zajdzie taka potrzeba, nawet 
sprzeda� urz�dzenie na czarnym rynku... 

- Wyobra�acie sobie, ile jest warte? - zachichotał 
Guerra. - Dwana�cie fortun! 

Qui-Gon srogo zmarszczył brwi. 
- Aczkolwiek to nie jest wa�ne - szybko dodał Phin- 

dianin. - Najpierw zniszczymy Syndykat, prawda? 
- l tu wracamy do problemu, zacny bracie - stwier- 

dził Paxxi. - Kiedy� nasze skradzione rzeczy były tutaj.Te- 
raz ich nie ma. Tak wi�c - poinformował Qui-Gona - 
nie mo�emy si� włama�. 

- Na razie - wtr�cił Guerra. - Ale kiedy� to zrobimy. 
- Natychmiast po znalezieniu urz�dzenia - doko�- 

czył usłu�nie Paxxi. 
- Lepiej ju� wracajmy - powiedział Guerra. - Wkrót- 

ce zamkn� drzwi. Duenna b�dzie czeka�. 
Qui-Gon westchn�ł z irytacji i wyszedł z pokoju. Bracia 

znale�li urz�dzenie, które zasuwało �cian� i płyta płynnie 
wróciła na swoje miejsce. Potem odprowadzili 
�migacze do gara�u za schodami i pr�dko wrócili na pi�tro. 

- Spó�nili�cie si� - szepn�ła na zaniepokojona Due- 
nna, kiedy si� zjawili. Omiotła korytarz za sob� spojrze- 
niem jasnych, pomara�czowych oczu. Potem 
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przeniosła wzrok na Guerr� i Paxxiego i jej stroskana twarz 
złagodniała. - Mimo to ciesz� si�, �e was widz�. Wydano 
rozkaz przeszukania przypadkowych obszarów dolnych 
poziomów. Nie mogłam was ostrzec. 

- Zaj�li�my si� wartownikami - zapewnił j� Paxxi. - 
Na dole jest jednak pusto. Towar znikn�ł. 

Przepraszam, �e mówi� o tym dopiero teraz - po- 
wiedziała Duenna, szybko id�c z nimi korytarzem. - Do- 
wiedziałam si� tu� po rozstaniu z wami. Zapasy 
przeniesiono do magazynu w pobli�u portu kosmicznego. 
Wi�kszo�� zostanie załadowana na statek ksi�cia Beju i 
zabrana na Gal�. - Kobieta stan�ła przy drzwiach. - 
Musicie ju� i��. Pr�dko! Tera i Banntu wrócili. Za kilka 
minut drzwi zostan� zamkni�te. 

- Duenno! - Głos był ostry, rozkazuj�cy. W korytarzu na 
prawo zastukały kroki. - Duenno! 

Phindianka zbladła na twarzy. - To Terra! - szepn�ła. 
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ROZDZIAŁ 10 
 
 
 

Korytarz był szeroki i pusty, nie było gdzie si� schowa�. 
Duenna przyło�yła palec do warg. Potem odbiegła i znikła 
za zakr�tem w s�siednim korytarzu. 

Lodowatym spojrzeniem bł�kitnych oczu Qui-Gon 
nakazał wszystkim zachowa� cisz�. Zastanowił si� nad 
sytuacj�. Terr� dzieliło od nich zaledwie kilka metrów. Obi-
Wan �cisn�ł w dłoni r�koje�� �wietlnego miecza, 
przygotowany na wszystko. 

- Nie ma powodu, �eby� na mnie wpadała, staru- 
cho. - Głos Terry smagał jak bicz. - Gdzie była�? 

- W kuchni - odpowiedziała cichutko Duenna. 
- W kuchni. Znowu si� ob�erała�? A mo�e mnie uni- 

kasz? Spójrz na mnie. 
Zapadła chwila ciszy. Niespodziewanie Phindianie 

chwycili si� nawzajem za ramiona. 
Terra zni�yła głos do pomruku. - Co przede mn� 

ukrywasz? Widziała� si� z Paxxim i Guerr�? 
Bracia zwarli si� w mocnym u�cisku. 
- Nieprawda, nie widziałam si� z nimi - �miało od 

parła Duenna. 
- Nie zaskoczyła ci� jednak wiadomo��, �e s� na 

Phindarze - powiedziała Terra. 
- Jestem zaskoczona - odpowiedziała stara kobieta. 

- Postanowiłam jednak tego nie okazywa�. 
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- Bezczelno��! - Głos Terry dr�ał z gniewu. - Powin- 
nam ci� chyba ostrzec, �e je�li zobaczysz si� z Paxxim 
czy Guerr�, albo cho�by porozmawiasz z tymi zdrajca- 
mi, osobi�cie dopilnuj�, �eby ci� odnowiono! 

Bracia zamienili pełne rozpaczy spojrzenia. 
- Wpierw jednak ujrzysz ich �mier� - sykn�ła Terra. 
- Nie! - krzykn�ła Duenna. - Błagam... 
- Błagaj, je�li chcesz - rzuciła Terra. - Najwyra�niej 

nie ma takiej rzeczy, do jakiej by� si� nie zni�yła. Jeste� 
na moje usługi, czy�cisz moje ubrania, zbierasz po mnie 
�mieci, dlaczego nie miałaby� mnie błaga�? 

- Błagałabym ci�, gdyby� tylko zechciała mnie wysłu- 
cha� - wyszeptała Duenna dr��cym głosem. - Gdyby� tylko 
zechciała wysłucha�, kim była�, kim znów mo�esz si� sta�... 

- Do��! Zapami�taj to sobie, Duenno. Je�li spróbu- 
jesz si� z nimi skontaktowa�, oni zgin�. A ty na zawsze 
stracisz pami��. Nie martw si� jednak ka�� ci� wysła� 
na najstraszniejsz� planet�, jak� zdołam wybra�! Teraz 
pójdziesz ze mn�. Masz mi nanosi� wody do k�pieli. 

Twarde kroki Terry oddaliły si�. Za nimi pod��yły 
cichsze st�pni�cia Duenny. 

- Chod�cie - szepn�ł Guerr�. - Musimy i��. 
Nało�yli srebrne pancerne płaszcze i lustrzane maski. 

Bez trudu wmieszali si� w tłum stra�ników Syndykatu, 
którzy opuszczali budynek. 

Kiedy tylko wyszli na ciemn� ulic�, Guerra zaprowadził 
ich do w�skiego zaułka. Tam zdj�l i płaszcze i maski, a 
Phindianin schował je do torby, któr� nosił z sob�. 

- Dlaczego Terra podejrzewa, �e Duenna si� z wami 
skontaktuje? - Obi-Wan spytał braci Derida. - Czy�by 
wiedziała, �e sympatyzuje z buntownikami? Czy nie jest 
niebezpiecznie korzysta� z jej pomocy? 
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- Nieprawda - odparł cicho Guerra. - Terra nie ma 
co do tego pewno�ci, a obawia si�, �e Duenna skontak- 
tuje si� z nami, poniewa� wie, �e to nasza matka. 

Obi-Wan posłał Qui-Gonowi zaskoczone spojrzenie. - 
Dlaczego wi�c pracuje dla Syndykatu? 

Mistrz Jedi był ciekaw, co Phindianie maj� do powie-
dzenia. 

Guerra i Paxxi zamienili �ałosne spojrzenia. Paxxi 
kiwn�ł głow� do brata. 

- Jedi powinni si� dowiedzie�. 
- Racja - odparł ze smutkiem Guerra. - Duenna 

pracuje dla Terry, poniewa� Terra jest jej córk�. 
- Wi�c Terra jest... 
- Nasz� siostr� - wyznał Paxxi. 
- Nie jest t� siostr�, jak� kiedy� mieli�my - wyja�nił 

Guerra. - Nie t�, któr� znali�my. W wieku zaledwie je- 
denastu lat została odnowiona. Wychował j� Banntu. 
Nie pami�tała poprzedniego wychowania ani tego, kim 
dawniej była. Dorastała tutaj, w tym domu, w atmosfe- 
rze władzy i okrucie�stwa. 

- Bez miło�ci - dodał łagodnie Paxxi. 
- Dlatego nasza matka po�wi�ciła jej swoje �ycie -

powiedział Guerra. - S�dziła, �e chocia� jako słu��ca zdoła 
ofiarowa� Terrze troch� miło�ci. Mo�e obudzi cie� tej 
dziewczynki, któr� znała. - Guerra wzruszył ramionami. - 
Nigdy jednak do tego nie doszło. Terra si� nie zmieniła. 
Duenna wci�� jest przy niej. Zostanie i b�dzie czuwa� nad 
córk�, niezale�nie od tego, kim jest. Niezale�nie od tego, 
kim si� stała. 
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ROZDZIAŁ 11 

Tego dnia Qui-Gon i Obi-Wan nocowali w ciasnym 
pokoju Guerry i Paxxiego. Była to w�ska klitka w 
niedu�ym domu, w którym Kaadi mieszkała ze swoj� 
rodzin�. Phindianka nalegała, �eby bracia zamieszkali u 
niej i równie serdecznie powitała Jedi. 

Uło�yli si� do snu na kocach roz�cielonych na podłodze. 
Paxxi natychmiast zasn�ł, a Qui-Gon pogr��ył si� w stanie 
nazywanym przez Jedi spokojnym-snem-w-nie-
bezpiecze�stwie. Oczy miał zamkni�te, ale cały czas 
jaka� cz��� jego umysłu czuwała. 

Obi-Wan nie mógł spa�. Prze�ladowała go my�l o tym, jak 
musi si� czu� kto�, kto stracił pami��. Nie potrafił sobie 
wyobrazi� niczego straszniejszego. Tak pilnie si� uczył w 
�wi�tyni, tyle serdecznych przyja�ni zawarł, tyle si� dowiedział 
od Yody i mistrzów. A gdyby tak to wszystko mu odebrano? 

- �pisz, Obi-Wanie? - szepn�ł Guerra le��cy pod 
kocem obok niego. Nie - oparł cicho Obi-Wan. 

- Tak my�lałem. Słyszałem, jak my�lisz. Wci�� jeste� 
na mnie zły? 

- Nie jestem zły. Mo�e troch� zniecierpliwiony. Za- 
wsze przede mn� co� ukrywasz. 

- Nieprawda - szepn�ł Guerra. - Och, skłamałem. 
Jak zawsze masz racj�. Mam wra�enie, �e nie zgadzasz 
si� z decyzj� Jedi-Gona, �eby nam pomóc. 

- Nieprawda - odparł Obi-Wan. - A mo�e tak. Mo- 
�e ja skłamałem. 
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- Och, drwisz sobie ze mnie - �alił si� Guerra. - Wiem, 
zasłu�yłem na to. 

- Dlaczego mi nie powiedziałe� o siostrze? - spytał 
Obi-Wan. 

- Terra - szepn�ł Guerra. Westchn�ł gł�boko. - Czy� 
nie jest moim i twoim wrogiem? Mimo to nie zawsze nim 
była. Musisz mi uwierzy�. Gdy� j� znał jako dziecko! Była 
taka pogodna, m�dra i �ywa. l zabawna! Mój zacny brat 
Paxxi i ja nazywali�my j� naszym małym cieniem. Banntu 
skasował wszystko, co było dobre, a puste miejsca wypeł- 
nił nienawi�ci�. Teraz rozumiesz, dlaczego musimy ich 
zgnie��? Dlatego Duenna tak si� nara�a. Oboje z Paxxim 
łudz� si�, �e po zniszczeniu Syndykatu odzyskaj� Terr�. 

- Ty te� tak s�dzisz? - spytał Obi-Wan. 
Guerra znów westchn�ł. - Nie, przyjacielu. Nie s�dz�. 

Nie trac� jednak nadziei. Moja rodzina równie�. W 
pewnych przypadkach osoby o silnej woli potrafi� si� oprze� 
skutkom czyszczenia pami�ci. Potrafi� zachowa� przebłyski 
wspomnie�. Tylko strz�py - obraz twarzy, zapach, jakie� 
uczucie. Obawiam si� jednak, �e dla Terry jest za pó�no. 
Upłyn�ło ju� tyle czasu. Nie mam takiej wiary, jak mój zacny 
brat. Mam tylko w sercu okruch nadziei. 

- Musisz j� w sobie podsyca� - powiedział Obi 
-Wan. 

- Racja - wyszeptał Guerra. - Tak wi�c, je�li oszuka- 
łem mojego przyjaciela, je�li by� mo�e z pocz�tku nie po- 
wiedziałem mu wszystkiego, mo�e mój zacny przyjaciel 
Obi-Wan zrozumie i jeszcze raz przyjdzie mi z pomoc�. 

Zapadła długa chwila ciszy. Obi-Wan natychmiast 
zapomniał o irytacji. Zrozumiał przera�enie i ból, z jakim 
�ył Guerra. Tutaj na Phindarze robił to samo, co na 
platformie górniczej, maskował �miechem i �artami l�k 
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przed pewn� �mierci�. Qui-Gon słusznie im pomógł. Teraz 
Obi-Wan to zrozumiał. 

- Oczywi�cie, �e ci pomog� - odszepn�ł, lecz Guer- 
ra ju� spał. 

Nast�pnego wieczoru Obi-Wan, Qui-Gon, Paxxi i 
Guerra przykryli swoje ubrania pancernymi płaszczami i 
wło�yli maski. Stoj�c w podcieniach obserwowali ruch w 
pobli�u magazynów przy porcie kosmicznym. 

Nie sprawiały wra�enia silnie strze�onych; członkowie 
Syndykatu wchodzili i wychodzili z budynków bez 
okazywania przepustek. Udawanie, �e przyjechali z 
dostaw� powinno by� wi�c wystarczaj�c� przykrywk�, albo 
przynajmniej tak� mieli nadziej�. 

Paxxi i Guerra przez cały dzie� gromadzili 
autentycznie wygl�daj�cy towar. Wprawdzie ich pojemniki 
nosiły napisy „bacta" i „medpakiety", w rzeczywisto�ci 
wypełniono je starymi cz��ciami obwodów. Przynajmniej 
jednak b�dzie co wnie�� do �rodka. 

- Natychmiast po wej�ciu do wn�trza powinni�my 
podzieli� si� na dwie grupy - stwierdził Qui-Gon. - Gu- 
erra, pójdziesz z Obi-Wanem, Paxxi ze mn�. Zaczniemy 
z przeciwnych ko�ców i spotkamy si� w �rodku, je�li to 
b�dzie mo�liwe. Je�li natraficie na swoje rzeczy i 
odszukacie urz�dzenie antyrejstrowe, wyjd�cie na 
zewn�trz. 
Je�li go nie znajdziemy, wszyscy opu�cimy budynek za 
dwadzie�cia minut. Nie mo�emy podejmowa� �adnego 
ryzyka. 

- A je�li nie odnajdziemy antyrejstratora? - spytał 
Paxxi. 

- Spróbujemy jeszcze raz - odparł Qui-Gon. - Nie 
mo�emy si� nara�a� na zdemaskowanie. Im szybciej 
wyjdziemy, tym lepiej. - Zwrócił si� do Obi-Wana. - Nie 
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zapomnij wsun�� dłoni do kieszeni, �eby si� nikt nie zo- 
rientował, jak długie masz r�ce. Musimy sprawia� wra- 
�enie Phindian. 

Obi-Wan pokiwał głow�. Szybko przeszli przez po-
dwórze. Przy wej�ciu do magazynu Qu-Gon warkn�ł: - 
Dostawa bacty. - Wartownik w drzwiach gestem dał im 
zna�, aby weszli. 
Znale�li si� w obszernej hali o wysokim sklepieniu. Rz�dy 
przezroczystych regałów ci�gn�ły si� od jednego 
ko�ca gmachu do drugiego, na ka�dej półce pi�trzyły si� 
sterty pudeł i kartonów. Stra�nicy w srebrnych płaszczach 
pakowali je na �migacze i wozili do wielkiego doku 
towarowego na zapleczu. 

Paxxi i Guerra stan�li jak ra�eni gromem. Obi-Wan 
wiedział, dlaczego. Znajdowały si� tu wielkie ilo�ci 
wszelkich dóbr, po jakie Phindianie rozpaczliwie ustawiali si� w 
kolejki: lekarstwa, �ywno��, cz��ci, bez których �migacze nie 
mogły je�dzi�, a maszyny i roboty działa�. Wszystko zagarni�te 
przez Syndykat. Bracia wiedzieli o tym, jednak ujrzenie tego na 
własne oczy musiało ich dotkliwie zabole�. 

- Nie zatrzymujcie si� - powiedział Qui-Gon spo- 
kojnym głosem, w którym pobrzmiewała jednak nuta 
niepokoju. 

Obi-Wan z r�kami w kieszeniach poszedł z Guerr� 
na koniec magazynu. Szybko ogl�dali jeden rz�d półek po 
drugim. Czasami obok przechodzili inni stra�nicy Syndykatu. 
Kiwali im głow� i szli dalej. 

- Łatwo nam idzie, Obi-Wanie! - szepn�ł Phindia- 
nin. - Jak to dobrze, �e ukradli�my te okrycia! 

Nagle odezwał si� komunikator w płaszczu Guerry. 
- Wartownik K23M9, zgło� si� do dy�urki - padło 

z gło�nika. - Uzasadnij miejsca pobytu. 
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- To z pewno�ci� rutynowa kontrola - szepn�ł Obi 
-Wan. 

Guerra wł�czył komunikator. - Dostawa towaru do 
magazynu. 

Po chwili aparat zatrzeszczał. - Nie przewidziano. 
Uzasadnij. 

Phindianin rzucił przestraszone spojrzenie na Obi-Wana. - 
Powiedz mu, �e si� pomylił - szepn�ł chłopiec. 

- Nieprawda! - szybko rzucił Guerra w stron� mi- 
krofonu. - Rozkazy otrzymałem. - Wył�czył komuni- 
kator. 
- Lepiej si� po�pieszmy - mrukn�ł Obi-Wan. 
Skr�cili mi�dzy nast�pne rz�dy półek. Guerra ogl�- 
dał pakunki, a Obi-Wan stał na stra�y. 

- Znalazłem! - zawołał cicho Phindianin. - Tutaj, na 
górnej półce! Poznaj� mój karton z ogniwami energe- 
tycznymi. To musi by� tutaj. - Wspi�ł si� na doln� półk� 
i wyci�gn�wszy długie r�ce zdj�ł pudełko z regału. Zaj- 
rzał do �rodka i rozpromienił si� w u�miechu. - Jest tu- 
taj, na spodzie. 

Obi-Wan wsun�ł na to miejsce karton z napisem: „bacta". - 
W porz�dku, idziemy. 

Kroczyli mi�dzy regałami, udaj�c, �e im si� nie �pieszy. 
Nagle z gło�nika obok nich rykn�ło wezwanie: 

- Wartownik K23M9, zgło� si� do dy�urki. Wartow- 
nik K23M9, zgło� si� do dy�urki. 

- To ja! Co zrobimy, Obi-Wanie? - spytał przera�o- 
ny Guerra. 

Obi-Wan zastanowił si� powa�nie. Musieli wynie�� anty- 
rejestrator z budynku. - Daj mi swój płaszcz - rozkazał 
towarzyszowi. 

- Guerra zawahał si�. - Nara�� ci� w ten sposób na 
niebezpiecze�stwo. Raz ju� to zrobiłem na Bandomeer, ale 
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drugi raz tak nie post�pi�. Moc mnie ochroni - zapewnił go 
Obi-Wan, chocia� sam w to w�tpił. - Musisz znale�� 
Qui-Gona i wynie�� st�d to urz�dzenie. 

- Mo�esz u�y� swojej Mocy, �eby uciec? 
- Tak. Po�piesz si�. - Obi-Wan zrzucił płaszcz; Guer- 

ra z oci�ganiem si� zrobił to samo. Zamienili si� pan- 
cernymi okryciami. Phindianin nało�ył ubranie Obi-Wa 
na i wzi�ł pod pach� pudło z antyrejestratorem. 

- Id� ju� - rozkazał chłopiec, gdy zza zakr�tu niespo- 
dziewanie wylecieli stra�nicy Syndykatu na �migaczach. 

Guerra odwrócił si� i odszedł, wymijaj�c stra�ników 
zmierzaj�cych w stron� Obi-Wana. Nawet nie rzucili na niego 
okiem. Obi-Wan obejrzał si� i dostrzegł czterech nast�pnych 
stra�ników, którzy zbli�ali si� z przeciwnej strony. Wiedział, �e 
nie da im rady. Nawet gdyby im si� wymkn�ł, stra� zamknie 
drzwi i Guerra nie wyjdzie. Mógł zrobi� tylko jedno. Musiał 
si� podda�. 

Guerra znikn�ł za zakr�tem. Pojazdy Syndykatu podleciały 
do Obi-Wana i zawisły w powietrzu. Phindianie wycelowali 
miotacze w jego kark, jedyn� nieosłoni�t� cz��� jego ciała. 

- Wartowniku K23M9, wyszedłe� poza swój  kwa- 
drant - oznajmił jeden z nich. - Znasz kar�. Odprowa- 
dzimy ci� do kwatery głównej. Je�li b�dziesz stawiał 
opór, zginiesz. 

Obi-Wan skin�ł głow� i wspi�ł si� na pokład naj-
wi�kszego pojazdu antygrawitacyjnego. Wartownik za jego 
plecami przycisn�ł mu miotacz do szyi. Pomkn�li do siedziby 
Syndykatu. 
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ROZDZIAŁ 12 
 
 
 
 
 
Obi-Wan rozgl�dał si� i czekał na okazj�, �eby uciec, 

lecz okazało si� to niemo�liwe. W �wi�tyni uczono go 
cierpliwo�ci, jednak z tym przedmiotem radził sobie 
najgorzej. 

W kwaterze głównej roiło si� od stra�ników. Najpierw 
odebrali mu pancerny płaszcz i mask�. 

- To nie jest Phindianin - stwierdził z zaskoczeniem 
jeden z nich. Obi-Wan milczał. 

Drugi chwycił jego �wietlny miecz. Spróbował go wł�czy�, 
ale nie zdołał. - Co to jest? Jaka� prymitywna bro�? 

Obi-Wan nadal milczał. 
Dwaj wartownicy wymienili zaniepokojone spojrzenia. - 

Lepiej zabierzmy go do Weutty. 
Weutta okazał si� naczelnikiem ochrony. Po zbadaniu 

t�czówek porównano wyniki Obi-Wana i prawdziwego 
wartownika K23M9. Chłopiec zobaczył na ekranie słowa: 
„Brak zgodno�ci". Nic wi�cej si� nie pojawiło. 
- Zatem nie mamy ci� w rejestrze, buntowniku - 
stwierdził szef ochrony, patrz�c Obi-Wanowi z bliska w 
twarz. - Z kim si� kontaktujesz? Po co przyleciałe� na 
Phindar? Co si� stało ze wartownikiem K23M9? 

Obi-Wan cały czas milczał. Weutta szturchn�ł go lekko 
elektropałk�. Nawet do dotkni�cie wystarczyło, �eby 
chłopiec upadł na kolana. W głowie mu si� zakr�ciło, a 
bok palił �ywym ogniem od elektrycznego wstrz�su. 
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- Zaprowadz� go do Banntu - powiedział Weutta. - 
Mamy stan podwy�szonej czujno�ci. Szef chce widzie� 
wszystkich buntowników. 

Weutta prowadził osłabionego Obi-Wana pozornie 
ci�gn�cym si� milami korytarzem, nie szcz�dz�c mu przy 
tym mocnych szturcha�ców. Wreszcie stan�li przed 
masywnymi, rze�bionymi drzwiami. Wartownik ruchem 
głowy dał zna�, �eby zaczekali w �rodku. Weszli do ol-
brzymiego, zupełnie pustego pokoju z ci��kimi gobelinami 
w oknach. Na drugim ko�cu znajdowały si� drugie 
masywne, podwójne drzwi. 

Weutta podszedł do nich i stan�ł. Rzucił Obi-Wana na 
kolana, a potem przycisn�ł mu czoło do ziemi. - Zaczekaj 
tu, larwo - warkn�ł. - l nie podno� wzroku. 

Pochyliwszy głow�, Obi-Wan ruchami samych gałek 
ocznych �ledził t�giego Phindianina, który poprawił sobie 
mask�, wygładził pancerny płaszcz i odkaszln�ł. 
Najwyra�niej nawet szef ochrony denerwował si� 
przed wizyt� u Banntu. Phindianin nacisn�ł guzik przy 
wej�ciu. 

Chwil� pó�niej drzwi si� otworzyły i na progu gabinetu 
stan�ł rozzłoszczony Banntu. 

- Dlaczego mi przeszkadzasz? - warkn�ł, złowrogo 
wykrzywiaj�c twarz. 

- Przyprowadziłem buntownika... - wybełkotał pr�d- 
ko Weutta. 

- Dlaczego zawracasz mi głow� takimi sprawami? - 
rykn�ł Banntu. 

- B-bo sam mi pan kazał - zaskomlał Weutta. 
- Brzydz� si� tob�. Zostaw rebelianta i wyjd�. 
- Ale... 
- Przepraszam, naczelna larwo, czy�bym jeszcze ci� 

widział? - spytał złowieszczym szeptem Banntu. - A mo- 
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�e mam ci� nabi� na elektrod�gacz, �eby� si� zatrz�sł 
na �mier�? 

- Nie - wymamrotał Weutta i pobiegł do drugich 
drzwi. Omin�wszy kl�cz�cego Obi-Wana, wy�lizgn�ł si� 
z pokoju i znikn�ł. 

- Banntu! - zawołała Terra. Obi-Wan jej nie widział. 
- Jeszcze nie sko�czyłam! 

Banntu wyszedł, nawet nie rzucaj�c okiem na Obi-
Wana. Zostawił drzwi uchylone. Chłopiec podkradł si� 
powoli, nadstawiaj�c ucha. Posłu�ył si� Moc� do wy-
ostrzenia zmysłów, aby podsłucha� rozmow� tych 
dwojga. Phindianie rozmawiali podnieconym szeptem. 

- Od samego pocz�tku  byłam  przeciwna sojuszowi 
z ksi�ciem Beju - mówiła Terra. - Co my o nim wiemy? Nie 
znamy go, nawet go jeszcze nie widzieli�my. Wszystko oma- 
wia przez po�redników. Nie ufam komu�, kogo nie widz�. 

- Ksi��� przylatuje jutro - oznajmił Banntu. - B�- 
dziesz go mogła sobie obejrze�. Sko�czmy z tym. 

Dlaczego teraz my�lisz o rozszerzaniu wpływów? - 
ci�gn�ła Terra, nie zwracaj�c na niego uwagi. – Powin- 
ni�my umocni� nasz� władz� na Phindarze. Nasila si� 
działalno�� rebeliantów, panuje głód, o�rodki medyczne 
błagaj� o lekarstwa. Wywołałe� zbyt wiele braków! Lud si� 
musi zbuntowa�. 

Banntu wybuchn�ł �miechem. - l co z tego? Lud 
jest chory i zagłodzony. Nawet je�li Phindianie znajd� 
bro�, s� zbyt słabi, �eby j� długo utrzyma� w r�kach. 

- To nie s� �arty, Banntu! - krzykn�ła ze zło�ci� Ter- 
ra, podnosz�c głos. 

- Ach, mi�knie ci serce, �licznotko - odparł jej part 
ner. - Skoro tak ci� martwi sytuacja na Phindarze, cze- 
mu sama si� tym nie zajmiesz? Mo�esz udobrucha� 
społecze�stwo, rzucaj�c w tym tygodniu troch� wi�cej 
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�ywno�ci. Niezły pomysł, zwa�ywszy, �e przylatuje ksi�- 
��. To odwróci uwag� Phindian. Tylko nie dawaj im bac- 
ty, bo obiecałem wi�kszo�� Beju. 

- Nie ufam ksi�ciu... 
-l stale mi to powtarzasz - przerwał jej Banntu. - Ja si� 

zajm� spotkaniem. Ty zajmij si� Phindarem. Teraz mam 
robot�. 

- Co z tym buntownikiem? - spytała Terra. 
- Rób, co chcesz. Teraz ty odpowiadasz za Phindar, 

pami�tasz? 
Obi-Wan usłyszał twarde kroki, a potem odgłos 

otwierania i zatrzaskiwania drzwi w drugim pokoju. 
Szybko odczołgał si� na kolanach, spu�cił głow� i zasłonił 
twarz dło�mi. 

Chwil� pó�niej szturchn�ła go w rami� obuta stopa. 
Nawet nie usłyszał, jak Terra st�pa po mi�kkim 
dywanie. - Podnie� głow�, buntowniku. 

Chłopiec podniósł wzrok. Dziwnie było widzie� przy-
jazne oczy Guerry i Paxxiego w tak okrutnej twarzy. 

- Nie jeste� wi�c Phindianinem. Kim jeste�? - nie- 
cierpliwiła si� Terra. 

- Przyjacielem - odparł Obi-Wan. 
Terra parskn�ła. - Nie moim. Podszyłe� si� pod war-

townika. Wiesz, jaka za to grozi kara. Có�, mo�e nie 
wiesz. Mo�e phindia�scy „przyjaciele” ci� nie uprzedzi-
li. Zostaniesz odnowiony i wywieziony na inn� planet�. 

Obi-Wanowi nie drgn�ł ani jeden muskuł, ale w duchu 
chłopiec krzykn�ł. Odnowiony! Nie potrafił sobie tego 
wyobrazi�. Gotów był znie�� tortury, ale utrata pami�-
ci? Wzdragał si� na sam� my�l o czym� tak okropnym. 

Terra westchn�ła. Wygl�dała na zm�czon� i przez 
krótk� chwil� Obi-Wan widział dziewczynk�, któr� kiedy� 
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była. Odwróciła wzrok i zapatrzyła si� w dal. - Nie martw 
si�, buntowniku. To nie takie straszne, jak ludzie mówi�. 

By� mo�e dostrze�enie w jej twarzy �ladu podobie�stwa do 
Paxxiego i Guerry o�mieliło Obi-Wana na tyle, �eby za-
ryzykowa� pytanie. - Czy t�sknisz za swoj� rodzin�? 

Phindianka na chwil� zesztywniała. Obi-Wan spo-
dziewał si� uderzenia, wr�cz czekał na nie. Zamiast 
jednak uderzy� chłopca, Terra odwróciła si� do niego. 
W jej �ałosnym spojrzeniu malował si� smutek pełen 
pustych miejsc. 

- Jak mo�na t�skni� za czym�, czego si� nie 
pami�ta? - spytała. 
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ROZDZAŁ 13 

 

Głos Qui-Gona był ostry jak kraw�d� wibrono�a. - 
Opu�ciłe� go! 

- Nieprawda, Jedi-Gonie! Sam nalegał! - zarzekał 
si� Guerra. - Wszystko si� stało tak szybko. Nie wiedzia- 
łem, co robi�! 

- Mogłe� przy nim zosta� ! - uci�ł Qui-Gon. 
- Ale Obi-Wan kazał mi zabra� antyrejestrator. Po- 

wiedział, �e to najwa�niejsze! - zawołał rozpaczliwie 
Phindianin. 

Mistrz Jedi westchn�ł z irytacj�. Obi-Wan miał racj�. W 
ko�cu po to poszli. To była najwa�niejsze. 

Odwrócił si� od Phindianina i starał si� opanowa�. Stali 
ukryci w cieniu przed olbrzymim magazynem. Miał ochot� 
napa�� na Guerr�, na pierwszego stra�nika, jakiego zobaczy, 
na siedzib� Syndykatu. Kipiał w�ciekłym gniewem, głuchym i 
bezrozumnym, który zaskakiwał go swoj� sił�. Guerra raz 
ju� zdradził Obi-Wana w kopalni. Czy�by znowu to zrobił? 

- Nie wiedziałem, co robi�, Jedi-Gonie - �alił si� 
bezradnie Guerra za jego plecami. - Obi-Wan nalegał. 
Powiedział, daj mi swój płaszcz. Powiedział, �e Moc mu 
pomo�e. Teraz wiem, �e chciał mnie tylko nakłoni� do 
posłusze�stwa. Gdybym wiedział, �e go zabior�, z rado�ci� 
zamieniłbym si� z nim miejscami. 
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Qui-Gon odwrócił si� i spojrzał w zasmucone oczy Guerry. 
Instynkt mu podpowiadał, aby zaufał Phindianinowi. Równie� 
wszystko, co Guerra powiedział o Obi--Wanie brzmiało 
prawdziwie. Jego Padawan po�wi�cił si�, aby umo�liwi� 
wyniesienie antyrejestratora z budynku. Qui-Gon post�piłby 
tak samo. 

Paxxi odezwał si� cicho: - Uzgodnili�my z Duenn�, �e w 
razie nagłego wypadku prze�lemy jej sygnał. Mo�emy to 
zrobi�. Jutro rano spotka si� z nami na bazarze i powie, co z 
Obi-Wanem, i jakie Syndykat ma wobec niego zamiary. Wtedy 
przyjdziemy mu na ratunek. 

- Jutro b�dzie za pó�no - rzekł Qui-Gon. - Trzeba 
to zrobi� dzisiejszej nocy. Natychmiast. Nie zostawi� tam 
Obi-Wana tak długo. 

Paxxi i Guerra zamienili si� spojrzeniami. - Przykro nam to 
mówi�, ale to niemo�liwe, Jedi-Gonie - poinformował Guerra. 
- Kwatera główna jest w nocy zamkni�ta. Nikt nie mo�e wej�� 
ani wyj��, nawet Terra i Banntu. 

- A urz�dzenie antyrejestracyjne? - spytał Qui-Gon. - 
Powiedziałe�, �e dzi�ki niemu mo�ecie si� wsz�dzie dosta�. 

- Racja - powiedział Guerra. - Wsz�dzie, z wyj�t- 
kiem siedziby Syndykatu po zamkni�ciu bram. 

Duenn� b�dzie czuwa� nad Obi-Wanem - powie 
dział cicho Guerra. - Zrobi wszystko, co w jej mocy, �e 
by go ochroni� Qui-Gon znów si� odwrócił i ponownie 
zawrzała w nim bezsilna wciekło��. Tym razem jednak nie była 
skierowana przeciwko Guerrze, lecz sobie samemu. Trzeba 
było pój�� z Obi-Wanem i zostawi� Deridów, �eby sami o siebie 
zadbali. Obawiał si� jednak, �e Phindianie nie zdołaj� wynie�� 
antyrejestratora z magazynu. 

„Podejmuj�c jedn� decyzj�, drug� podejmujesz" -jak 
mawiał Yoda. - „Zmieni� przeszło�ci nie mo�esz." 
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Tak, mógł tylko i�� naprzód. Z ci��kim sercem Qui--Gon 
u�wiadomił sobie, �e tej nocy nie uratuje Obi-Wana. Nie mógł 
nara�a� dobra misji, urz�dzaj�c wypraw� ratunkow�, która z 
góry skazana była na niepowodzenie. 

 
 

*  *  * 

Obi-Wan siedział z kolanami podci�gni�tymi pod brod� w 
celi tak ciasnej, �e ledwie si� mie�cił. Ci�gn�ło chłodem. 
Powietrze było zimne jak lodowaty strach, który �ciskał jego 
serce. 

Tylko nie to, pomy�lał. Znios� wszystko, tylko nie to. Nie 
mog� utraci� wspomnie�! 

Straciłby pami�� o całym szkoleniu Jedi, cał� swoj� wiedz�. 
Cał� m�dro��, któr� tak usilnie starał si� zdoby�. Czy straciłby 
tak�e Moc? Straciłby pami�� tego, jak si� nie posłu�y�. 
Co jeszcze? Przyja��; wszystkich przyjaciół, jakich poznał w 
�wi�tyni. Łagodn� Bant o srebrnych oczach. Garena, z 
którym walczył i �miał si�, i który prawie dorównywał 
mu w nauce szermierki na �wietlne miecze. Wiecznie 
głodnego Reefta, który wbijał �ałosny wzrok w swój pusty 
talerz, dopóki Obi-Wan nie podzielił si� z nim jedzeniem. 
Ł�czyła ich serdeczna przyja�� i t�sknił za nimi. Je�li 
straci pami�� o nich, oni umr� dla niego. 

Obi-Wan pomy�lał o swoich trzynastych urodzinach. 
Wydawały mu si� teraz takie odległe. Nie zd��ył zrobi� 
�wiczenia ze wspomnie�. W pami�ci stan�ły mu słowa, jakimi 
go skarcił Qui-Gon. Tak, czas ucieka. Lepiej go jednak 
dogoni�. 
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Obi-Wan go nie dogonił. Nie znalazł czasu. A teraz b�dzie 
miał mnóstwo czasu i �adnych wspomnie�. 

Przycisn�ł czoło do kolan, czuj�c obezwładniaj�cy strach. 
L�k zasnuwał mu umysł mrokiem. Po raz pierwszy w �yciu 
poznał, co to znaczy straci� nadziej�. 

Wtedy, w�ród chłodu i strachu, poczuł pod koszul� co� 
ciepłego. Wło�ył r�k� do ukrytej kieszeni na piersi i wymacał 
otoczak, który dostał od Qui-Gona. Kamyk był ciepły! 

Wyj�ł go z kieszeni. Czarny kamie� jarzył si� w ciemno�ci, 
rzucaj�c refleksy niczym kryształ. Znów �cisn�ł go w dłoni i 
opuszkami palców wyczuł wibracje. Zdał sobie spraw�, �e 
kamyk musiał by� czuły na Moc. 

Ta wiedza roz�wietliła promieniem czystego �wiatła mrok 
jego umysłu. Nic nie ginie tam, gdzie jest Moc -zapami�tał ze 
�wi�tynnych nauk. - A Moc jest wsz�dzie. 
Obi-Wan skupił si� na przypomnieniu sobie tego, co Guerra 
powiedział mu o czyszczeniu pami�ci. Niektóre osoby o bardzo 
silnej woli s� zdolne oprze� si� cz��ciowo skutkom jej 
kasowania. Mo�e oznaczało to, �e Moc mogła mu pomóc, 
bowiem czym innym była Moc, je�li nie sił� i jasno�ci�? 
�cisn�ł kamyk z całych sił. Otoczył si� Moc�, 

wyobraził sobie fortec�, jak� wzniosła wokół ka�dej komórki 
jego mózgu. Ona oprze si� ciemno�ci, a on zachowa 
wspomnienia. 

Kiedy otworzyły si� drzwi celi i weszli stra�nicy, nawet nie 
podniósł oczu. 

 
 
 
 
 
 
 



03.Ucze� Jedi-Jude Watson-Ukryta przeszło�� 

 72

ROZDZIAŁ 14 
 
 
 
 
 

Nast�pnego dnia  rano  na  rynku  panował �cisk, 
chocia� na sprzeda� było jeszcze mniej ni� zwykle. 
Twarze Phindian i Qui-Gona wyra�ały jednakow� rozpacz. 
Mistrz Jedi kr��ył niecierpliwie, czekaj�c na pojawienie si� 
Duenny. 

Wreszcie jego cierpliwo�� si� wyczerpała. - Sam 
pójd� do siedziby Syndykatu - oznajmił ponuro braciom 
Derida. - Jako� si� dostan�. 

- Zaczekaj, Jedi-Gonie - błagał Guerra. - Duennie 
trudno jest si� wymkn��, ale zawsze daje sobie rad�. 

- Ju� jest! - zawołał Paxxi. 
Duenna przeciskała si� przez tłum, zmierzaj�c w ich 

stron�. Nie miała na sobie pancernego płaszcza, lecz 
peleryn� z kapturem. Niosła wielk� sakw�. 

- Wiesz co� na temat Obi-Wana? - spytał Qui-Gon, 
kiedy tylko podeszła. 

Phindianka przycisn�ła dło� do piersi, �eby złapa� 
tchu. - W siedzibie Syndykatu wzmocniono stra�e. 
Jutro przybywa ksi��� Beju... 

- - Co z Obi-Wanem? - warkn�ł zniecierpliwiony Qui- 
-Gon. Wła�nie próbuj� ci powiedzie� - odparła Duenna. 
- Pierwszy raz widz�, �eby działali tak szybko. Zamkni�- 
to go w celi. 

- Gdzie? - spytał szybko Mistrz Jedi. 
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- Jego tam ju� nie ma. - Duenna delikatnie poło�y- 
ła  mu  r�k� na  ramieniu.  Nagle Qui-Gon zauwa�ył 
współczucie, jakie malowało si� w jej oczach. Serce mu 
si� �cisn�ło. 

- Co si� stało? - spytał ochryple. 
- Został odnowiony - powiedziała Phindianka dr��- 

cym głosem. - Zeszłej nocy. Dzi� o �wicie wywieziono 
go z planety. 

 
*  *  * 

Paxxi i Guerra zajrzeli ukradkiem do pokoju, w którym 
Qui-Gon siedział nieruchomo ze skrzy�owanymi nogami i 
patrzył przed siebie. Duenna musiała wróci� do kwatery 
głównej, poszli wi�c prosto do domu Kaadi. Za dnia na 
ulicach było niebezpiecznie, Qui-Gon za bardzo si� rzucał 
w oczy. 

Natychmiast po wej�ciu do domu mistrz poszedł do 
pokoju, w którym spali i bez słowa usiadł na �rodku 
podłogi. Przebywał w tej pozycji od godziny. Bracia zo-
stawili go w spokoju na jaki� czas, jednak czuł na sobie ich 
zatroskane spojrzenia. 

Bez otwierania oczu powiedział: - Nie daj� za wygran�. 
Układam plan. 

- Oczywi�cie, Jedi-Gonie - odparł Guerra z ulg� w 
głosie. - Wiemy o tym. - To prawda - przyznał Paxxi. - 
Wiemy, �e Jedi nie rezygnuj�. Chocia� musimy przyzna�, 
�e odrobink� si� martwili�my. To straszne, co usłyszeli�my o 
naszym przyjacielu Obi-Wanie. 

Qui-Gon podniósł powieki. W oczach braci Derida 
dostrzegł t� sam� przejmuj�c� rozpacz, jaka �ciskała mu 
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serce. Z trudem zapanował nad zło�ci� na samego siebie. 
Potrzebował czasu, �eby si� uspokoi�. Raz po raz próbował 
uło�y� plan, lecz na my�l o losie jego ucznia serce p�kało 
mu z bólu. Był wstrz��ni�ty do gł�bi. My�l o Obi-Wanie 
pozbawionym pami�ci i wszystkich umiej�tno�ci była nie do 
zniesienia. 

Zawiódł swego Podawana. Powinien si� domy�le�, �e 
Syndykat zadziała szybko. Powinien spróbowa� go 
ocali� zeszłej nocy. Teraz Obi-Wan był skazany na �ycie tak 
puste, �e ilekro� Qui-Gon usiłował to sobie wyobrazi�, 
ciarki go przechodziły po plecach. 

Co si� stało ze szkoleniem Jedi, jakie przeszedł Obi-
Wan? Wszystko przepadło. Kim si� teraz stanie ten 
chłopiec? Nadal b�dzie wra�liwy na Moc, poniewa� ta nie 
zale�ała od pami�ci. Jak mógł jednak jej u�ywa� bez 
�wi�tynnych nauk? Je�li odkryje pot�g� Mocy, b�dzie ni� 
władał bez �adnych zobowi�za�. Czy stanie si� 
zagubionym, neutralnym wojownikiem do wynaj�cia? Czy 
u�yje Mocy w słu�bie ciemno�ci, jak dawny ucze� Qui-
Gona, Xanatos? 

Nie mógł w to uwierzy�. Nie chciał tego zrobi�. Nawet 
je�li Obi-Wan stracił pami��, z pewno�ci� uchowało si� w 
nim dobro. Bardzo si� martwił, lecz n�kała go równie� 
rozpacz. Chłopiec, którego znał, umarł. Pilny młodzieniec, 
tak ciekawy i ��dny wiedzy. Bystry ucze�. Chłopiec, który 
garn�ł si� do nauki. 

Qui-Gon nie chciał wierzy�, �e wszystko stracone. 
Musiał �y� nadziej�, �e je�li zdoła znale�� Obi-Wana, 
proces czyszczenia pami�ci oka�e si� jako� 
odwracalny. 

- O czym my�lisz, Jedi-Gonie? - spytał nie�miało Guerra. 
- Jutro musimy wkroczy� do akcji - odparł Qui-Gon. 
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- Musimy ostatecznie rozbi� Syndykat. Znacie lepsz� po- 
r�, ni� dzie�, kiedy usiłuj� zaimponowa� ksi�ciu Beju? Po 
pierwsze, b�d� wtedy rozproszeni. Po drugie, mo�emy ze- 
rwa� ich przymierze z ksi�ciem, zanim jeszcze je zawi���. 

- To prawda - szepn�ł Paxxi. 
- Musimy otworzy� magazyny, kiedy przyb�dzie ksi��� 

- oznajmił spokojnie Qui-Gon. Uło�ył w my�lach plan i był 
przekonany, �e poskutkuje. - Czy Kaadi uda si� zebra� lud? 

- Jasne - powiedział Guerra, kiwaj�c głow�. 
- To b�dzie nasza dywersja - oznajmił Qui-Gon. 

- Phindianie rzuc� si� do magazynów. Syndykat wpad- 
nie w panik�. Na ulicach zapanuje chaos, a my tymcza- 
sem udamy si� z antyrejestratorem wprost do kwatery 
głównej i okradniemy skarbiec. 

- Za dnia? - spytał Paxxi. - Przecie� to niebezpiecz- 
ne! W dodatku Duenna nie b�dzie mogła nam pomóc. 

Qui-Gon obrócił si� i z przeciwnego ko�ca pokoju 
posłał im gorej�ce spojrzenie niebieskich oczu. - Jeste�cie 
ze mn�? - spytał. 

Bracia zerkn�li na siebie. -Tak, oczywi�cie - odparli razem. 
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ROZDZIAŁ 15 
 
 
 

Buczenie silników pod podłog� t�tniło Obi-Wanowi w 
skroniach. Rzucono go na pokład jakiego� pojazdu, 
zamkni�to w ładowni. Nie otwierał oczu. Musiał si� mocno 
koncentrowa�. Czuł si� kompletnie wyczerpany, zm�czony, 
chory. 

Mimo to pami�tał. 
Nie złamali go. Nie zwyci��yli. 
Weszli, a on nawet nie podniósł na nich oczu, nawet 

kiedy �miali si� z niego. Szybko schował rzeczny 
kamyk do kieszeni bluzy, �eby go nie zauwa�ono i nie 
odebrano mu go. Przyci�ni�ty do serca, promieniował 
mocnym ciepłem, które dodawało mu sił. Stanowił 
namacalny dowód, �e Moc jest przy nim. 

Kiedy instalowano robota czyszcz�cego pami��, Obi-
Wan wzniósł w duchu mury z Mocy i zamkn�ł jak w 
relikwiarzu wszystkie wspomnienia, nawet te najbardziej 
mgliste. Zaakceptował bolesne razem z dobrymi. 

Jego pierwszy dzie� w �wi�tyni. Był taki przera�ony; po 
raz pierwszy znalazł si� poza domem, a białe wie�e 
Coruscant przypominały szczyty lodowych gór, które p�dziły 
na spotkanie jego l�duj�cego statku. Wydawało mu si�, 
�e po tak długiej podró�y przybył do bardzo zimnego 
miejsca. Potem pierwszy raz ujrzał Yod�. Mistrz 
przyszedł go powita�; jego oczy o ci��kich powiekach 
sprawiały wra�enie zaspanych. - Z daleka przybyłe� i 
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daleko zajdziesz - powiedział. - Ciepło i zimno jest ci. 
Szuka� tego, czego pragniesz, b�dziesz. Znajdziesz to 
tutaj. Posłuchaj. 

Plusk fontann, szum rzeki, która płyn�ła za 
�wi�tyni�, d�wi�k dzwoneczków, które kucharz zawiesił 
na drzewie w kuchennym ogrodzie. Usłyszał je wtedy i 
co� si� w nim otworzyło. Po raz pierwszy przyszło mu na 
my�l, �e mógłby si� tu poczu� jak w domu. 

Miłe wspomnienie. 
Do skroni przy�rubowano mu dwa metalowe pr�ty. 

Elektropulsatory. 
Kamie� na jego sercu rozsiewał blask. 
Matka. Mi�kko�� i �wiatło. Ojciec. Szczery �miech, 

któremu wtórował �miech matki, równie d�wi�czny. 
Brat, dziel�cy si� z nim kawałkiem owocu. Wybuch 
soczystej słodyczy w ustach. Mi�kka trawa pod bosymi 
stopami. 

Na oczach stra�ników robot rozpocz�ł procedur� czysz-
czenia pami�ci. Obi-Wana przenikn�ło dziwne uczucie, 
które zaczynało si� w skroniach i promieniowało do we-
wn�trz. Nie ból, niezupełnie... 

Owen. Jego brat miał na imi� Owen. 
Reeft był wiecznie głodny. 
Bant miała srebrne oczy. 
Chwila, gdy pierwszy raz wyci�gn�ł swój �wietlny 

miecz. Klinga za�wieciła si�, kiedy j� wł�czył. Wi�kszo�� 
uczniów w �wi�tyni była niezdarna. On nigdy, nie z broni� w 
r�ku. �wietlny miecz zawsze pasował do jego dłoni. 

Teraz czuł ból. O�lepiaj�cy. 
Moc równie� o�lepiała sw� jasno�ci�. Widział w wy-

obra�ni złot�, pot��n�, promienn� barier� energii, która 
otaczała jego wspomnienia. 

S� moje. Nie wasze. Nie oddam ich. 
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Jego u�miech zaskoczył stra�ników Syndykatu. 
- Chyba jest zadowolony, �e si� pozbył tego wspo-

mnienia - zauwa�ył jeden z nich. 
Nie, nie pozbyłem si� go. Wci�� je mam. Wła�nie je 

trzymam... 
Dotyk szorstkiego płótna. Obejmował mocno mam�. 

Tak, chciał pój�� do �wi�tyni, błagał o to. To wielki zaszczyt. 
Wiedzieli, �e nie zdołaj� go od tego odwie��. Tak bardzo tego 
pragn�ł. Po�egnanie było jednak takie bolesne, takie trudne. 
Mi�kki policzek musn�ł jego twarz. 

Zawsze b�d� ci� nosił. 
Zmierzch nad �wi�tyni�, który z powodu �wiateł i białych 

gmachów Coruscantu zapadał tak pomału. Dzie� nie 
�pieszył si� z odej�ciem. O tej porze wła�nie chodził z Bant 
nad rzek�. Bant j� uwielbiała. Wychowała si� na wilgotnym 
�wiecie; do jej pokoju stale dostarczano par� wodn�. 
Pływała w rzece jak ryba, a w miar� zapadania zmroku 
woda przybierała kolor jej oczu. 

Ból. Mdliło go. Zaczynał traci� �wiadomo��. Je�li 
zemdleje, zapomni o wszystkim. 

Yoda. Yody nie zapomni. „Sił� masz, Obi-Wanie. 
Cierpliwo�� te�, ale znale�� j� musisz. Jest ona w tobie. Szuka� 
jej b�dziesz, póki jej nie znajdziesz i nie zatrzymasz. Nauczy� 
si� ni� posługiwa� musisz. Nauczy� si�, �e ocali ci� ona". 

Nie zapomni lekcji Yody. Stworzył wokół nich barier� Mocy. 
Ból znów si� wzmógł, wywołuj�c zawroty głowy. Długo ju� nie 
wytrzyma. 

- Jak si� nazywasz? - spytał ostro stra�nik. 
Obi-Wan zwrócił na niego t�py, szklany wzrok. 
- Imi�? 
Obi-Wan udał, �e szuka w pami�ci i wpada w panik�. 
Stra�nik wybuchn�ł �miechem. - Ten jest ju� ugotowany. 



03.Ucze� Jedi-Jude Watson-Ukryta przeszło�� 

 79

Robot odsun�ł elektropulsatory. Chłopiec padł na podłog�. 
- Teraz u�nie - stwierdził jeden ze stra�ników. 
- Nie b�dzie miał snów - dorzucił drugi. 
Mimo to miał. 

 
*  *  * 

Postawiono go na nogi. Stra�nik Syndykatu przygl�dał mu 
si� szyderczym wzrokiem. 

- Gotów zacz�� nowe �ycie? 
Twarz Obi-Wana cały czas wyra�ała ot�pienie i dez-

orientacj�. 
- Postawiłem na ciebie pieni�dze - powiedział-Phin- 

dianin. - Nie przetrzymasz trzech dni na Gali. 
Gala! Obi-Wan nie stracił oboj�tnej miny, kiedy poczuł 
ogarniaj�c� go fal� ulgi. Co za szcz��liwy traf! Na Gali 
przynajmniej zdoła jako� pomóc Qui-Gonowi. 

Znał plany ksi�cia Beju. Mo�e zdoła namówi� kogo� na 
Gali, którego� z opozycyjnych polityków kandyduj�cych do 
urz�du gubernatora, �eby mu pomógł. 

Spuszczono trap i ukazał si� szary, kamienny port kosmiczny 
pełen podniszczonych my�liwców. Wej�cie zagradzało kilka 
punktów kontroli. Obi-Wan przypomniał sobie, co mówił jego 
mistrz; królewski ród spl�drował planet�, wrogie odłamy 
walczyły o władz�, lud był bliski buntu. 

- Baw si� dobrze! - zachichotał stra�nik Syndykatu i 
pchn�ł go na trap. 

Obi-Wan ostro�nie kroczył przez hangar portu, a za jego 
plecami buczała robosonda. Kiedy dotarł do punktu kontroli, 
wartownik gestem dał mu zna�, �eby przeszedł. Niew�tpliwie 
przekupiono go, �eby przepu�cił chłopca bez sprawdzania. 
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Zabawa si� zacznie z chwil�, gdy Obi-Wan trafi na ulice Gali. 
Stra�nicy Syndykatu robili zakłady, jak długo prze�yje. 

Obi-Wan wyszedł na zatłoczone ulice Galu, stolicy planety 
Gala, a mała robosonda pod��yła za nim. Chłopiec wiedział, 
�e cały czas �ledzi go oko kamery. Trudno było zgadn��, co 
powinien zrobi�. Jak czułby si� w takim mie�cie, gdyby niczego 
nie pami�tał? 
Obi-Wan chodził z ogłupiał� min�. Gapił si� na wystawy 
sklepów, jakby nigdy nie widział przedmiotów, jakie w nich 
sprzedawano. Unikał patrzenia nieznajomym w oczy i snuł si� 
po ulicach pozornie bez celu. Cały czas jednak kierował si� w 
stron� błyszcz�cego gmachu na wzgórzu, który widział w 
oddali. Domy�lił si�, �e to wielki Pałac Galijski. Blade sło�ce 
odbijało si� w niebieskich i zielonych klejnotach, którymi 
wysadzono wie�e, dzi�ki czemu pałac wydawał si� skrzy�. 

Nagle na drodze Obi-Wana wyrósł olbrzymi Galijczyk. 
- Hej, ty - zawołał, chwytaj�c go mi�sist� dłoni� za rami�. 
- Wiesz, co sobie powiedziałem dzi� rano po obudzeniu? 

Robosonda z brz�czeniem okr��ała chłopca. Obi-Wan 
oparł si� pokusie, aby zareagowa� jak Jedi. Nie spojrzy 
�miało i odwa�nie m��czy�nie w oczy. Nie przemówi 
stanowczo, lecz z szacunkiem, aby spróbowa� rozładowa� 
sytuacj�. Musi zareagowa� strachem i dezorientacj� 

l mie� nadziej�, �e nie zginie. 
Na twarzy Obi-Wana odmalował si� l�k. - Co? 
Zwalisty m��czyzna bole�nie �cisn�ł go za rami�. -	e 

poder�n� gardło pierwszemu człowiekowi ze wzgórz, 
jakiego zobacz�. 

- Ja... ja nie jestem ze wzgórz - zaj�kn�ł si� Obi 
-Wan. Wtedy u�wiadomił sobie, �e skoro stracił pami��, 
nie mo�e wiedzie�, czy nie jest. Udał nagłe zakłopotanie. 

- A mnie na takiego wygl�dasz - stwierdził Galij- 
czyk. Si�gn�ł po wisz�cy u paska wibronó�. Obi-Wan 
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usłyszał, jak bro� z szelestem wysuwa si� z pochwy. S�- 
dz�c po odgłosie, ostrze było bardzo długie. 

Odruchowo chciał wyci�gn�� swój �wietlny miecz. 
Oczywi�cie jednak go nie miał; Syndykat skonfiskował mu 
bro�. Poza tym i tak zdradziłby si� przed kamer� ro-
bosondy, gdyby u�ył miecza. 

- Ludzie stale mi to powtarzaj� - przyznał szybko. 
- Zupełnie tego nie rozumiem. 

M��czyzna zmarszczył brwi. - Nie rozumiesz? 
- Mo�e jestem brzydki, ale nie a� tak - wyja�nił Obi 

-Wan. Nie miał poj�cia, kim s� ludzie ze wzgórz, ani jak 
wygl�daj�. Wiedział natomiast, �e jedynym sposobem 
wydostania  si� z tej  opresji  było zaprzyja�nienie si� 
z wrogiem. 

Masywny m��czyzna popatrzył na niego t�pym wzrokiem. 
Potem zadarł głow� i wybuchn�ł �miechem. Wypu�cił rami� 
Obi-Wana z u�cisku. 

Chłopiec zrobił krok do tyłu, u�miechaj�c si� do 
m��czyzny. Zacz�ł si� pomału odsuwa�. Wci�� roze�miany 
olbrzym wsun�ł wibronó� za pasek i poszedł dalej. 

Obi-Wan nadal udawał przed robosond�, �e jest 
przera�ony i zakłopotany. Zdał sobie spraw�, �e musi si� 
pozby� robota. Je�li b�dzie zmuszony polega� na własnej 
pomysłowo�ci, nie do�yje zmierzchu. 

Ta my�l pobudziła go do �miechu, który szybko za-
maskował kasłaniem w dło�. Skr�cił w boczn� uliczk�. Id�c 
stosował technik� Jedi, która polegała na obserwowaniu 
pozornie bez patrzenia. Gromadził informacje, czekaj�c na 
sprzyjaj�ce okoliczno�ci. 

Przed kuchennymi drzwiami jakiej� knajpki stał wózek 
pełen warzyw. Kucharz wykłócał si� na ulicy z wo�nic�. 
Obi-Wan dostrzegł wylatuj�cy zza zakr�tu skuter; to mo�e 
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by� jego szansa. Przyspieszył kroku i podszedł do wózka. 
Kiedy był ju� blisko, potkn�ł si�, cały czas robi�c 
oszołomion�, głupkowat� min� i upadł prosto na drog� 
nadlatuj�cego skutera. Zobaczył zaskoczon� min� 
kierowcy, który szybko skr�cił, �eby go nie przejecha� i 
zahaczył o wózek. Wózek si� przewrócił, a jego wła�ciciel 
zacz�ł wrzeszcze� na pilota, który tylko dodał gazu i 
pomkn�ł dalej. 

Wo�nica pu�cił si� za nim w pogo�, zbieraj�c po 
drodze warzywa i rzucaj�c nimi w pojazd. Jedna z jarzyn 
trafiła robosond�, która pisn� ła ostrzegawczo i 
skr�ciła w locie. Obi-Wan pr�dko wturlał si� za wózek, a 
potem zgi�ty w pół wbiegł na zaplecze knajpy. Przemkn�ł 
obok zaskoczonego kucharza, który mieszał zup� i wpadł 
do samego lokalu. Pobiegł do drzwi, wyskoczył na ulic� i 
szybko schronił si� w sklepie obok. 

Chwil� pó�niej zobaczył robosond� wylatuj�c� z ka-
wiarenki. Robot zawisł nad chodnikiem i obracał si� powoli; 
kamera obserwowała przechodniów. Obi-Wan wci�� 
ukrywał si� w sklepie. Robosonda zacz�ła pomału sun�� 
ulic�, ostro�nie si� kr�c�c. Obi-Wan pr�dko cofn�ł si� w 
gł�b pomieszczenia, wymin�ł zdumionego wła�ciciela i 
wybiegł tylnymi drzwiami. 

Do galijskiego pałacu nie było daleko. Obi-Wan zawahał 
si� przy bogato zdobionych, wysadzanych klejnotami 
wrotach, nie wiedz�c, co robi�. Nie mógł przecie� wkroczy� 
i si� przedstawi�. Zakładał, �e rozmaici ministrowie i 
kandydaci na stanowisko gubernatora musz� przychodzi� 
do pałacu na spotkania w zwi�zku ze zbli�aj�cymi si� 
wyborami. Mo�e powinien po prostu zatrzyma� pierwsz� z 
brzegu powa�nie wygl�daj�c� osob� i powiedzie� jej, po co 
przyszedł? 
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	ałował, �e nie ma przy nim Qui-Gona. Rycerz Jedi 
wiedziałby, co zrobi�. Obi-Wanowi snuło si� po głowie zbyt 
wiele mo�liwo�ci i domysłów. Stoj�c na ulicy przed pałacem 
czuł si� odsłoni�ty. Obawiał si�, �e w ka�dej chwili mo�e 
wróci� robosonda. 

Wci�� nie wiedz�c, co zrobi�, cofn�ł si� w cie� budynku. 
Obserwował mały pasa�erski linowiec, który podchodził do 
l�dowania. Miał wra�enie, �e statek kieruje si� wprost na 
niego. Obi-Wan zesztywniał, lecz potem u�wiadomił sobie, 
�e stoi tu� obok niewielkiego hangaru kosmoportu. 

Wci�� trzymaj�c si� cieni, podszedł przyjrze� si� l�-
duj�cemu pojazdowi. 

Spuszczono trap i ze statku wyszedł pilot. Kto� po-
�pieszył mu na spotkanie. Był to młodzieniec w długiej 
pelerynie i zawoju na głowie. 

- Czekam od trzech minut - warkn�ł chłopiec do 
zbli�aj�cego si� pilota. 

- Wybacz mi, ksi���. Sprawdzenie urz�dze� zaj�ło 
troch� wi�cej czasu ni� zwykle. Jeste�my jednak gotowi 
do lotu. 

Obi-Wan zesztywniał. To z pewno�ci� ksi��� Beju! 
- Nie zanudzaj mnie sprawami oczywistymi - uci�ł 

ksi���. - Załadowano mój prowiant? 
Tak jest. Czy królewska gwardia jest gotowa do 

wej�cia na pokład? - Nie zanudzaj mnie pytaniami, tylko 
rób, co ci ka��! Oczekuj� startu za dwie minuty. Podczas 
lotu b�d� odpoczywał, wi�c mi nie przeszkadzaj. 

Ksi��� Beju zarzucił peleryn� na rami� i oddalił si� 
dumnym krokiem. Obi-Wan nie miał w�tpliwo�ci, �e leci na 
Phindar na spotkanie z Syndykatem. Czy powinien 
zatrzyma� ksi�cia? 
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Nie, pomy�lał. Gdyby si� wtr�cił, trafiłby tylko do 
wi�zienia, tym razem na Gali. Lepiej ukradkiem zaszy� si� 
gdzie� na pokładzie i spróbowa� wróci� na Phindar. 

Obi-Wan odprowadził wzrokiem ksi�cia, który znikn�ł 
wewn�trz statku. Zaskoczył go fakt, �e Beju był niewiele 
starszy od niego. Był równie� tego samego wzrostu i takiej 
samej kr�pej budowy ciała... 

Ta my�l błysn�ła Obi-Wanowi niczym wł�czony 
�wietlny miecz. Czy to nie zbyt du�e ryzyko? Czy powi-
nien spróbowa�? 

Na podj�cie decyzji miał tylko kilka minut. Ostro�nie 
zakradł si� na statek. Ksi�cia Beju nigdzie nie było wida�. 
Obi-Wan zorientował si�, �e pojazd ksi�cia był małym 
kosmicznym liniowcem, który przerobiono na jego potrzeby 
i wyposa�ono we wszelkie luksusy. Beju z pewno�ci� 
przebywał w swojej komnacie za złoconymi drzwiami tu� 
po prawej stronie. 

Obi-Wan szybko wszedł do kabiny pilota. Siedział przez 
chwil�, zapoznaj�c si� z przyrz�dami. Pilotował ju� pojazdy 
konwekcyjne i �migacze, a raz nawet olbrzymi statek 
transportowy. Nie powinien mie� wi�kszych trudno�ci. 

Wrócił do ksi���cej komnaty i otworzył drzwi szafy W 
jednej był prowiant, ale w nast�pnej znalazł to, czego 
szukał - rz�d zawojów podobnych do tego, jaki nosił 
ksi���. Obi-Wan szybko wło�ył jeden na głow�, a potem 
narzucił na ramiona ciemnopurpurow� peleryn� z 
kosztownej tkaniny. 

Wrócił do sterówki i siadł w fotelu. Zobaczył, �e pilot 
zbli�a si� do statku z trzema królewskimi gwardzistami, 
pr�dko wi�c podniósł trap i uruchomił silniki jonowe. 
Zaskoczony pilot uniósł głow�. 

Obi-Wan widział zdumienie na jego twarzy. Liczył na to, 
�e zawój i peleryna zmyl� pilota i gwardzistów, którzy 
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pomy�l�, �e statek pilotuje ksi��� Beju. Nie potrwa to 
chyba długo, ale je�li Obi-Wanowi dopisze szcz��cie, 
zd��y wystartowa�. 

Nagle o�ył komunikator. - Min�ły trzy minuty! -
warkn�ł ksi��� Beju. - Kiedy startujemy? 

- Natychmiast, ksi��� - odparł krótko Obi-Wan i rozpo- 
cz�ł przygotowania do odlotu. Zagrzmiały silniki jonowe. Pi- 
lot i gwardzi�ci podeszli bli�ej, chc�c si� lepiej przyjrze�. Obi 
-Wan zobaczył, �e jeden ze stra�ników si�ga po miotacz. 

- Teraz - szepn�ł i statek wystrzelił z hangaru. 
Współrz�dne Phindaru ju� wprowadzono do komputera 

nawigacyjnego. Obi-Wan bezpiecznie przeleciał przez 
atmosfer� planety Gala. Zaczekał, a� znale�li si� w 
gł�bokiej przestrzeni kosmosu i wtedy zrzucił na jaki� czas 
zawój i peleryn�. 

Na �cianie kabiny pilota wisiała szafka z broni�. Obi-
Wan wybrał miotacz, nast�pnie wrócił do komnaty ksi�cia. 
Kiedy wszedł do �rodka, Beju spoczywał na le�ance. - 
Rozkazałem przecie�, �eby mi nie przeszkadzano! -
warkn�ł, nie podnosz�c głowy. 

Obi-Wan podszedł bli�ej i wcisn�ł miotacz ksi�ciu pod 
brod�. - Bardzo mi przykro. 

Ksi��� odwrócił si�, �eby rzuci� okiem na napastnika. - 
Stra�! - wrzasn�ł. 

- Postanowiła zosta� na Gali - poinformował go 
Obi-Wan. 

- Wyno� si� z mojego statku! - krzykn�ł rozgniewa- 
ny ksi��� Beju. - Ka�� ci� zgładzi�!  Kim jeste�? Jak 
�miesz! 

Nie zanudzaj mnie pytaniami - odparł Obi-Wan, 
stawiaj�c go na nogi. - Rób tylko, co ci ka��. 
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ROZDZIAŁ 16 
 
 
 
 
 

Oui-Gon, Paxxi i Guerra znale�li sobie kryjówk� za stert� 
sprz�tu remontowego w hangarze Syndykatu. Od Duenny 
dowiedzieli si�, kiedy miał przyby� ksi���. Banntu wraz z 
oddziałem robotów zabójców i stra�ników Syndykatu czekali 
na stanowisku l�dowania. 

Bracia Derida i Oui-Gon ubrali si� w skradzione 
pancerne płaszcze Syndykatu. Wprawdzie chroniły ich 
troch�, lepiej jednak było si� nie pokazywa�. 

Kaadi entuzjastycznie przystała na ich plan. 
Równie� jej zdaniem wizyta ksi�cia była idealn� por� do 
ataku. Skontaktowała si� z innymi buntownikami. 
Wystarczy tylko, �e da im znak, kiedy magazyny zostan� 
otworzone. Wyznaczyła osoby odpowiedzialne za 
znalezienie i rozprowadzenie broni, �ywno�ci i pozostałych 
zapasów, a kiedy rozpocznie si� załadunek bacty na statek 
ksi�cia, dopilnuje, �eby Phindianie to zobaczyli. 

Oui-Gon nie potrafił wyobrazi� sobie w�ciekło�ci ludu 
tak długo pozbawionego tego, co potrzebne do �ycia. W 
stolicy niew�tpliwie wybuchn� zamieszki. To powinno 
stworzy� do�� dywersji, �eby si� włama� i okra�� skarbiec. 
Po zniszczeniu Syndykatu na Phindar b�dzie mógł 
wreszcie wróci� pokój. 

Dlaczego wi�c czuj� si� tak nieswojo? zastanawiał si� 
Qui-Gon. Mo�e dlatego, �e plan wydawał si� tak prosty, 
jednak w tak du�ym stopniu polegał na domysłach. Co 
b�dzie, je�li ksi��� najpierw pójdzie do siedziby Syndykatu? 
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Je�li Banntu oszuka go i odmówi mu bacty? Je�li 
antyrejestrator Paxxiego nie zadziała? Qui-Gon 
przetestował urz�dzenie na drzwiach domu Kaadi, ale co 
b�dzie, je�li w magazynie s� inne zamki? Przeprowadzenie 
wpierw próby byłoby niebezpieczne, ale mo�e trzeba było 
to zrobi�? 

Mo�e niepokój o Obi-Wana wpływał na jego ocen� 
sytuacji. Chciał jak najpr�dzej doprowadzi� Syndykat do 
upadku, �eby móc odszuka� swojego Podawana. Czy nie 
działał jednak zbyt pochopnie? 

- Martwisz si�, Jedi-Gonie - szepn�ł Guerra. - Nie 
powiniene�. Wszystko pójdzie gładko. Paxxiemu i mnie 
zawsze dopisywało szcz��cie. 

Qui-Gon nie widział niczego, co potwierdzałoby ich 
opini�. Guerra próbował jednak doda� mu otuchy, wi�c 
podzi�kował mu skinieniem głowy. 

- Tak, my to gwarantujemy - dodał szeptem Paxxi. 
- Syndykat osłabnie, mo�e si� rozpadnie, a ksi��� Beju 
odleci bez bacty i zawi�zania sojuszu. Wła�nie tak! 

- Jest ju� statek! - sykn�ł Guerra. 
Pojawił si� statek ksi�cia, smukły i biały. Zni�ył lot i 

mi�kko wyl�dował. Pomału opu�cił si� trap. Qui-Gon 
zesztywniał; teraz wszystko si� zacznie. 

Po rampie powoli st�pał samotnie ksi���. Pocz�tkowo 
Qui-Gon był zdziwiony. Zakładał, �e Beju przyb�dzie z 
królewsk� gwardi�. 

Potem chłopiec nagle wydał mu si� znajomy. Ale 
dlaczego? Dopiero po dłu�szej chwili u�wiadomił sobie, �e 
to Obi-Wan w przebraniu. 

Rado�� wypełniła mu serce. Jego Padawan �yje! 
Jednak�e rado�� szybko ust�piła miejsca zakłopotaniu. 

Czy�by Obi-Wan stracił pami�� i jakim� sposobem wpl�tał 
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si� w sprawy Gali? Byłby to niesłychany zbieg okoliczno�ci. 
Jak spotkał ksi�cia Beju? 

- Popatrz na niego - rzucił z odraz� Paxxi. - Od ra- 
zu wida�, �e ten bydlak jest zły. 

- Przyjrzyj si� dokładniej. Ten chłopiec to Obi-Wan 
- szepn�ł Qui-Gon. 

Paxxi sapn�ł. - No wła�nie, wydawał mi si� przystojny i 
dzielny - dodał szybko. - A jak� królewsk� ma postaw�! 

- Obi-Wan! Jak si� ciesz�! - wyszeptał z rado�ci� 
Guerra. Potem mina mu zrzedła. - Co teraz zrobimy, 
m�dry rycerzu Jedi-Gonie? Nie mo�emy post�pi� zgod- 
nie z planem. Je�li powiemy ludowi, �e ksi��� zabiera 
bact�, narazimy Obi-Wana na wielkie niebezpiecze�- 
stwo. 

- S�dzisz, �e Obi-Wanowi wykasowano pami��? - 
szepn�ł Paxxi. - Mo�e jest narz�dziem w r�kach 
Syndykatu. 

Nie wiem, co s�dzi� - powiedział cicho Qui-Gon, 
nie spuszczaj�c z oczu chłopca, który witał Banntu. Mógł 
zrobi� tylko jedno. Skupił si� i otworzył na Moc. Zgromadził 
j�, a potem posłał w stron� Obi-Wana niczym spi�trzon� 
fal�. 

Czekał, napr��aj�c ka�dy mi�sie�, stawiaj�c w stan 
gotowo�ci ka�d� komórk�. Modlił si� w gł�bi ducha, aby 
Padawan go usłyszał. 

Poczuł, �e Obi-Wan przechwytuje Moc i odsyła mu 
j�. Jej fala sk�pała go niczym wspaniały wodospad. 

Qui-Gon zamkn�ł oczy z cudownej ulgi. - Wszystko w 
porz�dku - powiadomił Paxxiego i Guerr�. - Oparł si� 
kasowaniu pami�ci. 

Bracia wymienili osłupiałe spojrzenia. 
- To si� jeszcze nikomu w pełni nie udało - rzekł Paxxi. 
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- Wiedziałem, �e jemu si� uda - powiedział Guerra. 
- Nieprawda. Skłamałem. Obawiałem si� o mojego 
drogiego przyjaciela Obi-Wana. Teraz czuj� ulg� i ra- 
do��. 

- Ja te�. - Bracia obj�li si� długimi ramionami i u�ci- 
skali, patrz�c sobie z bliska w twarze i si� u�miechaj�c. 

Qui-Gon martwił si� jednak. Guerra miał racj�. Ich plan 
mo�e zagrozi� bezpiecze�stwu Obi-Wana. Czy chłopiec 
miał własny plan? Czy wpadł w jeszcze wi�ksze tarapaty? 

Mistrz Jedi westchn�ł. Postanowił zaczeka�. Nie zrobi 
niczego, dopóki si� nie dowie, do czego zmierza Obi-Wan. 
Jedn� z rzeczy, jakie nieustannie wpajał swojemu Pa-
dawanowi, była niezb�dna umiej�tno�� czekania. Dzia-
łanie mo�e by� niebezpieczne, powtarzał mu. Czekanie i 
obserwowanie jest du�o trudniejsz� sztuk�, niemniej 
jednak musimy j� opanowa�. 

Szkoda, �e sam nie nauczył si� tej lekcji. 
 

*  *  * 

Obi-Wan poczuł Moc uderzaj�c� go niczym fala. 
�wiadomo��, �e Qui-Gon jest w pobli�u, dodała mu 
odwagi. 

Niepokoił si�, �e Terra mogła zmieni� zdanie i zjawi� si� 
na l�dowisku, �eby powita� ksi�cia Beju. Był przeko-
nany, �e natychmiast by go poznała. Wprawdzie zamkn�ł 
ksi�cia w ładowni, martwił si� jednak, �e młodzieniec 
mo�e narobi� do�� hałasu, �eby go było słycha� poza 
statkiem. Musiał odci�gn�� Banntu najszybciej, jak to 
mo�liwe. 
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- Witaj, ksi��� Beju. Dziwi mnie, �e przybyłe� 
samotnie. Czy�by� sam pilotował? 

- Uznałem, �e najlepiej b�dzie przylecie� samemu - 
odparł gło�no Obi-Wan w nadziei, �e Qui-Gon go usły- 
szy. - Musz� wyzna�, �e mam w�tpliwo�ci co do nasze 
go przymierza. 

U�miech Banntu zamarł. - Osi�gn�li�my przecie� 
porozumienie w ka�dej kwestii. 

- Owszem, ale ja ryzykuj� wi�cej od ciebie - odparł 
Obi-Wan. - Składasz wielkie obietnice, a ja musz� ufa�, 
�e je spełnisz. Mówisz o towarach, których nie widzia- 
łem. - Machn�ł r�k�. - Wspominasz o zapasach bacty 
i wielkim skarbie, którym si� podzielisz, aby pomóc mi 
odzyska� Gal�. Ale ja ich nie widziałem. Banntu silił si� na 
u�miech. - Oczywi�cie wszystko zobaczysz. Zatem, do 
kwatery głównej. Zjemy co� i... 

- Nie. Najpierw bacta - uci�ł ostro Obi-Wan. 
- Przygotowałem ju� uczt� - powiedział Banntu. - Wte- 

dy mo�emy omówi� szczegóły. Sam przecie� powiedziałe�, 
�e �yczysz sobie posili� si� po podró�y. 

- Nie nud� mnie pytaniami! - warkn� ł Obi-Wan. 
- Rób tylko, co ci ka��. Najpierw bacta. Potem skarb. 
Inaczej wróc� na swój statek i odlec� do domu. 

Banntu nie ukrywał rozdra�nienia. - Uzgodnili�my 
przecie�, �e lepiej b�dzie załadowa� bact� pod osłon� 
ciemno�ci. Je�li lud zobaczy, ile mamy bacty, obaj mo�emy 
si� znale�� w niebezpiecze�stwie. 

Obi-Wan przerzucił peleryn� przez rami�. - Nie po-
trafisz zapanowa� nad swoimi pobratymcami? Boisz 
si� ich? To mnie niepokoi. 

Przez chwil� Obi-Wan s�dził, �e Banntu go uderzy. 
Przymierze było jednak dla niego wa�niejsze. Phindianin 
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zmru�ył małe, chytre oczy i u�miechn�ł si� z przymu-
sem. - Woli ksi�cia stanie si� zado��. Załadujmy bact�. 

- �wietnie - szepn�ł Qui-Gon do Paxxiego i Guerry. 
- Obi-Wan gra na zwłok�. Musimy zmieni� plan. 

Wpierw skarbiec, potem magazyny. Zawiadomcie Kaadi, �e 
ksi��� b�dzie ładował bact�. Potem chod�cie za mn�. 
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ROZDZIAŁ 17 
 
 
 
 

Promienie pora�aczy przy tylnym wyj�ciu były wył�-
czone, pewnie dlatego, �e kr�ciło si� tam tylu stra�ników. 
Po drodze do schodów na dół nikt ich nie zatrzymał. 

Qui-Gon zaprowadził towarzyszy do tajnego po-
mieszczenia i odsun�ł �cian�. Szybko podeszli do pan-
cernych drzwi. 

- Teraz twoja kolej - zwrócił si� do Paxxiego. Miał 
gł�bok� nadziej�, �e urz�dzenie Phindianina zadziała. 

Paxxi podł�czył si� do tablicy kontrolnej pancernych 
drzwi. Qui-Gon usłyszał seri� elektronicznych pisków. 
Potem Phindianin przycisn�ł kciuk do rejestratora prze-
kazów i rozległo si� brz�czenie. Nast�pnie zapaliło si� 
zielone �wiatło i drzwi si� otworzyły. 

- Zadziałało, braciszku! - zawołał Guerra. Qui-Gon 
wolałby nie słysze� a� tak wielkiego zaskoczenia w jego 
głosie. 

Komnat� wypełniały skarby - klejnoty,  przyprawy, 
rozmaite waluty, rzadkie metale. 

- B�dzie nam potrzebny transport - stwierdził Qui- 
-Gon. - Nie damy rady wynie�� wszystkiego z budynku, 
wi�c trzeba gdzie� to schowa�. 

Paxxi i Guerra pobiegli do gara�u przy schodach, �eby 
sprowadzi� pojazdy antygrawitacyjne, które tam ukryli. 
Mistrz Jedi zebrał dobra, które pó�niej razem załadowali 
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na �migacze i zawie�li do szafy. Ledwo wszystko 
pomie�ciła, ale udało im si� zamkn�� drzwi. 

- Teraz musimy dotrze� do magazynów - powiedział 
Qui-Gon. 

Paxxi zamkn�ł pancerne drzwi i wykasował rejestr 
przekazu. Pr�dko opu�cili tajne pomieszczenie i 
zasun�li �cian�. Szybko pognali po schodach i wybiegli 
tylnymi drzwiami. 

Kiedy po wyj�ciu zza w�gła wspaniałego pałacu zo-
baczyli frontow� bram�, Qui-Gon podniósł r�k�. - Za-
czekajcie - szepn�ł. 

Pod pałac zajechał złoty �migacz. Wysiedli z niego 
Banntu i Obi-Wan, a za nimi szły roboty zabójcy. 

- Lepiej b�dzie, je�li załadunku dokonaj� moi stra�- 
nicy- informował Banntu chłopca, którego brał za ksi�- 
cia. - Zapewniam ci�, �e zrobi� to szybko i sprawnie. 
Teraz obejrzysz skarbiec. 

- Z przyjemno�ci� - odparł Obi-Wan. 
- Widzisz, Jedi-Gonie? - szepn�ł Paxxi. - Nasz plan 

skutkuje. 
- Szcz��ciarze z nas - stwierdził jego brat. 
Wtedy wła�nie z siedziby Syndykatu wyszła Terra i za-

cz�ła schodzi� po schodach. Obi-Wan chciał zasłoni� sobie 
twarz poł� peleryny, lecz było ju� za pó�no. 

Terra wskazała go palcem. - Ty nie jeste� ksi�ciem Beju! 
- krzykn�ła. 
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ROZDZIAŁ 18 
 
 
 

Obi-Wan my�lał gor�czkowo. Terra go rozpoznała, ale 
nadal nie było wiadomo, komu Banntu uwierzy. B�dzie 
musiał zamydli� mu jako� oczy. 

Zwrócił  si�  do   Phindianina:  -  Kim   jest ta,   która 
o�miela si� czyni� mi zarzuty? 

- To moja wspólniczka, Terra. - odparł Banntu. - Co 
ty wygadujesz? - spytał j� z oburzeniem. - Nigdy nie 
spotkała� ksi�cia. 

- Ten człowiek jest buntownikiem - upierała si� Ter- 
ra, wyci�gaj�c miotacz. - Sama rozkazałam wyczy�ci� 
mu pami��. 

Przyczajony w cieniu Mistrz Jedi si�gn�ł po �wietlny 
miecz. Paxxi i Guerra wydobyli miotacze, gotowi do walki. 
Id�c za przykładem Qui-Gona, czekali na to, co zrobi 
Obi-Wan. 

- Je�li przypominam jakiego� pospolitego złoczy�c� na 
waszym �wiecie, to nie moja sprawa - oznajmił z pogard� 
chłopiec. Wlepił zmru�one oczy w Banntu. - Czy to jaki� 
podst�p, �eby zniech�ci� mnie do obejrzenia skarbca? Ju� 
mam w�tpliwo�ci co do naszego przymierza... 

 - Nie, nie - starał si� go udobrucha� Phindianin. - 
Nie słuchaj mojej partnerki. Zejd�my do podziemi. 

Obi-Wan krótko skin�ł głow�. 
- Ja te� pójd� - oznajmiła stanowczo Terra. 
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- Co zrobimy, Jedi-Gonie? - szepn�ł Guerra. - Obi 
-Wan wci�� jest w niebezpiecze�stwie. 

Mistrz ju� podj�ł decyzj�. - Paxxi, pójdziesz ze swoim 
urz�dzeniem do magazynów i otworzysz drzwi. 
Musimy post�powa� zgodnie z planem. Skontaktuj si� z 
Kaadi i zacznijcie rozdawa� �ywno�� i bro�. - Qui-Gon 
poło�ył dło� na ramieniu Paxxiego. - Wiem, �e chciałby� 
zosta� i pomóc Obi-Wanowi, ale zajmuj�c si� dywersj�, 
zrobisz dla niego wi�cej, ni� gdyby� został tutaj. 

Paxxi skin�ł głow� i oddalił si� biegiem. 
- Guerra, pójdziesz ze mn� - polecił Qui-Gon. 
Przył�czyli si� do tyłów grupy, z któr� szli Obi-Wan 

i Banntu. 

- Terra  łatwo wpada  w  podniecenie - tłumaczył 
Phindianin swojemu go�ciowi. - Nie słuchaj jej. 

- Masz wi�c pobudliw� wspólniczk�, której nie nale- 
�y słucha�. To nie brzmi rozs�dnie. 

Terra powoli podeszła do nich. Kiedy Banntu odwrócił 
si�, �eby wyda� rozkaz robotowi, szepn�ła Obi-Wanowi do 
ucha: - Cokolwiek mówi Banntu, ja wiem, �e jeste� 
oszustem. Nie wiem, jak oparłe� si� czyszczeniu pami�ci, 
ale si� dowiem, l zabij� ci� w mgnieniu oka. 

- Na dół zejd� tylko roboty - szybko oznajmił Ban- 
ntu, kiedy zbli�yli si� do schodów do magazynu. - Stra� 
zaczeka tutaj. 

Qui-Gon i Guerra zaczekali, a� cała grupa zeszła pi�tro 
ni�ej, a potem ukradkiem pod��yli jej �ladem. 

Banntu odsun�ł �cian� i wszedł do kryjówki. Qui--Gon i 
Guerra przyczaili si� na zewn�trz. Obserwowali przez 
szpar�, jak szef Syndykatu przyciska palec do re-
jestratora przekazu. Pancerne drzwi si� otworzyły. 
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Usłyszeli przestraszony krzyk Banntu. Terra pobiegła 
naprzód. 

- Co si� stało? - zawołała. - Gdzie skarb? 
Banntu odwrócił si� do niej; twarz wykrzywiała mu 

w�ciekło��. - Teraz rozumiem, dlaczego była� przeciwna 
temu spotkaniu i dlaczego nazwała� ksi�cia oszustem. 
Ukradła� mój skarb! 

- Twój skarb! On w równym stopniu nale�y do mnie! 
- oburzyła si� Terra. 

- Przyznajesz wi�c, �e go skradła� - Banntu zni�ył 
głos do gro�nego szeptu. 

- Oczywi�cie, �e go nie skradłam! - �achn�ła si� zi- 
rytowana Terra. - Co� tu si� dzieje. Ksi��� jest oszustem. 
Kto� próbuje skompromitowa� mnie albo ciebie - po 
słuchaj mnie! 

Banntu odwrócił si�. Skin�ł głow� na roboty zabój-
ców. 

Wszystko si� stało, zanim ktokolwiek zd��ył si� 
poruszy� lub cho�by mrugn�� okiem. Roboty zabójcy 
otworzyły do Terry ogie� z wbudowanych miotaczy. Przez 
chwil� Phindianka stała z t�pym i zdezorientowanym 
wyrazem twarzy. 

- Ty idioto - powiedziała i upadła. 

Banntu przest�pił jej ciało, jakby było stert� �mieci na 
ulicy. Chwycił Obi-Wana za łokie�. - Chod�my, ksi���. 
Rozprawiłem si� ze zdrajczyni�. Odkrycie miejsca, 
gdzie schowała skarb, jest tylko kwesti� czasu. To drobiazg, 
który nie wpłynie na nasze plany. 

Qui-Gon musiał szarpn�� wstrz��ni�tego Guerr�, 
�eby wci�gn�� go do s�siedniego pokoju. Tam 
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zaczekali, póki Banntu nie wyszedł z Obi-Wanem i 
robotami. Słyszeli zapewnienia, jakie szef Syndykatu wci�� 
składał chłopcu, kiedy odchodzili. 

Kiedy tylko znikli im z oczu, Qui-Gon i Guerra wbiegli 
do kryjówki. Terra le�ała na progu skarbca. 

Guerra ukl�kł przy przy kobiecie. Delikatnie wsun�ł 
długie rami� pod jej ciało, uniósł je i przycisn�ł do piersi. 

Terra spojrzała na niego. Jej błyszcz�ce, pomara�czowe 
oczy zachodziły mgł�. - Nie pami�tasz mnie -powiedział 
Guerra dr��cym głosem. 

Oczy Terry nabrały jasnego spojrzenia. Przez 
chwil� płon�ła w nich odzyskana pami��. - Nieprawda, 
bracie - szepn�ła. Uniosła dr��c� dło� i musn�ła policzek 
Guerry. - Nieprawda. 

Zamkn�ła powieki. Oplotła jedn� r�k� szyj� brata, 
oparła głow� na jego piersi i skonała. 
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ROZDZIAŁ 19 
 
 

Usłyszeli za sob� krzyk. Qui-Gon odwrócił si�. W drz-
wiach stała Duenna, przyciskaj�c dło� do piersi. 

- Mamo - rzekł Guerra ze łzami w pomara�czowych 
oczach. - Nasza Terra nie �yje. 

Duenna ukl�kła przy córce. Guerra zło�ył na jej r�kach 
ciało Terry. 

Qui-Gon dotkn�ł jego ramienia. - Musimy ju� i��, 
przyjacielu. Je�li zacznie si� bitwa, Obi-Wanowi grozi 
wielkie niebezpiecze�stwo. Twój lud pomy�li, �e 
zabiera im cał� bact�. 

Duenna spojrzała na syna, tul�c Terr� w obj�ciach. 
Oczy jej błyszczały. - To prawda, synu. Musisz i��. Nie 
pozwól, �eby �mier� twojej siostry poszła na marne. 

Qui-Gon przystan�ł tylko po to, �eby zabra� �wietlny 
miecz Obi-Wana ze stojaka na bro� przy drzwiach. Potem 
szybko ruszyli przez miasto w stron� magazynów. 

Zgiełk słycha� było z odległo�ci kilku przecznic. Wy-
strzały z miotaczy i krzyki wybijały si� ponad jeden 
nieustanny ryk w�ciekło�ci. Qui-Gon i Guerra zacz�li 
biec. 

W miar� zbli�ania si� zacz�li ich wymija� �piesz�cy si� 
Phindianie z nar�czami towarów. Qui-Gon znał plan, jaki 
wymy�liła Kaadi. Poleciła go�com dostarczy� �ywno�� i 
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lekarstwa chorym i zaopatrzy� szpitale w materiały 
medyczne. 

Wyszli zza ostatniego zakr�tu na drodze do 
magazynów. W mgnieniu oka Qui-Gon stwierdził, �e Paxxi i 
Kaadi dobrze si� spisali. Rozdali bro� buntownikom, którzy 
stawiali opór stra�nikom Syndykatu. Za ich plecami 
Phindianie przekazywali sobie towary z r�k do r�k i po-
dawali je odbiegaj�cym posła�com. 

Qui-Gon zobaczył, jak Paxxi rzuca granat protonowy w 
morze stra�ników Syndykatu. Kaadi nadbiegła z pik� 
energetyczn� i zaatakowała gwardzist�, który chciał 
strzeli� do ł�czniczki z nar�czem medpakietów. 

Mistrz Jedi szybko podszedł do Paxxiego. - Widziałe� Obi-
Wana? 

Phindianin potrz�sn�ł przecz�co głow�. - Mo�e jest przy 
swoim statku. 

Wtedy jednak Qui-Gon zauwa�ył go pomi�dzy stra�-
nikami. Obok stał Banntu i przygl�dał si� bitwie. Mistrz 
zobaczył, �e chłopiec niepostrze�enie wyci�ga jednemu z 
wartowników miotacz z kabury. Posłał Moc do swego 
Podawana i Obi-Wan spojrzał przez tłum wprost na niego. 
Skin�ł mu głow�. 

Qui-Gon uaktywnił oba �wietlne miecze. Klingi zatoczyły 
zielone i niebieskie łuki, jarz�c si� w zamglonym 
powietrzu. Obi-Wan przeskoczył nad stra�nikami Syndykatu, 
a Qui-Gon rzucił wysoko w gór� miecz swojego 
Podawana. Bro� obróciła si� powoli, kre�l�c wdzi�czny łuk. 
Obi-Wan wyci�gn�ł r�k� i r�koje�� �wietlnego miecza 
trafiła wprost do jego dłoni. L�duj�c, ci�ł mieczem 
pierwszy rz�d stra�ników Syndykatu. Banntu rozdziawił 
usta, skamieniały z osłupienia na widok atakuj�cego ich 
chłopca, którego znał jako ksi�cia Beju.  
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- Zabijcie go! - wrzasn�ł do stra�ników. Qui-Gon  sam  
ju�  nadbiegał, wspieraj�c  natarcie Obi-Wana swoim 
frontalnym atakiem. Teraz ju� znali słabe miejsca 
stra�ników i nie marnowali czasu na zadawanie ciosów w 
ich zbroje. Ci�li po kostkach i karkach i zdołali zerwa� 
przeciwnikom pancerne maski, �eby lepiej wymierza� 
obezwładniaj�ce ciosy. 

Moc ich otaczała i wskazywała im drog�. Obi-Wan 
czuł jej pot�g� w walce z ciemn� stron� okrutnych 
stra�ników Syndykatu. Czuł pomoc dobrej energii 
Phindian za jego plecami. Posłu�ył si� ni� i pozwolił, aby 
kierowała jego ruchami. Jego uderzenia trafiały tam, 
gdzie je kierował, a od strzałów z miotaczy uchylał si� 
dzi�ki Mocy, która mu podpowiadała, kiedy robi� piruety, 
wypady, skoki i blokady. 

Powodzenie Jedi natchn�ło Phindian odwag�. Ruszyli 
naprzód ław�, wznosz�c gniewne okrzyki. Qui-Gon zo-
baczył, �e Banntu nagle zbladł; szyk stra�ników Syndykatu 
został przerwany. Guerra skoczył pierwszy, z miota-
czem w jednej r�ce, a laserow� kusz� w drugiej. Napi�ł 
kusz� i wypalił prosto w Banntu Szef Syndykatu 
krzykn�ł, chwycił jakiego� stra�nika i zasłonił si� jego 
ciałem. Phindianin upadł, a Banntu odwrócił si� i rzucił do 
ucieczki. Guerra ruszył w pogo� za nim. 

Obi-Wan przeskoczył stert� poległych stra�ników 
Syndykatu i pobiegł za Banntu i Guerr�. Qui-Gon bez trudu 
uchylił si� od ciosu piki energetycznej i obrócił si� w 
miejscu, szukaj�c wzrokiem Paxxiego. 

Dostrzegł jego i Kaadi z prawej strony; otaczali ich 
stra�nicy uzbrojeni w elektropałki. Qui-Gon ci�ł mieczem 
zmierzaj�cego ku niemu przeciwnika i przesadził wysokim 
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susem kogo�, kto stan�ł mu na drodze. Wyl�dował i z 
rozp�du wskoczył na cz��ciowo zburzony mur. 

Było ju� jednak za pó�no. Paxxi, d�gni�ty przez stra�nika 
Syndykatu, wypu�cił miotacz z bezwładnej r�ki. Kaadi 
po�pieszyła mu na ratunek, a wtedy drugi stra�nik otworzył 
ogie�. 

Strzał ugodził Kaadi i Phindianka upadła. Paxxi 
zdrow� r�k� cisn�ł w stra�nika trzymanym w dłoni 
antyrejestratorem. Promie� miotacza trafił urz�dzenie, które 
rykoszetem uderzyło stra�nika. Qui-Gon rzucił si� w wir wal-
ki z brz�cz�cym mieczem �wietlnym w dłoni. Zadał stra�-
nikowi �miertelny cios, po czym rzucił si� na nast�pnego 
wroga. Wspólnie z Paxxim pozbyli si� reszty przeciwników. 

Paxxi ukl�kł przy Kaadi. 
- Nie rób takiej smutnej miny - wyszeptała słabym 

głosem Phindianka. - Jeszcze �yj�. 
Qui-Gon szybko rzucił Paxxiemu dwa miotacze. -

Zosta� przy niej - rozkazał. Pr�dko odwrócił si� i oddalił 
biegiem. Znalazł medyczk�, która rozdawała leki i wskazał 
jej drog� do Paxxiego i Kaadi. Potem ruszył do portu 
kosmicznego. 

Kiedy dotarł na miejsce, Banntu otaczali roboty zabójcy 
i stra�nicy. Statek ksi�cia Beju stał w połowie wy-
pełniony bact�. Stra�nicy bronili szefa Syndykatu, a 
tymczasem Phindianie szybko opró�niali ładowni� pod 
ostrzałem. Coraz wi�cej uzbrojonych buntowników przy-
bywało, �eby osłania� szereg wynosz�cych bact�. Guerra i 
Obi-Wan znajdowali si� w samym �rodku zam�tu. Qui-Gon 
widział niebieski blask �wietlnego miecza, którym jego 
Padawan ci�ł i wymachiwał, uchylaj�c si� od ognia 
miotaczy. 
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Qui-Gon po�pieszył Obi-Wanowi z pomoc�. Zanim 
jednak zd��ył wymierzy� cho�by jeden cios, Banntu 
nagle odwrócił si� i pognał w stron� trapu statku. 

- Próbuje uciec! - krzykn�ł Guerra. Zwrócił si� do 
stra�ników: - Widzicie, komu wierny jest wasz przywód- 
ca - tylko samemu sobie! 

Wbiegaj�c na trap, Banntu si� potkn�ł. Stra�nicy si� 
odwrócili. Najbli�szy z nich rzucił si� na swojego szefa i 
przewrócił go na ziemi�. Obaj sturlali si� do podnó�a 
rampy. 

Guerra podbiegł do nich. Przyło�ył Banntu miotacz do 
głowy. - Aresztuj� ci� w imieniu phindia�skiego narodu! - 
zawołał. 

- Zabijcie buntownika! - wrzasn�ł Banntu na stra�- 
ników. 

Stra�nicy Syndykatu popatrzyli po sobie i opu�cili r�ce. -
 Zgład�cie go! - krzykn�ł jeszcze raz Banntu, tym 
razem do robotów zabójców. 

Jednak Obi-Wan i Qui-Gon skoczyli z przeciwnych stron 
jak jeden wojownik i z błyskiem �wietlnych mieczy 
rozci�li roboty niczym gał�zki. 

Nagle z rykiem o�yły jonowe silniki. Statek ruszył z 
miejsca. 

- To ksi��� Beju - powiedział Obi-Wan. - Musiał 
uciec z ładowni. 

Statek powoli, chybotliwie wzniósł si� w powietrze. 
- Niech leci - rzekł Qui-Gon. - Gdzie indziej spotka 

swoje przeznaczenie. 
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ROZDZIAŁ 20 
 
 
 
 
 

Tydzie� pó�niej Obi-Wan, Qui-Gon, Paxxi i Guerra stali na 
miejskim rynku. Dookoła te same stragany, które tak długo 
�wieciły pustkami, uginały si� od towarów. �wie�e owoce, 
obwody do komputerów nawigacyjnych, po�ciel, koce. Wokół 
uwijali si� Phindianie z koszami pełnymi po brzegi �wie�ego 
jedzenia i kwiatów. 

Yoda polecił Jedi zosta� na Phindarze do czasu powstania 
rz�du tymczasowego. Potrwało to kilka dni. Obecnie rz�dy na 
planecie sprawowała koalicja byłych członków rady ostatniego 
oficjalnego gubernatora Phindaru. 

Wybory nast�pnego przywódcy rz�du zaplanowano na 
przyszły miesi�c. Banntu i jego najwy�si rang� zast�pcy 
oczekiwali na proces w surowym wi�zieniu. Wi�kszo�� 
stra�ników Syndykatu była ofiarami czyszczenia pami�ci, 
jakim ich poddał ich przeło�ony. Niektórych przekazano 
rodzinom, łudz�c si�, �e miło�� i troskliwa opieka pomo�e im 
odzyska� te wspomnienia, jakie im jeszcze zostały. Obi-Wan i 
Qui-Gon spotkali si� na rynku z bra�mi Derida, �eby 
obejrze� pomnik. Paxxi zniszczył robota kasuj�cego pami�� i 
umocował szcz�tki na postumencie, �eby wszyscy je zobaczyli. 
Na ich widok Phindianie dostawali dreszczy i cieszyli si� z 
całego serca, �e maszyn� rozebrano na dobre. 

- To był �wietny pomysł, bracie - powiedział Guer- 
ra. - 	eby pokona� zło, trzeba mu spojrze� w twarz. 

- To prawda, bracie - zgodził si� Paxxi. 
- Jak si� czuje Kaadi? - spytał Qui-Gon. - Mam na 

dziej�, �e lepiej. 
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Paxxi u�miechn�ł si� szeroko. - Ju� wydaje rozkazy swoim 
lekarzom. Pod koniec tygodnia wróci do domu. 

Guerra rozejrzał po targu i twarz mu nagle posmutniała. - 
Jestem zadowolony - oznajmił. - Nieprawda. Skłamałem. Tak, 
pokonano tyle złego. Miałem jednak nadziej�, �e tego dnia b�dzie 
z nami Terra, taka jak niegdy�. 

- Umarła b�d�c tym, kim niegdy� - rzekł Paxxi. Je- 
go oblicze te� wyra�ało smutek. Obj�ł brata długim ra- 
mieniem, a ten zrobił to samo. Stan�li naprzeciwko sie- 
bie i westchn�li. 

- Smutno nam, a  jednak Nieprawda - stwierdził 
Guerra. 

- To prawda - powiedział Paxxi. - Nasz �wiat jest 
wolny i musimy za to podzi�kowa� m�dremu Jedi-Go- 
nowi i dzielnemu Obi-Wanowi. 

- Jest tylko jeden problem - zauwa�ył Obi-Wan. - 
Teraz, kiedy na Phindarze znów jest wszystkiego pod do- 
statkiem, czarny rynek znikn�ł. Co zrobicie? Doskonała 
uwaga - rzekł Guerra. - Ja te� si� nad 
tym zastanawiałem. Zwłaszcza, �e mój brat zniszczył 
antyrejestrator. 

- Ocalił tym samym �ycie Kaadi - zauwa�ył Qui- 
-Gon. 

- To  prawda  - rzekł  Guerra.  - Aczkolwiek  jego 
sprzeda� przyniosłaby nam wielki maj�tek. 

- Przyniosłaby wam nieszcz��cie - powiedział Obi 
-Wan. - To urz�dzenie było złe. Wam udało si� u�y� an- 
ty rejestratora w dobrym celu, wi�kszo�� jednak 
post�piłaby inaczej. 

- Jak zwykle, mówisz bardzo m�drze, Obi-Wanie - 
przyznał Guerra z westchnieniem. - Mimo to stracili�my 
fortun�. 
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-W dodatku nadal nie wiemy, co robi� - martwił si� 
Paxxi. - Od tak dawna byli�my buntownikami, a zło-
dziejami jeszcze dłu�ej. Na naszym ukochanym 
�wiecie nie ma ju� dla nas miejsca. 

Qui-Gon sprawiał wra�enie rozbawionego. - Tego bym 
nie powiedział. Co s�dzicie o zbli�aj�cych si� wyborach? 
Phindar potrzebuje nowego gubernatora. Obaj w tej chwili 
jeste�cie bohaterami. Mo�e który� z was kandydowałby na 
to stanowisko? 

Guerra wybuchn�ł �miechem. - Ja gubernatorem? Ha, 
ha, �miej� si� z �artu Jedi-Gona! Byłbym okropnym 
politykiem. Zaczekaj, skłamałem! Byłbym wspaniały! 

- - Z nas dwóch ty byłby� lepszym gubernatorem - 
stwierdził Paxxi. - Zaczekaj, ja te� skłamałem! Ja 
byłbym lepszy! B�d� kandydował Sami ju� musicie 
zadecydowa� – powiedział Qui--Gon. 

- Czas si� rozsta�. Obi-Wan i ja musimy lecie� na 
Gal�. 

- Zabior� was tam! - zawołał Paxxi. - To b�dzie dla 
mnie przyjemno��! 

- Dzi�kujemy, ale mamy ju� transport - odparł Qui- 
-Gon. - Tym razem chciałbym dotrze� do celu. 

Guerra u�cisn�ł dłonie Obi-Wanowi. - Jeste� moim 
najserdeczniejszym przyjacielem, Obi-Wanie. Gdyby� kiedy� 
potrzebował pomocy gubernatora Phindaru, wystarczy 
poprosi�. 

- Tak, poprosi� mnie! - wtr�cił si� wesoło Paxxi. 
- Nieprawda - zaprzeczył Guerra. - Mnie. 
- 	egnajcie - powiedział Qui-Gon. - Z pewno�ci� 

si� jeszcze spotkamy. 
Bracia na po�egnanie obj�li długimi ramionami obu Jedi 

jednocze�nie i trzykrotnie ich u�ciskali. Kiedy Qui--Gon i 
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Obi-Wan odeszli, bracia Derida wci�� si� sprzeczali, kto 
b�dzie kandydował do urz�du gubernatora. 

W drodze do portu kosmicznego Qui-Gon nadal si� 
u�miechał. - Obawiam si�, �e nasza nast�pna misja b�dzie 
du�o trudniejsza. Niemniej jednak stabilna sytuacja na Gali 
ma dla tego układu gwiezdnego niesłychanie wielkie 
znaczenie. Jeste�my tam potrzebni bardziej ni� 
kiedykolwiek. 

- Nie �pieszy mi si� spotka� znowu ksi�cia Beju - przy- 
znał Obi-Wan. - Mam nadziej�, �e nie wygra wyborów. 

Mamy  by�  wył�cznie  obserwatorami  -  przypo- 
mniał mu mistrz. - Tak, to prawda - skonstatował Obi-
Wan. Pomimo to najwyra�niej zawsze wpadamy w sam 
�rodek wydarze�. 

Weszli do kosmoportu, gdzie czekał na nich statek. 
- Z jednego jestem zadowolony, Podawanie - rzekł 

Qui-Gon. - Nie straciłe� pami�ci. 
- Pomógł mi twój rzeczny kamie�. - Obi-Wan przy 

ło�ył dło� do wewn�trznej kieszeni bluzy. - Nie zdawa- 
łem sobie sprawy, �e jest czuły na Moc. Powinienem si� 
domy�le�, �e dałe� mi co� bardzo cennego. 

- Czuły na Moc? - Qui-Gon zmarszczył brwi. - Sk�d 
ci to przyszło do głowy? S�dziłem, �e to tylko ładny kamyk. 

Obi-Wan posłał mu zaskoczone spojrzenie. Qui--Gon 
z nieodgadnion� min� kroczył w stron� statku. Chłopiec nie 
miał poj�cia, czy mistrz stroi sobie z niego �arty, czy mówi 
serio. 

Kiedy weszli na ramp�, na twarzy Obi-Wana 
zago�cił u�miech. Przed nimi kolejna misja. Mo�e jej trudy 
przybli�� go do zrozumienia Qui-Gona. Jako� jednak nie 
mógł w to jednak uwierzy�. Poznanie mistrza zajmie 
mu pewnie całe �ycie. 
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Obi-Wan Kenobi i Qui-Gon Jinn zostali 
Porwani na planecie Phindar. 

Zostali uwi�zieni w �wiecie, który oszalał. 
Rz�dz�cy Syndykat kontroluje podwładnych, 

Pozbawiaj�c ich wspomnie�. 
Niewielka grupa rebeliantów to ostatnia 

nadzieja planety. 
 

Rycerze Jedi musz� wzi�� udział 
w wojnie o panowanie nad umysłami. 

Je�li nie zachowaj� ostro�no�ci, 
ich własna przeszło�� 
mo�e przesta� istnie�. 

Na zawsze.  


